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Co fączy Hansa Kammilera 
z „Olbrzymem” i niemieckim 
programem atomowym? 
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ODKRYWCA 


ZAPOWIEDZI 


POLECA 3 „CKM” W MODLINIE 


I Złot Pojazdów Militarnych w Twierdzy Modlin 
POSZUKIWANIA 


8 _ OSTATNI „BASTION” - WEHRWOLF 
To kolejny odcinek cyklu o „Wilkołakach”, zawie- 
rający informacje istotne do zrozumienia przez 
Czytelników całości poruszanego problemu. 


POSZUKIWANIA 


= HANSKAMMLER- SZARA 
EMINENCJA III RZESZY 


Na temat I I NIEZNANE LOSY PAŁACU W BIEDRZY- : 
III Rzeszy CHOWICACH H 
i historii Do końca wojny 
II wojny biedrzychowicki 
światowej pałac pełnił rolę 
napisano nie tylko składnicy 
tysiące zbiorów wrocław- 
książek, skich, ale i ber- 
w których lińskich. W 1944 
możemy m roku „doposaża- 
znaleźć no” go zawarto- 


ścią zasobów archiwów berlińskich i prywatnych 
kolekcji zamożnych berlińczyków. 

PO POTOPACH 

Kolejna opowieść o szwedzkich losach polskich 
skarbów. 


WYDARZENIA/AKTUALNOŚCI 


16 CZY PARAGRAFY OCHRONIĄ ZABYTKI? 
Czy w ochronie zabytków chodzi o to, aby tylko 
i wyłącznie karać? Może trzeba przede wszystkim 
zmienić świadomość społeczną i w pełni egze- 
kwować istniejące przepisy prawa? 


szczegółowe opisy bitew, po- 
staci, czy sprzętu. Na próżno 
jednak szukalibyśmy w tych 
opracowaniach informacji 
o Hansie Kammlerze, jednej 
z dziesięciu najważniejszych 
osób w Rzeszy. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


34 SZLAKIEM PODNIEBNE- 
GO TRANSPORTU (IWI- 
NY-ŁĄKA) 
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Jade 19 WYBUCHOWY PIKNIK 
mochodem 
z Legnicy Piknik historyczno-edukacyjny w Forcie Czernia- ; 
w kierunku na kowskim 
Bolesławiec 20 OPERACJA „OLSZYNA 
można da: 2005", CZYLI... RAJD 
A RYRER PRZEZ POGÓR 
| przecinający IZERSKIE 
trasę pas beto- 
nowych pod- 
staw z niewiel- 
kimi fragmentami metalu. 
Każda z podstaw oddalona 
jest od siebie, mniej więcej 
o około 80-100 metrów. Pas W TE MIEJSCA 
ciągnie się w linii prostej aż po ZABI ERAMY WAS W LIPCU 


przysłowiowy horyzont. 


BATALIE I POTYCZKI 


37 POLSCY HUZARZY 
ŚMIERCI W ROKU 1920 
Front polski — 
zaczął nie- RU 
bezpiecznie | 

zbliżać się ku 
Warszawie. 
Na zapleczu 
trwało gor: 
kowe organizowanie nowych 
jednostek kawalerii. Wśród 

tych pośpiesznie gromadzo- Olszy! 
nych oddziałów był także 
Ochotniczy Dywizjon Jazdy 1. 
Armii, który zasłynął jako Dy- 
wizjon Huzarów Śmierci. 


%«=: Art Media Stocks, archiwum redakcji 
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SZLAK ODKRYWCY 


KONEWKA UDOSTĘP- 
NIONA 

Ponierniecki schron dla pocią- 
gów sztabowych w Konew- 
ce został zagospodarowany 
i udostępniony turystom. 
NIEZWYKŁOŚCI 
OSÓWKI I NIE TYLKO... 


WIĘCEJ NIŻ DETEKTOR 
Międzynarodowe warsztaty 
georadarowe. 


RAPORT 
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POLSKA NA MINIE 

Na wybuchowej mapie 
Polski, Województwo Po- 
morskie zajmuje jedno 
z czołowych miejsc. 
ENNE KARPATY, 


CZYLI ŚLADAMI WRA- 
KÓW 1939-1944 


KOLEKCJONERSTWO 
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ZNAKI TOŻSAMOŚCI 
ARMII CZERWONEJ 


MANIERKI ARMII CZER- 
WONEJ 


WOJSKA LĄDOWE 
WIELKIEJ BRYTANII 
Cechowanie, malowanie 
i znakowanie elementów 
amunicji artyleryjskiej 


MEDAL DZIESIĘ- 
CIOLECIA OD. 
SKANEJ NIEPOD- 
LEGŁOŚCI 


KRÓTKA HISTORIA 
MONET 

Władysław IV (1632-1648) 
i Jan Il Kazimierz (1648- 
-1668) 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


52 
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56 


BIBLIOTECZKA NA 
LATO 


NOWOŚCI LIPCA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWC 


LISTY CZYTELNIKÓW 


NAGRODY DLA 
ODKRYWCÓW 


Drodzy Czytelnicy 


Ochrona dziedzictwa kulturowego i historycznego. to temat nadrzędny dla wszystkich odkrywców 
i miłośników historii. Bez względu na zakres i przedmiot prowadzonych działań eksploracyjnych i ba- 
dawczych. możliwość zaangażowania środków technicznych czy finansowych. celem, który zawsze jest 
obecny w działaniach naszego środowiska. jest działanie na rzecz efektywnej ochrony miejsc o znaczeniu 
historycznym oraz przedmiotów, które tę historię reprezentują i dokumentują. 


Im bardziej wpływ szybko zmieniającej się teraźniejszości wypiera ze świadomości historycznej 
i kulturowej społeczeństw znaczenie dziedzictwa jakie pozostawiły nam poprzednie pokolenia. tym 
większą wagę mają te wszelkie działania, które do obiegu społecznej myśli i refleksji przywracają 
znaczenie historii i jej materialnego śladu. 


W pierwszych dniach czerwca w Gdańsku z inicjatywy tamtejszej Prokuratury Apelacyjnej odbyła 
się konferencja poświęcona prawnokarnej problematyce ochrony dóbr kultury i dziedzictwa historycz- 
nego. Mieliśmy przyjemność w niej uczestniczyć (więcej na ten temat na str.16). Ta bardzo interesująca. potrzebna i sprawnie 
zorganizowana konferencja, skłania jednak do postawienia pytania, które dla nas wszystkich ma kapitalne znaczenie. 


Czy rzeczywiście jest tak, że regulacje prawne — w wielu przypa 
pracę w zakresie edukacji historycznej spo! 
cjonujący? W efekcie mamy do czynienia ze zjawis 


j|dkach bezsprzecznii 
łeczeństwa, która w ostatnim piętnastolet 


ie konieczne, zastąpić mogą fundamentalną 
ciu nie była realizowana w sposób satysfak- 
kiem odwracania się od historii, brakiem przywiązania do własnej tradycji, 


brakiem rozumienia znaczenia kulturowego jaki ma obiekt czy nawet detal historyczny. 


Takie programy edukacyjne wdrażane są przez Radę Europy prz 
Europejskich Dni Dziedzictwa. Na szczęście polskie instytucje rządowi 


y wsparciu odpowiednich agend Unii Europejskiej pod nazwą 
e. muzea i środowiska historyków coraz powszechniej włączają 


się w ten promocyjno — edukacyjny nurt działań i przedsięwzięć, jednak aktywność na tym polu jest ciągle zbyt mała. 
Niestety daleko nam jeszcze do czeskiego modelu edukacji historycznej, w którym dostrzeżono nie tylko aspekty kulturowe 


edukacji historycznej. ale co nie pozost. 
cesu. Inaugurujące tegoroczne Dni Dzie: 


się zapytać, a kiedy u nas? 


Nie ma się co oszukiwać, w dzisiejszej Europie trwa walka o miejsce 
Historia i jej zabytki, których mimo tragedii Il wojny światowej w Polsc: 
do przezwyciężenia złych stereotypów ja! 
Polski hydraulik, który wykreowany został na zagrożenie socji 
rzecz odrzucenia Konstytucji Europejskiej), musi być zastąpiony o 


jaje be: 


dziedzictwa historycznego i dorobku kulturowego. 


Konkludując wypada stwierdzić, że regulacje prawne dotyczące zjawisk z 
turowego, są na pewno niezmiernie istotne, jednak nie skojarzone z program 


represji karnej i natrafią na społeczną próżnię ze wszystkimi tego konsekwencjami. 
Drodzy Czytelnicy, gorąco zachęcam do zapoznania się z najnowszym numerem naszego czasopisma! 


z znaczenia we współczesnym świecie. włączono ją w obieg ekonomicznego suk- 
dzictwa uroczystości i imprezy odbędą się w Pradze w dniach 2 i 3 września. chciałoby 


narodów w transeuropejskiej świadomości. 

e nie brakuje. to jedna z dróg, które powinny prowadzić 
kie o naszym kraju funkcjonują w codziennej świadomości mieszkańca Europy. 

alnego statusu Francuza (taki obraz przewijał się w kampanii na 
brazem znaczenia naszego — a więc wspólnego, europejskiego 


obszaru zagadnień dziedzictwa historycznego i kul- 
ami edukacji historycznej będą jedynie elementem 


Izabela Kwiecińska 


| 
Redakcj ogłoszeń, Nie pośredniczymy w wymianie korespondencji 


ja 
ul. Kaszubska 4. 50-214 Wrocław. 
tel.: (0-71) 329 71 71. 329 71 85. 
| 329 71 86. 
ę| fax: (0-71) 328.83 71 
| Wydawca. 
AJ instytut Badań Historycznych 
i krajoznawczych” Sp. 20.0. 
ul. Spółdzielców 3. 62-510 Konin 
Prezes Zarządu 
Magdalena Haber 
Redaktor Naczelna 
lzabela Kwiecińska 
e-mail: kwiecinskaodkrywcz-online.com 
Zespół Redakcyjny 
Joanna Orłowska-Stanistawska. 
Piotr Maszkowski. Łukasz Orlicki 
e-mail: redakcjaGodkrywaaronline.com 
wsj 
Tomasz Bienek, Bartłomiej 
Damian Czerniewicz. Marek I 
Grześkowiak, Proteus. Zbigniew Rekuć, Aleksander Rosto- 
cki, Marek Sokołowski, Wojciech Stojak. Lech Zwirefło 


Dział Reklamy i Promocji 
e-mail; reklamaGodkrywca-online.com 
Dział Prenumeraty 
(0-71) 32971 71 
Strona internetowa 
www.odkrywca-online.com 
Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


Skład 
AS-TECH. Wrocżaw 
e-mail: biuroGxmmw.pl 
Realizacja: specjalista DTP — Cezary Chmielewski 
Druk 4 
Drukarnia LEL 
l. Dąbrowskiego 247/249 


93-232 Łódź 
wne lcl.com.pl 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania tekstów 
sobie także 


przedi w czaso 
współ „Odkrywcą. Materiałów nie zamówio- 
nych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowiedzialność 


Przednuki artykułów i kopiowanie zdjęć - wyłącznie za 
zgodą redakcji. 
Warunki prenumeraty 
Prenumertę kajewa na pó reki 57 al, na rok 


Numery archiwalne 

Do nabycia: III. IV, Xil 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: I i il-XIl - 5,00 zł/egz. 

Rocznik 2002 - cena 80 zł. 

Rocznik 2003 - cena 83 zł. 

Rocznik 2004 - cena 96 zł. 


Pytania prosimy kierować pod nr tel. (0-71) 329 71 7 
Numer konta dla prenumeratorów 
Krajozna 
ul. Spółdzielców 3. 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


7 | WPEPARENE 15) |od 


Z 
ZWIAZEK KONTROLI DYSTE 7 


i = 8 © 
Ag , szy TT" 
E j ś © | | 
_A_/ "ty J i 

13-15 sierpnia 2005 r. 


Zapraszamy na 1 Złc 
"any w ramach projektu € r 
«będzie się w dniach 13-15 sierpnia, na terenie T 

l Przez trzy dni fortyfikacje Cytadeli znów zostaną op: 
”wane przez Polskie Wojsko z 1939 roku oraz miłośników 
*olekcjonerów historycznych pojazdów militarnych. 

Na terenie Twierdzy pojawi się wiele rodzajów pojazdów 
m_n. Dodge, Willys, Kettenkrad, Schwimmwagen, Opel Blitz, 
isporter OT-810, motocykle BMW R75 i NSU 600 oraz stałe 
*oiska z umundurowaniem i sprzętem historyczno-militar- 
"m. Podczas trwania złotu, codziennie, ka: iedzający 
dzie mógł przepłynąć barką do niedostępnych inną drogą 
"udynków Cytadeli, wysłuchać prelekcji multimedialnej 
*otyczącej dziejów modlińskich fortyfikacji, przejechać 
7 i „Modlin na kołach”, przygotowanymi przez 
anizatora samochodami terenowymi, zwiedzić 
»odnikiem podziemia i teren Cytadeli lub obejrzeć cały 
* olu ptaka z perspektywy... paralotni. 

Dla właścicieli sprzętu zbudowane zostaną dwa oddzie|- 
=. chronione obozowiska: dla pojazdów wyprodukowa- 
m ch do 1945 roku i powojennych. Prosimy o wcześniejsze 
*"ontaktowanie się z organizatorem i potwierdzenie 
Przyjazdu! Każdy pojazd otrzyma identyfikator pozwalają- 

” na wjazd na teren i przebywanie na terenie zlotu. Dla 
sarejestrowanych zlotowiczów ustalony będzie osobny 
ennik cateringowy. 


nych organizo- 
1 j, który 


12 sierpnia - piątek — rozpoczęcie zlotu 


Przejazdy pojazdami militarnymi w najciekawsze punkty widokowe, 
przeprawa barką przez rzekę i zwiedzenie malowniczego Spichlerza. 
Wieczorem, pokazy filmów w sali multimedialnej i spotkanie z przedwo- 
jennymi mieszkańcami Modlina oraz rozpisanie konkursu fotograficznego 
z cennymi nagrodami. Chętni do udziału w konkursie fotograficznym 
proszeni są o wzięcie aparatu cyfrowego. 


13 sierpnia — sobota 
| 
Wycieczka „Modlin na kołach”, czyli zwiedzanie pojazdami całej Twierdzy, 
z możliwością obejrzenia podziemnych korytarzy XIX wiecznych działo- 
bitni. Wieczorem inscenizacja batalistyczna — niespodzianka. 


14 sierpnia — niedziela 


Przejazd ulicami Modlina na „czołgowisko”, gdzie zorganizowany zo- 
stanie rajd i pokazy sprawności poszczególnych pojazdów. Wieczorem 
rozstrzygnięcie konkursu fotograficznego, ogłoszenie wyników rajdu oraz 
rozdanie nagród. 


15 sierpnia — poniedziałek 


Dla wszystkich chętnych przejazd na lotnisko, skąd można z parolotni lub 
samolotu AN2 obejrzeć Twierdzę z lotu ptaka. Po południu parada wszystkich 
pojazdów przez Modlin i Nowy Dwór Mazowiecki. Wieczorem uroczyste za- 
kończenie, wpisanie uczestników do księgi pamiątkowej oraz powołanie Klubu 
Militarnego „Modlin”, do którego mogą wstąpić wszyscy chętni zlotowicze. 


Zapraszamy na imprezę przygotowaną z prawdziwie „przedwojen- 
nym” fasonem! 

Szczegółowy program zlotu, dostępny będzie na stronach interne- 
towych www.twierdzamodlin.pl i bezpośrednio na miejscu. Rejestracja 
pojazdów i uczestników: 

Kontakt: 0 604 528 293, 0 602 462 525 
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POSZU ANIA 


Czy generał SS sprzeda! Ameryce technologię atomową! (cz. 1) 


Hans Kammier 
— szara eminencja III Rzeszy 


PROTEUS 


Na temat Trzeciej Rzeszy i historii II wojny światowej napisano 
tysiące książek i nakręcono setki filmów. Możemy w nich znaleźć 
szczegółowe opisy bitew, postaci, sprzętu, czy rozważania poli- 


tyczno-strategiczne. Na próżno jednak szukalibyśmy w tych opra- 
cowaniach dokładnych informacji o Hansie Kammlerze, generale 
SS, który u schyłku wojny był jedną z dziesięciu najważniejszych 


osób w III Rzeszy. 


odobnie bezcelowe byłoby 
szukanie tego nazwiska wśród 
oskarżonych lub poszukiwanych 
podczas procesu w Norymber- 
dze. Także większości osób 
zajmujących się amatorsko czy zawodowo 
historią, to nazwisko niewiele mówi. 

Kim był Hans Kammler? Urodzony 
w 1901 roku w Szczecinie, absolwent Poli- 
techniki Gdańskiej, doktorant Politechniki 
w Hanowerze, do czasu rozpoczęcia woj- 
ny niczym specjalnym się nie wyróżnia. 
Pracuje w swojej specjalności, inżynierii 
budownictwa naziemnego, najpierw w Mi- 
nisterstwie Lotnictwa, później w Urzędzie 
ds. Osadnictwa i Rasy. Lubi jeździć konno, 
zakłada rodzinę, w której rodzi się pięcioro 
dzieci. W zmilitaryzowanym państwie wstę- 
puje w 1933 roku do SS, aby przed wojną 
awansować do stopnia majora. Przełom 
i oszałamiająca kariera następuje w latach 
wojny. Kammiler zostaje mianowany szefem 
grupy odpowiedzialnej za budowę niemiec- 
kich obozów zagłady, takich jak Majdanek 
i Oświęcim, staje się odpowiedzialny za 
projekt Dora i wiele innych obiektów naj- 
wyższej wagi dla rozwoju nowych broni 
i tajnych projektów. Wraz z awansem staje 
się jednym z najbliższych współpracowni- 
ków Himmlera. Po planowanym przez $$ 
przewrocie, miał stać się następcą Alberta 
Speera — Ministra Przemysłu. Zresztą, kolej- 
no przekazywano mu kompetencje mini- 
sterialne powierzając opiekę nad tajnymi 
projektami, podziemnymi budowlami, po- 
ligonami i siłą roboczą. W końcówce wojny 
podlegają mu prawie wszystkie projekty 
związane znowymi broniami. I ten człowiek 
— 17 kwietnia 1945 roku przekazuje ostatni 
meldunek... i nagle znika. 

Istnieje kilka teorii na temat jego do- 
mniemanej śmierci, która podobno nastą- 
piła gdzieś na terenie Czechosłowacji. Lecz 
to tylko domniemania, nie ma żadnych 
świadków, żadnych opisów, nikt nic nie 
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wie. A przecież generałowie SS nie umierają 
tak po prostu — bez śladu, bez śledztwa, 
bez poszukiwań. Załóżmy jednak, że Hans 
Kammier nie umiera w ostatnich dniach 
wojny, ale jest uczestnikiem wielkiej gry 
prowadzonej między aliantami, Rosją i nie- 
dobitkami Trzeciej Rzesz 


Koniec wojny — początek wojny 


Sytuacja militarna w ostatnich miesiącach 
wojny, jest mniej więcej wszystkim interesu- 
jącym się historią znana. Między władcami 
zwycięskich państw toczą się zarówno 
negocjacje, jak i zaciekła ryw: icja o po- 
dział łupów po upadającej Tysiącletniej 
Rzeszy. Wszyscy zdają sobie sprawę, że 
wraz z zakończeniem działań wojennych, 
między sojusznikami dojdzie do niechybnej 
konfrontacji lub co najmniej napięcia. Nad- 
chodzi cień zimnej wojny. Ale póki działania 
na frontach trwają, wojna o technologię 
toczy się w ukryciu. Amerykanie i Rosjanie 
tworzą specjalne oddziały wyłapujące za- 
równo naukowców, jak i zabierające całe 
wyposażenie fabryk i laboratoriów. Wielki 
naukowiec Wernher von Braun wraz ze 
swoim zespołem badawczym, przekazuje 
wcześniej zabezpieczone dokumenty w za- 
mian za gwarancję bezpieczeństwa i zostaje 
przewieziony do Ameryki. Inny zespół 
naukowców związany z programem ato- 
mowym, zostaje wyłapany w miejscowości 
Hechingen, gdzie już rozpoczęto budowę 
kolejnego reaktora. Polowanie dotyczy 
wszystkich, którzy mają coś wspólnego 
z rozwojem nowych technologii a więc tak- 
że Hansa Kammiera. On jednak nie chciał” 
być ofiarą, ale raczej rozgrywającym. 


Niemiecka bomba atomowa — fakty 
czy mity 


Niedawno opinię publiczną, a przede 
wszystkim koła naukowe, poruszyła książka 


Hans Kammier. 


Rainera Karlscha „Bomba Hitlera". Autee 
stara się w niej wykazać, że Niemcy po 
koniec 1944 i na początku 1945 roku prze- 
prowadzili udane próby nuklearne, międz* 
innymi na poligonie w Ohrdruf (Turyng'= 
— obecnie teren zajmowany przez nie- 
miecką armię, wcześniej przez Rosjan 
Teza ta okazała się bardzo niewygodną a= 
niemieckich i amerykańskich naukowców 
i historyków. Podważa ona lansowar* 
po wojnie mit o moralności niemieckie” 
fizyków, którzy wiedzieli jak zrobić bombe 
ale nie chcieli wspierać nazistów i celow= 
błądzili. Natomiast dla Amerykanów bard 
niewygodne byłoby przyznanie, że to nie © 
pierwsi przeprowadzili próby jądrowe, a> 
bomba miała w sobie sporo nazistowsz*- 
myśli technicznej. Zresztą, jeśli przyjez 
my się bliżej projektowi „Manhattan” = 
który rząd amerykański wydał 2,5 m 
ówczesnych dolarów (obecnie ok. 500 m 
dolarów), to nasuwa się kilka ciekawy 
wniosków i pytań. A mianowicie: 

« dlaczego, aż do 16 lipca 1945 ro 
Amerykanie mimo zaangażowania o* 
tys. naukowców i 150 tys. osób persoz=- 
i robotników, nie byli w stanie zbudow=- 
bomby, choć pracowali nad nią od 
września 1942 roku? Czyżby brakowałe 
jakichś rozwiązań technicznych? Ist 
teoria, że tym brakującym elementem 
inicjator reakcji nuklearnej i właśnie *% 


ie od Niemców ich rozwiązań pozwoliło 
tokończyć projekt... 

+» dlaczego, zgodnie z relacjami uczestni- 
ów projektu i ich żon, prace gwałtownie 
zyspieszyły w maju 1945 roku, gdy Trzecia 
Rzesza już upadła? Czy w takim razie należy 
przyjąć teorię, że do tej pory naukow 
pochodzący z Niemiec, pracujący przy 
projekcie opóźniali celowo prace tak, aby 
bomba nie była zrzucona na Niemcy? Czy 
wręcz odwrotnie — nie mogli sobie poradzić 
z technologią i przyspieszyli dopiero wtedy, 
gdy otrzymali dokumentację z Niemiec? 

Oczywiście takich pytań można posta- 
wić wiele, i dopóki dokumenty na ten temat 
będą utajnione, możemy tylko zgadywać 
albo starać się zbudować rzeczywisty obraz 
zdarzeń na podstawie poszlak. 

Rainer Karlsch określa czas przeprowa- 
dzonej niemieckiej próby jądrowej na 3 mar- 
ca 1945 roku. I jeśli ma rację, oznacza to, że 
do zajęcia poligonu przez Armię Pattona był 
eszcze ponad miesiąc. Tak więc teoretycznie 
był czas na wyprodukowanie bomb. Nie były 
to jednak takie bomby jakie znamy z nalotu 
na Hiroszimę i Nagasaki. Niemiecka bomba 
miała znacznie mniejszy zasięg (ok. 1 km) 

powodowała mniejsze promieniowanie. 
Nie ma to zresztą jakiegokolwiek znaczenia, 
bowiem możemy sobie wyobrę utecz- 
ność” na froncie nawet niewielkiej bomby 
atomowej..., która zmiotłaby z powierzchni 
całe oddziały. Na szczęście nie doszło do ich 
wyprodukowania i użycia. Dlaczego? Czy 
Niemcy po prostu nie zdążyli? A może była 
nna przyczyna. Według mnie, powodem był 
zarówno brak czasu jak i zdrada! 


Na co czekał Hitler? 


'W literaturze dotyczącej Il wojny światowej, 
dosyć powszechnie Hitler przedstawiany jest 
ako osoba niezrównoważona, nieudolny 
dowódca wojskowy, człowiek nieopano- 
wany i popadający w zmienne stany — od 


Zbyszko Janiszewski) 


apatii po histerię. Nie dajmy się zwi 
Decyzje Hitlera, choć często podyktowane 
przez instynkt, były jednak zawsze wykal- 
kulowane i składały się w większą całoś 
Nie wierzmy tym co mówią, że Hitler był 
szaleńcem czy wariatem. Był człowiekiem 
przerażająco konsekwentnym w realiz. 
swoich planów. Zbrodnie, których dokonał, 
działania wojenne i rozgrywki polityczne 
były precyzyjnie zaplanowane. Nie inaczej 
lądały ostatnie dni. Między bajki nale: 
włożyć twierdzenie, że Hitler czekał w swoim 
berlińskim bunkrze na nagłą odsiecz którejś 
zrozbitych armii. Był zbyt doświadczony, aby 
łudzić się, że konwencjonalna wojna jest do 
wygrania. Hitler czekał na cudowną broń, 
zdolną odmienić losy wojny w ciągu kilku 
chwil. I musiał mieć podstawy by wierzyć, że 
ta broń w ciągu krótkiego czasu będzie użyta. 
Stąd podejmowane na wszystkich frontach 
rozpaczliwe próby przedłużenia obrony, 
stąd trwanie w sercu władzy — Berlinie, aby 
kiedy nastąpi nuklearny atak, nadal władać 
Rzeszą. Lecz nie przewidział, iż w chwili 
próby, jego zdawałoby się wierni poddani 
zdradzą jeden po drugim —von Braun, Speer, 
Kammiler i inni. Ci, którzy mieli dostarczyć 
cudowne rozwiązanie uciekli, zostawiając 
swego wodza samego, a wielkie budowy 
przeznaczone do produkcji tej broni zostały 
zajęte przez aliantów... Jednym z tych obiek- 
tów było „Riese” w pobliżu Wałbrzycha. Gdy 
nadzieja na cudowne ocalenie prysła, Hitler 
popełnił samobójstwo lecz wojna o techno- 
logie trwała dalej. 


„Riese” — pusty Olbrzym 


Jedną z pierwszych i w miarę oczywistych 
teorii na temat przeznaczenia obiektów 
w Górach Sowich było stwierdzenie, że 
miał się tam mieścić niemiecki ośrodek 
produkcyjno-badawczy przeznaczony do 
produkcji broni nuklearnej. Koncepcja ta 
została jednak powszechnie zanegowana 
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przez tak zwanych „znawców tematu”. Ja 
jednak do niej powrócę, choć oczywiście 
znów będzie to teoretyzowanie, gdyż jak 
dotąd nie znamy żadnych pewnych i kom- 
pleksowych dokumentów. Co przemawia 
tym, że był to kompleks nuklearny? 
inne, znane kom- 
pleksy przemysłowe odkryte w Niemczech, 
mają bardzo wiele równoległych korytarzy 
ciowych nie chronionych przez tzw. 
wartownie, 

* rozproszenie poszczególnych kom- 
pleksów, takich jak Włodarz, Osówka czy 
Rzeczka, które prawdopodobnie nigdy 
nie miały być połączone niczym więcej 
niż pojedynczymi wąskimi korytarzami. 
Takie rozlokowanie sugeruje, że starano się 
stworzyć ośrodek, w którym strata na skutek 
awarii jednego kompleksu nie przerwie 
pracy w innych, 

* lokalizacja w pobliżu zarówno źródeł 
uranu (Głuszyca, Jedlina, Kowary), jak 
i innych rzadkich pierwiastków, a także 
zagłębia węglowego pozwalającego na 
dostarczanie odpowiedniej ilości energii, 

« stopień utajnienia projektu i bardzo 
niewielka ilość wspomnień i relacji, a także 
przesłuchań na ten temat nawet po wojnie. 
Wystarczy porównać ilości literatury na 
temat np. Auschwitz, czy Gross-Rosen, 

+ olbrzymie nakłady finansowe i materia- 
łowe na budowę, 

* specyficzna konstrukcja poszczególnych 
kompleksów, z których każdy był wyposa- 
żony w tzw. szyb wentylacyjny o wys. ok. 
50 m. Niemcy budowali zwykle albo szereg 
niewielkich szybów, albo rozprowadzali 
powietrze jedynie tunelami. Te szyby, to 
raczej łożyska na jakieś wysokie, na ok. 50 
i szerokie na 6 metrów urządzenia techno- 
logiczne. 

Co natomiast przemawia przeciwko teo- 
rii o atomowym przeznaczeniu obiektów? 
* brak w okolicy dużej rzeki zdolnej chło- 
dzić reaktor, 


Czy tajemnica kompleksu „Riese” związana jest z działalnością Kammlera i niemieckim programem atomowym? (arch. 
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* brak infrastruktury pozwalającej na 
przerób wielkiej ilości, np. rudy uranu, 

« mały stopień wykończenia w porów- 
naniu do stadium, w jakim znajdował się 
niemiecki program atomowy. 

W swoich rozważaniach odrzuciłem 

dwie podstawowe tezy dotyczące „Riese”: 
1. Kwatera Główna — w momencie decyzji 
o podjęciu budowy, Hitler posiadał kwaterę 
w Prusach Wschodnich (Gierłoż) i w Berli- 
nie, w których rozwój cały czas inwestowa- 
no. Dowództwo armii i Fiihrer wierzyli, że 
wojna jest do wygrania i tworzenie kolejnej 
kwatery nie miało żadnego sensu, ani mili 
tarnego, ani ekonomicznego. 
2. Zakład przemysłowy — dyrektywa o prze- 
niesieniu produkcji pod ziemię, nakazy 
cję tego planu w ciągu kilku miesięcy, 
ej roku. Podejmując budowę 
„Riese” zdawano sobie sprawę, że nie zo- 
stanie zakończona nawet w ciągu kilku lat! 
Poza tym, jak już pisałem powyżej, obiekt 
ten nie ma charakterystycznych cech dla 
innych założeń podziemnych Trzeciej Rze- 
szy, a szczególnie brakuje mu połączenia 
z koleją szerokotorową, co wyklucza 
produkcję masową. 

To, co obecnie widzimy z wielkiej 
budowy, jest zapewne tylko cz 
nieskończonego projektu. Być mo: 
istnieją ukończone fragmenty tuneli 
w Górach Sowich, w których przygo- 
towywano się do produkcji cudownej 
broni. Wierzę, że „Riese” odsłoni kie- 
dyś przed nami swoją tajemnicę, co 
więcej, jestem przekonany, że będzie 
ona bardzo blisko związana z działal- 
nością Hansa Kammlera i niemieckim 
programem atomowym. 


Dni ostatnie — scenariusz 


Według mnie scenariusz ostatnich 
tygodni wojny wyglądał następująco: 
Hans Kammiler, jako człowiek inteli- 
gentny i znający doskonale sytuację na 
froncie decyduje się, jak wielu innych 
faszystowskich dygnitarzy i naukowców 
ratować własną skórę. Zdaje sobie 
sprawę z wagi materiałów jakie może 
mieć w rękach i z wysokości ceny jaką 
może zaproponować zwycięzcom. Po- 
dejmuje decyzję o nawiązaniu kontaktu 
z przeciwnikami Rzeszy. Ale dla zabez- 
pieczenia swojej przyszłości, ukrywa na 
terenie Czechosłowacji dokumentację 
dotyczącą niemieckich tajnych pro- 
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jektów z produkcją broni 
nuklearnej na czele. Do- 
kumentacja zawiera praw- 
dopodobnie również inne 
plany uzbrojenia, takiego jak 
sterowane rakiety, rakiety 
średniego zasięgu, nowe 
modele samolotów i być 
może, jak chcą niektórzy 
autorzy, latających dysków. 
Miejsce ukrycia zostało do- 
kładnie wybrane. Zakładam, 
że były to okolice Pilzna, 
gdzie w sposób naturalny 
i nie wzbudzający podejrzeń 
Kammiler mógł się poruszać 


Samolot Heinkiel He 177-A5 „Greif” (Gryf) numer seryjny 
550002, który w końcowym okresie wojny był przebudowywany 
na leżącym pod Pragą lotnisku Kbely. Według licznych źródeł 
nosił on oznaczenie prototypowe V38 i po przebudowie miał 
być samolotem nosicielem bomby atomowej. 

Hipotetyczny wygląd maszyny oparto na nielicznych zdję- 
ciach, ukazujących częściowo zdemontowany samolot w trakcie 
przebudowy, na których widać wyraźnie, że trzy komory bom 
bowe połączono w jedną całość 

He |77-A5 ciężki bombowiec czterosilnikowy (silniki 
nietypowo połączone po dwa w jednej gondoli), zaloga 5-6 
osób, rozpiętość skrzydeł 31,44 m, dlugość 22,00 m, mak- 
symalna masa startowa 3| 000 kg, prędkość maksymalna 488 
km/h, uzbrojenie obronne sześć karabinów maszynowych i dwa 
działka 20 mm. Wyprodukowano w sumie ponad | 160 maszyn 
różnych wersji 


ze względu na wykonywane 
zadania. Miejsce ukrycia nie 


było przypadkowe — Kammier nie wiedział 
z kim się dogada — z Amerykanami czy Ro- 
sjanami. Dlatego wybrał lokalizację, którą 
mogły osiągnąć obie armie. Jeśli by swój 
skarb ukrył w Niemczech, mógł zakładać, 
że będzie poza zasięgiem Rosjan. Czecho- 
słowacja był idealna. W wyniku negocjacji 


Kammier dostał gwarancje nietykalności lecz 
w odróżnieniu od Wernhera von Brauna nie 
wybiera pobytu w Ameryce lecz... niedaleką 
Austrię. Dlaczego akurat ten kraj? Być może 
prawdziwa jest teoria, że Hans Kammler 
podczas wojny utrzymywał kochankę, która 
mieszkała w Austrii. Pamiętajmy, że zgodnie 
istowską doktryną posiadał liczną 
rodzinę. Być może zdecydował, że cał- 
kowite zniknięcie i zerwanie kontaktów 
zrodziną i podwładnymi będzie dla niego 
najbezpieczniejsze. Niemiec w Austrii nie 
wzbudza podejrzeń, natomiast w innym 
kraju tak. Ukrywając się w Niemczech 
byłby zbyt łatwy do odnalezienia. Jego 
żona wielokrotnie po wojnie zwracała się 
do władz, między innyrni amerykańskich 
z prośbą o poświadczenie śmierci je 
męża — jednak bezskutecznie. 

Tak więc Kammler dogaduje się 
z Amerykanami i pozostaje tylko pro- 
blem dotarcia do dokumentów. 1% 
kwietnia, 90. Amerykańska Dywizje 
Piechoty należąca do III Armii poć 
dowództwem Pattona, wchodzi do Cze- 
chosłowacji, lecz zmuszona jest szybko 
ją opuścić. Armia ta stoi na granicy aż 
do 5 maja, gdy dostaje pozwolenie ne 
wejście do linii zatrzymania (Karlove 
Vary-Pilzno-Czeskie Budziejowice). Tre 
gicznym skutkiem ubocznym tego rajde 
było rozpoczęcie krwawo stłumiones* | 
przez Niemców powstania w Pradze 
liczącej na amerykańskie wyzwolenie 
Wydaje się, że Amerykanie musie” 
mieć bardzo ważny powód, aby złam= 
międzynarodowe umowy i wtargnąć 5 
teren Czechosłowacji. Jako anegdo* 
należy potraktować teorię, że chodz 


o miłość Pattona do koni, które były zgro- 
madzone na terenie Czechosłowacji po 
przewiezieniu ich ze słoweńskich stadnin. 
Dowódca nawet tak egocentryczny jak 
Patton, musiał wykonywać rozkazy i ten 
rajd również został zarządzony przez naj- 
wyższe dowództwo, i miał bardzo konkret- 
ny cel. Nie należy wierzyć w zawarte we 
wspomnieniach generała zapewnienia, że 
wejście do Czechosłowacji miało na celu 
niedopuszczenie do koncentracji wojsk 
niemieckich, gdyż jak dobrze wiemy, 
w tamtym czasie Niemcy poddawali się 
Amerykanom masowo, szukając ratunku 
przed armią sowiecką. Czy dokumentacja 
dotycząca tajnych technologii mogła być 
takim powodem? Na pewno tak! Ameryka- 
nie zajęli w Pilznie nie tylko ważny ośrodek 
produkcyjny i badawczy, ale i jedną z kwa- 
ter S$. Oczywistym jest, że armia Pattona 
miała na celu nie tylko zdobywanie kolej- 
nych terenów, ale i cennych technologii. 
Należy wspomnieć, że od kwietnia 1945 
roku zajmowała i wyzwalała między innymi 
takie obozy i obiekty jak Dora (produkcja 
podziemna rakiet typu V) czy Ohrdruf 
(poligon, gdzie jak się podejrzewa, Niemcy 
przeprowadzili dwie próby nuklearne). Co 
ciekawe, wejście czołówki armii Pattona 
do Czechosłowacji 18 kwietnia, zbiega 
się z nadaniem ostatniego znanego mel- 
dunku przez Hansa Kammlera. Być może 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 


miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę” 
in - zamek, ul. Zamkowa 1; 
Białystok - Muzeum Wojska, ul. J, Kilińskiego 7: 


Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt” 


ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 


Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkaska 2: Sklep 


Miltarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza | 
Częstochowa - Antykwamnia Księgarnia „Niezałeżna”, 


to właśnie wtedy Kammler przeszedł do 
Amerykanów, lecz ze względu na sytuację 
polityczną, dopiero ok. 6 maja Amerykanie 
przejęli dokumentację i raczej nie była to 
całość. Tak wytrawny strateg i organizator 
jak Hans Kammiler zapewne zostawił sobie 
inne skrytki jako zabezpieczenie na 


Od tego czasu wszelki słuch o nim za- 
nika. I choć są w Niemczech świadkowie 
twierdzący, że mieli z nim kontakt jeszcze 
w latach 50., kiedy to odwiedzał podobno 


Czechosłowację... nie ma na to żadnych 
dowodów. 
Nie szukać, by nie znaleźć 


Jak już wcześniej wspomniałem Hans Kam- 
miler od czasu zakończenia wojny znalazł się 
w sferze „ogólnoświatowej amnezji”. Nie 
szukają go ani Amerykanie, ani Rosjanie, 
ani Polacy czy nawet ofiary Holocaustu. 
W książkach o Auschwitz, Gross-Rosen czy 
Majdanku, bardzo rzadko wymieniane jest 
jego nazwisko, choć to on osobiście projek- 
tował i nadzorował budowę tych obozów 
i znajdujących się w nich komór gazowych. 
Podobnie nie jest poszukiwany w związku 
ze zmuszaniem wi jw do niewolniczej 
pracy, między innymi w kompieksie Dora. 
Jego maksyma: „nie ważna jest ilość ofiar, 
ważna jest realizacja projektu” kosztowała 


Przemyśl - 
Rzeczka 
Rzeszów — sklep „Agatka”, 
k/pawilonu Merkury. 


Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orta Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 


ul. Kościuszki 2; 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 
Szczecin - Kiosk „Mati” 
- Przejście Podziemne; 


Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: 
Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 


ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dź. al. Wyzwolenia 
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życie tysiące więźniów polskich, rosyjskich 
i innych narodowości. Jak to jest możliwe, 
aby w encyklopediach III Rzeszy nie było 
jego nazwiska? Aby z korespondencji, jego 
liczącego ponad 600 osób urzędu, ostało 
się zaledwie kilkanaście dokumentów, co 
jest niczym w porównaniu z milionami 
dokumentów dostępnych z działalności 
ministerstwa Speera? Czyżby Kammlerowi 
udało się dogadać ze wszystkimi stronami? 
Bo jeśli założyć, że się nie dogadywał i nie 
przeżył, to po jego śmierci książki, archiwa 
czy wspomnienia powinny być pełne zapi- 
sków o Hansie Kammierze — zbrodniarzu 
wojennym. Tak jednak się nie stało... cdn. 


„Odkrywca” wraz z poszukiwaczami i histo- 
rykami z Polski, Niemiec, Anglii oraz Czech 
prowadzi wymianę informacji i wspólne 
poszukiwania, dotyczące działalności Hansa 
Kammilera i niemieckiego programu nukle- 
arnego. Okazuje się, że wiele posiadanych 
w różnych krajach informacji wzajemnie się 
uzupełnia, dzięki czemu można zbudować 
z posiadanych okruchów wiedzy coraz peł- 
niejszy obraz wydarzeń roku 1945. 
Wszystkich naszych Czytelników, którzy 
uważają, że mogą wzbogacić wiedzę na 
omawiane tematy, zapraszam do korespon- 
dencji proteusQ odkrywca.pl a 


ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Elbląg - FHUP „Aro-Bron”, ul. Zw. Jaszczurczego 128; 

Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul. 
Garncarska 33: ..Paragraf 22": ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska: 

Gdynia - „Desant”, ul. Portowa 4; 

Głogów - PHU Raven, ul. Orbitalna 25/10. 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin - księgarnia „Miawi” 
Kraków — „Antyki — 
Sjavkowska 13-15: Galera Rycerska. l Szpitalna 

Krosno - „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 

Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań - P.H. „Dawid”, ul. ymierskiego 2: 

Łódź - Księgarnia Odkrywcy, ul. Sienkiewicza 1 1, księgania Wojsko- 
wa, ul, Tuwima 34; księgamnia „Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181; 
Mielec - „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militarny: 

Niechorze - Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4; 
Ogrodzieniec — „Manufaktura”. ul. Olkuska I 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Woron: 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki. l. 11 Listopada 1: 
Połczyn Zdrój — Zamek, Przyrowo 16 

Poznań - księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
„Militarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 
53/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; anty- 
kwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 


Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9, Stara. 
Chata Walońska: 

Świnoujście - Fort Gerharda: 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. PÓW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ui. 3 Maja 26. www.sztolnie.pl; 
walcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pełta”. ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska o 
8/10: 
cze RE 
Wrodaw — sklep militaria.pl. ul. Oławska 16: sklep „V2”, ul. Cybul- 
skiego 8; Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: księgamia „Osso- 
ięgarnia „Marco Poło”, ul. Wyszyńskiego 96; 
ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”. ul. 
Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfera”, 
ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; 
księgarnia, podziemie Dworca PKP, księgarnia. Dworzec PKS; księgarnia 
„Eureka”. ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenat”. 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2: 
Zgorzelec — Księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować. 


księgamnia „Paragrzi 


ul. Zamkowa 2: 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce. 
redzkcyjnej. 
Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1. 2. 3. 4, 5. 6, 7 i 8 w cenie 
8.90 zljegz. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


POSZUKIWANIA 


Pamięci bohaterom cichego frontu, którzy oddali swe życie w walce ze 
zbrodniczym faszyzmem hitlerowskim. 


Wehrwolf - w założeniach twórców miał być mieszanką tajnych związków i kopii ruchu oporu, ruchu „terrorystycznego ” dzia- 
łającego na zapleczu frontu. Czy projekty stały się rzeczywistością? W jaki sposób funkcjonowała owa tajemnicza organizacja? 
Co naprawdę było działalnością Wehrwolfu, a co dywersją rozbitych oddziałów Wehrmachtu? 

O powstaniu Wilkołaków, jego działaniach, twórcach i sympatykach — opowiada człowiek, który rozpracowywał ten temat przez 
wiele lat. Na podstawie dokumentów (do których miał dostęp), relacji świadków czy własnych badań. To kolejny odcinek cyklu 
zawierający informacje, może niektórym znane, ale niezwykle istotne do zrozumienia przez Czytelników całości poruszanego 


problemu. 


Podobnie jak poprzedni artykuł, również ten pozostawiliśmy bez większych poprawek, dając Czytelnikom możliwość spojrzenia 
na sprawę Wehrwolfu przez pryzmat tamtych dni. 


Ostatni „bastion* - Wehrwolf (cz. 2) 


MJR EDWARD STRAŚ 


Mjr Edward Leon 
Straś — Autor cy- 
klu artykułów. 
Będąc członkiem 
„Organizacji Orła 
Białego”, pełnił 
funkcję szefa Mło- 
dzieżowej Grupy 
OOB w rejonie 
Zagłębia Śląsko- 
-Dąbrowskiego na 
obszarach przy- 
łączonych do II 
Rzeszy. W lutym 
1941 r. wywie- 
ziony w okolice 
Wrocławia na 
teren ówczesnej 
III Rzeszy. Przez 
35 lat zajmował 
się problematyką 
okresu wojennego 
i powojennego 
Niemiec hitlerow- 
skich. 


dług niemieckiej Encyklopedii „Der 
Neue Brockhaus — Allbuch in Vier 
Bdnde" z 1938 roku — Vierter Band str. 
638, fonetycznie słowo Wehrwolf ma 
podwójne znaczenie: 

1. Werwolf bez niemego „h” w środku — oznacza 
postać z germańskich legend ludowych. To człowiek, 
który okresowo (pod wpływem działania faz księżyca) 
może przemieniać się w wilka. Cicho i bezszelestnie 
napada na swoje ofiary. Jest krwiożerczy, z ludzi wysysa 
krew, czasami żywi się również zwłokami. 

2. Wehrwolf z literą „h” w środku — tłumaczony 
jest jako NIEMIECKI NARODOWY ZWIĄZEK ZBROJNY, 
zorganizowany tajnie na zasadach wojskowych, przez 
Fritza Kloppe w 1923 roku w Halle (więc w latach 
ograniczeń militarno-zbrojnych narzuconych Niemcom 
przez kraje Ententy, po zwycięskiej wojnie 1914-1918 
roku oraz napisania przez Hitlera jego programu dzia- 
łania, zawartego w książce „Mein Kampf”). Odznaką 
tego związku była czarna chorągiew z trupią czaszką 
(Totenkopf). W 1933 roku Wehrwolf organizacyjnie 
włączony został do SA, (Sturmabteilungen - oddziałów 
szturmowych NSDAP), stanowiąc rdzeń partyjnych 
oddziałów bezpieczeństwa Narodowo-Socjalistycznej 
Niemieckiej Partii Robotników. Natomiast znaki organi- 
zacyjne tegoż Wehrwolfu — czerń sztandaru i mundurów 
ztrupią czaszką — przejęte zostały przez SS (Schutzstaffel 
— gwardii Adolfa Hitlera) począwszy od ulicznych bo- 
jówek, poprzez Aligemeine-SS, Totenkopfverbande, do 
Waffen-SS, w której w ostatnich miesiącach wojny słu- 
żyli w interesie Niemiec hitlerowskich przedstawiciele, 
ochotnicy prawie wszystkich narodowości europejskich 
(i nie tylko). 

Jak z powyższego wynika, słowo Wehrwolf jest 
pewnego rodzaju grą słów. Z jednej strony Werwolf, 
czyli człowiek-wilk, gdyż pierwiastek WER-WIR ozna- 
cza w starogermańskim języku męża jako mężczyznę. 
Natomiast WOLF to wilk. Z drugiej strony, słowo WEHR 
(czytane w zasadzie bez niemego „h”), oznacza również 
pierwiastek „zbrojny”, np. Wehrmacht, Gewehr lub 
„obronny” — Abwehr, Feuerwehr itp. Razem tworzy się 
więc słowo znaczące w przybliżeniu określenie —zbroj- 
ny wilk, tym samym Zbrojny Wilkołak lub obronny 
Wilkołak, czyli w danym przypadku Wehrwolf. 

To właśnie połączenie obydwu znaczeń i wyrazów 
miało być synonimem działalności utworzonego przez 
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Generał Reinhold Gehlen (na unikalnym zdjęciu, 
lewej stronie), Szef Działu Wywiadu Wojskow: 
„Obce Armie — Wschód* (Fremde Armee — Ost) 
czas wizytacji jednej z grup przeznaczonych do. 
Specjalnych w ramach RONA, szkolonej w jedn; 
z Ośrodków — Friedenthalu. Właśnie to jego doświ 
czenie i koncepcje zostały bardzo poważnie wziń 
pod uwagę w tworzeniu strategii postępow: 
Niemiec zarówno w „tworzeniu”, jak i w dzić 
niach Wehrwolfu w odniesieniu do Zachodu 
Wschodu, w tym Polski. Po wojnie, Szef Wywiad 
RFN — Bundes Nachrichten Dienst. 


hitlerowców Wehrwolfu. Nie tylko ludowego związ 
ku opartego na legendzie, a Wehrwolfu opartego n= 
niemieckich planach stworzenia organizacji typu „ter 
rorystycznego” i pojętego jako Organizacja Zbrojnyce 
Wilkołaków, wywodzących się z kadry hitlerowskie: 
Z jednej strony więc działalność ta miała nawiązywa* 
do mitycznego starogermańskiego wilkołaka, z drugie 
zaś, do prób budowy tradycji, nie tylko niemieckic> 
ale i wojenno-europejskich doświadczeń SA zwłaszcza 
Waffen-SS, z uwzględnieniem doświadczeń wszelkie” 
działań Freikorpsów oraz pseudorycerskich Jagdverbźr= 
den SS-Obersturmbannfiihrera Skorzennego, a takż= 


szystkich innych jednostek SS, w tym pilnujących obo- 
= koncentracyjnych i więźniów tzw. „Totenkopfver- 
sande”, których do kapitulacji III Rzeszy, symbolem była 
zarna chorągiew z trupią czaszką — symbol organizacji 
»pL. Fritza Kloppe z 1923 roku. A więc symbol, nie tylko 
zbrojnego wilkołactwa, ale również symbol piractwa 
=chodzącego wówczas do podziernia, próbującego siać 
nadal grozę i śmierć wśród zwycięzców hitleryzmu, 
mających podtrzymać ducha odwetu w zmęczonym 
"ojną narodzie niemieckim, poprzez zbrodnicze uwi- 
stanie młodej generacji Niemców w działania zbrojne, 
dywersyjne i sabotażowe wobec Aliantów, w imię 
*brodniczej idei Hitlera i hitleryzmu. 

Organizacja Wehrwolf bez niemego „h”, gdyż pod 
'aką nazwą chciało ją widzieć kierownictwo III Rzeszy 
w osobach Hitlera, Bormanna, Himmlera, Kaltenbrun- 
nera, Goebelsa twórcy Radia Werwolffunk, ujawniona 
została w listopadzie 1944 roku pod nazwą „Unterneh- 
men „W”, (Wehrwolf) - Przedsięwzięcie Wehrwolif, 
czyli Przedsięwzięcie Zbrojny Wilkołak, mogące być 
również kryptonimem Wunderwaffe. Zgodnie z roz- 
kazem Himmlera ta nowa organizacyjna „tajna siła”, 
miała psychicznie wypełnić lukę po fiasku stworzenia 
„cudownej broni - Wunderwaffe”. Niemcom bowiem, 
mimo ich osiągnięć naukowych na polu rozbicia 
atomu, nie udało się wówczas zbudować broni ato- 
mmowej, z braku tzw. ciężkiej wody, której tajny zakład 
wytwórczy, znajdujący się w górzystym niedostępnym 
terenie w okupowanej przez Niemców północnej Nor- 
wegii został przy udziale specjalnej grupy brytyjskiej 
i samych Norwegów z tajnej organizacji wojskowej 
„Milorg”, w 1944 roku zniszczony (akcja ukierunko- 
wana na zniszczenie zakładu produkującego ciężką 
wodę „Norsk Hydro w Rjukan). Zakładów takich, bu- 
dowanych w rejonie Walimia na Dolnym Śląsku, mimo 
wielkiego wysiłku i zaangażowaniu do pracy niewol- 
niczej tysięcy więźniów z filii obozu koncentracyjnego 
Gross-Rosen, nie udało się Niemcom uruchomić. Tym 
samym, rozkolportowane w III Rzeszy goebelsowskie 
plakaty propagandowe z rysunkiem zegara „za pięć 
minut dwunasta”, mające oznaczać zwycięską, wspo- 
mnianą już Wunderwaffe straciły swój właściwy sens 
i nabrały innego charakteru. Miały stanowić tym razem 
odniesienie do ogólnonarodowych niemieckich działań 
'Wehrwolfu jako Wunderwaffe. 

Zgodnie ze wspomnianym już rozkazem Reichsfiih- 
rera SS i Policji Heinricha Himmlera, ta „nowa tajna siła” 
niemiecka, miała prowadzić wojnę partyzancką za linia- 
mi frontowymi Aliantów, zarówno na Wschodzie jaki na 
Zachodzie. Miała to być tajna organizacja paramilitarna, 
wyszkolona przez doświadczonych specjalistów Waffen- 
-SS do walki na zapleczu frontów, w tym, na terytorium 
przeciwnika jako siła dywersyjna, wspierająca nie tylko 
niemiecką armię, ale i mającą podtrzymać na przyszłość 
niemiecki system państwowy. Nie przyjmowano wów- 
czas jeszcze założenia, że będzie ona również działać 
niezależnie od dowództwa centralnego. 

Na początku listopada 1944 roku Himmler zlecił 
dowodzenie tą nową „głęboko” utajnioną jeszcze wów- 
czas siłą, która z przyczyn „tajności i bezpieczeństwa” 
określana była jako Przedsięwzięcie „W” — generałowi 
55 Priitzmannowi, należącemu do jego sztabu. Jego 
półoficjalne tytuły brzmiały wówczas: Generalinspek- 
teur fiir den passiven Widerstand lub Generalinspekteur 
fir Spezialabwehr. Gen. SS Priitzmann od wczesnych 
al należał do NSDAP oraz SS, posiadając w księdze 
rejestrowej numer 3002. 


„Jeńcy amerykari- 
scy” z dywersyjnej 
Brygady Pancernej 
»150”, Otto Sko- 
rzennego, utwo- 
rzonej do prze- 
prowadzenia „za- 


POSZUKIWANIA 


Już w lipcu 1941 roku został wysłany przez Hitlera 
do Rosji, jako jeden z czołowych funkcjonariuszy partyj- 
nych, który wraz z gen. z ówczesnego Breslau, SS-Ober- 
gruppenfiihrerem Erichem von dem Bach-Zelewskim 
(pod którego dowództwem pacyfikowała Powstańczą 
Warszawę antypartyzancka brygada SS RONA, Russkoj 
Oswobodilielnoj Narodnoj Armii gen. SS Kamińskiego 
oraz Szturmowa Brygada SS. dowodzona przez SS- 
-Oberfiihrera Dirlewangera, złożona z elementów krymi- 
nalpych, dokonujących bestialskich mordów, gwałtów 
na bezbronnej ludności Warszawy w szczególności 
robotniczej Woli), a także Obergruppenfiihrerem Frie- 
drichem Jeckelnem, był odpowiedzialny w zajętej przez 
Niemców części Rosji i Ukrainy, za działania SS i Policji 
Niemieckiej utrzymującej „bezpieczeństwo” na tych 


okupowanych terenach. Zadaniem Hansa Priitzmanna, 
było wówczas wprowadzenie przede wszystkim na tych 
obszarach hitlerowskiego „nowego porządku” (Neue 
Ordnung) przy pomocy „operacyjnych” pułków nie tylko 
policji, ale i jednostek specjalnych SS, tak zwanych „Ein- 
satzgruppen” oraz „ochotników” różnych narodowości 
współpracujących z władzami hitlerowskimi, którzy 
terroryzowali krwawo miejscową ludność, zwłaszcza 
Żydów i Polaków. Dzisiaj właściwie nie jest możliwym 
ustalenie i określenie dokładnej liczby Polaków, żydów 
itzw. przez Niemców „elementów niepewnych”, wymor- 
dowanych przez „oddziały Priitzmanna”, w ramach pod- 
porządkowania Niemcom Ukrainy. Natomiast wiadomo, 
że „tylko” trzy oddziały SS, zgładziły wówczas około 200 
tysięcy Żydów, co miało miejsce do chwili „zawieszenia” 
tego rodzaju operacji na tym terenie, w końcu 1941 roku. 
Należy stwierdzić i podkreślić fakt, iż do początku 1943 
roku, w ramach budowy owej „Cywilizacji Śmierci”, 
statystycy SS „odnotowali” 633 330 Żydów zabitych 
przez „Einsatzgruppen” tylko w ZSRR. Do końca wojny 
przybyło ich jeszcze 100 tysięcy, w tym haniebnym dziele 
Niemcom — jak już wspomniałem — często pomagali 
miejscowi ochotnicy. Liczba pomordowanych w tym 
czasie bestialsko Polaków nieznana jest do dzisiaj... 

Jako kolejny etap działalności, w imię Hitlera i Ill 
Rzeszy, już w następnym roku gen. Priitzmann otrzy- 
mał rozkaz realizacji segregacji rasowej i wywożenia 
do Rzeszy dzieci, nie tylko z krajów bałtyckich, ale i z 
terenów Polski. Znana jest tragiczna w skutkach akcja 
wysiedleń i wywożenia dzieci polskich, realizowana na 
Zamojszczyźnie pod koniec 1942 roku i w 1943 roku, 
pod nazwą Wehrwolfli WehrwolfIl, przez SS-Gruppen- 
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fiihrera Odilo Globocnika, podległego zadaniowo w tym 
czasie Hansowi Priitzmannowi. W ramach realizacji 
tych akcji, ogromna liczba dzieci uległa germanizacji 
bądź zagładzie. 

Po wykonaniu tego zadania oraz po „odbiciu” i zaję- 
ciu Ukrainy przez Armię Czerwoną, a także wschodnich 
terenów Polski, Priitzmann powrócił do Rzeszy, gdzie 
otrzymał początkowo stanowisko członka sztabu Reichs- 
fiihrera $$ i Policji Heinricha Himmlera. Następnie, 
wbrew stanowisku gen. Waltera Schellenberga, szefa VI 
Biura Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) 
zajmującego się wywiadem zagranicznym SD (Sicher- 
heitsdienst) służby bezpieczeństwa $$, będącego 
rzecznikiem mianowania na dowódcę Wehrwolfu płka 
Otto Skorzennego, jako człowieka nie tylko niemieckiej 
legendy od realizacji zadań i akcji specjalnych zleca- 
nych do wykonania przez samego Adolfa Hitlera, Priit- 
zmann objął funkcję i stanowisko dowódcy Wehrwolfu. 
Podczas gdy, w tym samym czasie, właściwą funkcję 
szefa i dowódcy utajnionych jednostek oraz tajnych 
specjalnych akcji III Rzeszy, realizowanych w ramach 
Grup Jagdverbande SS i funkcję komendanta tajnego, 
specjalnego Ośrodka Szkoleniowego Friedentahl pod 
Berlinem, pełnił sam Otto Skorzenny, przy koordynacji 
zadań wspólnie z gen. SS Walterem Schellenbergiem i 
gen. Reinholdem Gehlenem (szefem frontowego działu 
wywiadu wojskowego, pod nazwą „Fremde Armee 
- Ost” na Wschodzie). Zaś na Zachodzie prócz dowód- 
ców Frontu, koordynował przeprowadzanie zleconych 
akcji z gen. Gutenbergerem, odpowiedzialnym w tym 
czasie za Wehrwolf w Niemczech Zachodnich. 

Wiele mówiący jest historyczny fakt, że Skorzenny 
równolegle zajmował się wówczas szkoleniem i przy- 
gotowaniem dywersyjnej Brygady Pancernej zakonspi- 
rowanej w rozkazach cyfrą „150”. Grupy składającej 
się z dobranych ludzi, znających język angielski „typu” 
amerykańskiego, przebranymi w amerykańskie mun- 
dury oraz posługującymi się zdobycznymi czołgami typu 
Sherman. Ich celem było dokonanie wielkiej dywersji 
na tyłach wojsk amerykańskich walczących w Arde- 
nach, aby załamać front zachodni, wprowadzić zamęt 
i chaos oraz „zachwiać autorytetem wojskowym” 
gen. Eisenhowera i podważyć morale amerykańskich 
żołnierzy. Ta zakrojona na szeroka skalę niemiecka pro- 
wokacja bardzo przypominająca działania Wehrwolfu 
pod wodzą płka Skorzennego, na szczęście nie udała się 
w pełni, ale miała trwałe następstwa dla dalszych losów 
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Wykonawcy 

i oprawcy 
zbrodniczej 
Akcji Wehr- 
wolf na Lubel- 
szczyźnie w 1943 
r. oraz ich ofiary 
w makroskali wiel- 
kiej zbrodni nie- 
mieckiej, zrealizo- 
wanej w ramach 
Generalnego Planu 
— Wschód, mającej 
na celu przygoto- 
wanie Zamojszczy- 
zny do osadnictwa 
niemieckiego. 


<ZZEREAE nan 
Wilkołaka, wysiedlono około 110 tysięcy Polaków 


Il wojny światowej, o czym mowa będzie w kolejry=* 
odcinkach cyklu. 

Wracając do okupacyjnej sytuacji Polski nałe= 
podkreślić, iż po raz pierwszy, bo już w 1942 res 
Niemcy oficjalnie użyli nazwy i kryptonimu Wehrw=* 
do wykonania, wspomnianego już teoretycznie, = 
jeszcze niezrealizowanego praktycznie hitlerowskieg* 
planu wschodniego, tzw. „Generalplan Ost”, przepr= 
wadzanego na mocy Rozporządzenia Himmlera z = 
12 listopada 1942 roku, dotyczącego akcji pacyfika— 
nych i wysiedleńczych Polaków z Zamojszczyzny. kto 
uznana została wówczas przez Niemców za pierwsz 
obszar masowego osadnictwa niemieckiego w iż 
Generalnym Gubernatorstwie okupowanej przez Nier= 
ców Polski. Akcję tę rozpoczęto 28 listopada 1942 rose 
i przeprowadzono w dwóch etapach. Pierwszy, jas 
wysiedlenia trwał od listopada 1942 roku do mare — 
1943 roku. W akcji tej Niemcy w barbarzyński spos** 
wysiedlili ludność polską ze 116 wsi, paląc niektore 
wraz z mieszkańcami, dokonując masowych egzeki 
ludności. W drugim etapie, trwającym od 23 czerwe* 
1943 roku do 15 lipca 1943 roku, pod kryptonimem „Ake 
Wehrwolf II" przeprowadzona została przez hitlerowe* 
wielka, krwawa pacyfikacja tych terenów połączone 
z drugą falą wysiedleń Polaków z kolejnych 170 w=- 
Łącznie, w obu akcjach mających nazwę zbrojneg* 


gromad. Wysiedloną ludność, po segregacji, wysyłare 
do obozów koncentracyjnych lub na roboty przymusowe 
do Rzeszy. Najtragiczniejszy był los około 30 tysięcy dzie” 
Zamojszczyzny. Część z nich została przez hitlerowcó* 
spod znaku Wilkołaka wysłana do obozów śmier 
Część, do Rzeszy w celu germanizacji. Pozostałą ludnoś* 
tzw. niezdolną do pracy (dzieci, starców, kobiety) re 
lokowano w pow. garwolińskim, siedleckim, mińsk 
i sokołowskim. Wielu nie przeżyło transportów... 

Taki był pierwszy, masowy plon twórców hitlero* 
skiego ówczesnego Wehrwolfu, o czym nie wolno na 
Polakom, dla dobra naszej przyszłości jako Naroć 
zapomnieć. 

Wtej wilkołackiej, bestialsko przeprowadzonej a 
przez Specjalne Oddziały SS, wzięły udział przygotow*- 
wane w Trawnikach pod Lublinem, z polecenia wspe= 
mnianego już gen. SS i Policji, jednostki SS rekrutuja** 
się z ukraińskich ochotników, którzy zdobyli wówcze* 
niechlubną sławę szczególnego zwyrodnienia, któ 
wstrząsało nawet Niemcami wysługującymi się r 
w szczególnie zbrodniczych działaniach. Cdn. = 

Zdjęcia: archiwum Autore 


dy żołnierze odjechali, skupi- 

liśmy swoją uwagę na tunelu 

w parku przy podjeździe, bo 

właśnie odsłoniło się do niego 

tajemnicze wejście. Z duszą 
na ramieniu zaczęliśmy tam szukać kolej- 
mych „skarbów”. Tunel wkrótce się urywał, 
a nam zabrakło zapałek i... odwagi. Jednak 
pasja poznawania tajemnic pozostała do 
dzisiaj, bowiem wciąż powracam do tematu 
' szukam odpowiedzi na pytanie: 


Gdzie te skarby? 


'W 1862 roku posiadłość otrzymała nowego 
właściciela. Został nim Aleksander Frie- 
drich von Minutoli-Woldeck zmarły w 1887 
oku. W rękach jego córki Anny hr. Pfeil 
«nd Klein Eliguth biedrzychowickie dobra 
pozostawały do końca II wojny światowej. 
*0 właśnie, jakie dobra? Temat odżywa 
"ówczas, gdy ukazują się kolejne książki 
ezy artykuły o ukrytych podczas wojny 
=xarbach. To zawsze pobudza wyobraźnię. 
ody jednak znajdują się dokumenty, po- 
"wierdzające wcześniejsze przypuszczenia, 
"yobraźnia zaczyna pracować inaczej. 
Rzecz w tym, że fakty są w przypadku 


*N_, grafika G. Sprenger. 


[) 


zy elłę*W 
zŃ ejj |< wą 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Znam go od 1968 roku, gdy zacząłem w nim spędzać wakacje. 
Zawsze krył jakąś tajemnicę. Pamiętnego roku, gdy szosą mknęły 
sojusznicze czołgi z „pomocą” dla bratniej Czechosłowacji, my, 
dzieciaki bawiący na koloniach letnich w prawdziwym pałacu, 
dokonywaliśmy „wymiany handlowej” z radzieckimi tankistami. 
Można było dostać czerwoną odznakę z Leninem, albo skórzany 
pas ze złotą gwiazdą na klamrze. To dopiero były skarby! 


biedrzychowickiego 
pałacu znakomicie 
udokumentowane. 
Pisząc o Biedrzy- 
chowicach nie sposób 
pominąć osobę Giin- 
thera Grundmanna, 
człowieka, bez którego 
nie może obejść się 
żaden piszący o ukry- 
tych lub zaginionych 
podczas ostatniej woj- 
ny skarbach. Wiem, że 
wiele już o nim napi- 
sano, niemniej jednak 
warto przypomnieć tę 
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tlinejsym peć: 


Złmć arć. 4, kilawyai., Arolnatg e, zk 
W PAAENESZ O AD 


ek am 


Klajał Pora 

a. ipn Montlyknj lok 
kiwien ( Frrzebrnetwg,) 
4465r. 


er żyła twie 
'kła karteczka papieru służyła za po! i 
Z ez W. Kieszkowskiego dzieł sztuki z pałacu 


wywozu prz 
w Biedrzychowicach (6.X.1945 r.). 


*rzeadaie śr Bet da aż 
dla Madkicdj wdaać, 


Bed ycda ś 
4 eriegj 


ME : Prbużewbiyj, 
Aiike dor le, 
R pn(eć 


ŚLE: kulirlawdretch m Forty; 
TE 
obyć Mote e ŻE] 


kr rj 
sr dona Ć 
Sp Pig, perz 


RUR. Mu 
Ad 
(Kmklerdane 2) 531 pew, 


AUEIE Hitem mik Sagan, Mike taż Sowy, 
Ok gal by dam ię" 
ie IE, ulantuw e Had, 


ba Sia, ad POS 


abmcen smc, 


de tny , Tek! seda, ej PZA 


Byk Żuk? S> s żę 


Fragment listy inwentaryzacyjnej ko- 


lekcji obrazów olejnych w pałacu (jak 
mogących 


zaznaczono w nagłówku, 
posiadać wartość muzealną). 
postać. Dla tych, którzy wiedzą, gwoli przy- 
pomnienia, dla tych, którzy nie znają jego 
historii, jako ciekawa informacja. 

Dzięki związkom rodzinnym Grundmann 
często gościł u swych dziadków na ziemi 
lubańskiej. Wśród podziwianych tu obiek- 
tów, którymi się zachwycał, a które — jak 
napisał po latach — wywarły znaczny wpływ 
na jego artystyczne widzenie świata, był lu- 
bański ratusz, „Dom pod Okrętem”, zabytki 
Leśnej i Sulikowa, zamek Czocha i pałac 
w Biedrzychowicach. Po studiach w Mo- 
nachium i Wrocławiu został nauczycielem 
historii sztuki w znanej snycerskiej szkole 


zawodowej w Cieplicach. W 1932 roku został 


Okręgowym Konserwatorem Zabytków na 
całą Prowincję Śląską. Tuż przed wybuchem 
wojny, w 1938 roku, profesorem w Wyższej 
Szkole Technicznej we Wrocławiu. Giinther 


Grundmann podjął się podczas II wojny 


niezwykłego zadania. W ciągu niespełna 


trzech lat ukrył w różnych miejscach Dolnego 
Śląska (choć nie tylko tu) tysiące zbiorów 
muzealnych, zabytków, dzieł sztuki i archi- 
waliów. Ukrycie tak znacznej ilości dóbr kul- 
tury (z samego tylko Wrocławia wyjechało 


207 transportów!) poprzedzały precyzyjne, 
zakrojone na szeroką skalę przygotowania. 
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OSOCZA 
A akon b dora 


Z RZZZZY 


jach Pełka wyknadać 


Wystąpiono do dyrektorów 
muzeów na Śląsku, władz 
kościelnych i uniwersytec- 
kich, archiwów, instytucji 
gromadzących księgozbiory, 
a także do prywatnych ko- 
lekcjonerów, z wnioskami 
o przygotowanie najcen- 
niejszych dzieł do ukrycia. 
Wszyscy adresaci pozytyw- 
nie odpowiedzieli na apel 
konserwatora. Zaczęto orga- 
jeć składnic (czy 
raczej skrytek), a później przeprowadzać 
do nich transporty z dziełami sztuki. 
Młody polski historyk sztuki, Józef 
Gębczak szybko złamał zaszyfrowany 
przez Grundmanna wykaz schowków, 
w których ukryto skarby z różnych miejsc. 
"Tym śladem podążyła specjalnie powo- 
łana grupa, tzw. komisja rewindykacyjna 
pod kierunkiem Witolda Kieszkowskiego, 
penetrująca kolejne skrytki. O począt- 
kach akcji Gębczak, późniejszy dyrektor 
44 - Muzeum Śląskiego we Wrocławiu, pisał: 
„Z zabytków ewakuowanych, mimo 
dokładnego odtworzenia ich spisów, nie 
udało się nic rewindykować, w pierw- 
szym rzędzie z powodu braku środków 
transportowych. Zresztą do akcji tej w lecie 
1945 r. przystąpiło Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, i przeważnie z powodzeniem ją 
przeprowadziło przez swych delegatów do 
końca 1945 r., zlecając jej dokończenie spe- 
cjalnemu delegatowi, który w ciągu kilku 
lat jeszcze wyławiał rozproszone ze skład- 
nic iorów prywatnych ruchome mienie 
artystyczne na terenie Dolnego Śląska. Już 
w październiku 1945 roku Kieszkowski do- 
tarł do jednego z interesujących nas miejsc 
z wykazu Grundmanna. Pod numerem 58. 
tej listy figurował pałac hrabiny von Pfeil. 
Dawna wieś Friedersdorf otrzymała polską 
nazwę Kuźnice. Później nazwa ta ulegnie 
kolejnej zmianie, i dzisiaj funkcjonuje jako 
Biedrzychowice. 

Wielce interesujące jest analizowanie 
dokumentacji, jaką zaczęła w 1945 roku 
tworzyć polska administracja w powiecie 
lubańskim. Zachował się dokument z 
1.X.1945 roku, będący sprawozdaniem Refe- 


rdzenie 


or 


rami dzieł sztuki, 1890 r. 


ratu Kultury Sztuki Starostwa Powiatowege 
w Lubaniu za wrzesień 1945 r. W nim natra- 
fić można na wzmiankę o pałacu w Biedrzy- 
chowicach i zamku Czocha. Starostwo Po- 
wiatowe w Lubaniu sugerowało „przejęcie 
obu tych obiektów (wraz z przynależnyne 
doń majątkami) przez Ministerstwo Kultur 
i Sztuki i oddanie ich do dyspozycji uczonyć» 
i artystów, a mianowicie: 

1. Pałac w Kuźnicach — na dom wypoczys= 
kowy dla artystów malarzy, historyków 
sztuki, kultury antycznej itp. 

2. Zamek w Czosze - na kolonię wypo- 
czynkową dla profesorów uniwersytetu 
naukowców, dziennikarzy i literatów itp. 

z uwagi na wspaniałą bibliotekę gromea- 
dzącą ok. 25 tys. tomów. Obydwa obiekt 
w doskonałym stanie”. 

To ostatnie zdanie wyjaśniało wszyst- 
ko. Kolejne były równie wymowne: „Ze- 
bezpieczono (IX.45) pałac w Kuźnicac» 
— dzieła antyczne, klasyczne itp. 6. i 7 
X.45 delegacja Min. Kultury zabrała (.. 
część zbiorów muzealnych, artystycznych 
archiwalnych, bibliotecznych oraz mebe 
zabytkowych, tudzież szkła i porcelany 
z pałaców w Kuźnicach i Stawiskach 
Dolnych. Ogółem zabrano 7 wozów cię: 
żarowych kanadyjskiej „UNR-y”. Część 
zbiorów została przewieziona i złożona 
tymczasowo w składnicach w Jeleni: 
Górze, część zaś (jak choćby w Stawiskach 
Dolnych - dzisiaj Studniska — przyp. J.5 
odesłano bezpośrednio na Wawel. Do dnie 
dzisiejszego nie nadesłano szczegółowych» 
spisów przedmiotów wywiezionych, w Re? 
Kultury znajdują się jedynie pokwitowanie 
treści ogólnej, gdyż z uwagi na ilość ekspo- 
natów oraz szybkość i pośpiech w zakresie 
wykorzystywania wozów, nie można było 
sporządzić szczegółowych protokołów 
zdawczo-odbiorczych”. 

Należy pamiętać, że pałac w Biedrzycho- 
wicach posiadał własną, znakomitą kolekc= 
dzieł sztuki, gromadzoną tu od połowy XD 
wieku, której próba udokumentowan'* 
przez odkrywców może stanowić dzisie 
pasjonującą przygodę, zaś dla władz regior= 
powinna być sygnałem do ustalenia listy w*- 
wiezionych stąd zabytków. Jeśli się tylko wie 
że były tu dzieła takich mistrzów, jak Ante" 


Pomieszczenia z cennymi, przeróżnymi zbiorami muzealnymi, 1890 r. 


*an Dyck czy Paolo Veronese, i wydłużymy 
stę o dzieła: Lucasa Cranacha, Albrechta 
alidorfera, Matthiasa Griinewalba, Hansa 
FHolbeina Młodszego, Bernardo Pinturicchio, 
andrea Mantegua, Johanna Breughel'a, Pete- 
ra Paula Rubensa... chyba wystarczy? 

Do końca wojny biedrzychowicki pa- 
łac pełnił rolę nie tylko składnicy zbiorów 
wrocławskich ale i berlińskich. Tak! Pod- 
czas niedawnej wizyty w Polsce Jiirgen 
*on Pfeil, potomek ostatnich właścicieli 
pałacu Friedersdorf, pokazał mi doku- 
menty potwierdzające, że w 1944 roku 
„doposażano” pałac zawartością zasobów 
archiwów berlińskich i prywatnych kolekcji 
zamożnych berlińczyków. Ruch był zresztą 
w obie strony, ponieważ, zdaniem J. von 
Pfeila, przed końcem wojny część zasobów 
pałacu w Biedrzychowicach spotykał los 
odwrotny — trafiały stąd choćby na zamek 
©zocha. Miała to robić, jak opowiadała mu 
matka, zamkowa bibliotekarka Kristina von 
saurma. Osławiona „klucznica” (zresztą, 
nazwana tak zupełnie niesłusznie, już po 
wojnie, przez Krzysztofa Kąkolewskiego 
w jego publikacjach o skarbach dolnoślą- 
skich!) jadąc rowerem z Czochy „na skróty”, 
przez most na Kwisie, obok zamku Rajsko 
wówczas Neidburg, podarowany przez von 
Pieilów z przeznaczeniem na turystyczne 
schronisko młodzieżowe) docierała do 
Siedrzychowic. Bibliotekarka zabierała z pa- 
1acu co cenniejsze druki i książki, i tą samą 
drogą wracała do Czochy. Most wysadzili 
«u schyłku wojny wycofujący się Niemcy, 


„Wielka Sala” 


dzisiaj zachowane są jedynie kamienne 
przyczółki na obu brzegach Kwisy”. 
Zupełnie nieznanym faktem pozostaje... 
zwożenie dzieł sztuki do Biedrzychowic, 
już po zakończeniu wojny. Wydarzenie 
to ma związek z osobą Fritza Bertrama, 
ostatniego dyrektora Heimatmuseum 
w Lubaniu. Po wojnie powrócił on w te 
strony i na polecenie władz polskich, 
podjął się inwentaryzacji zasobów Muzeum, 
mieszczącego się w dawnym kupieckim 
„Domu pod Okrętem” oraz zawartości pa- 
łacu w Biedrzychowicach. Gdy ratowano 
przed grabieżą i plądrowaniem zniszczony 
„Dom pod Okrętem”, postanowiono prze- 
wieźć, co tylko było możliwe, do pałacu 
w Biedrzychowicach (ówczesne Kuźnice). 
Zachowane pisma Ministerstwa Kultury 
i Sztuki z jesieni 1945 roku, wysyłane przez 
dyrektora J. Grabowskiego do dyrekcji 
lubańskiego muzeum, jednoznacznie wska- 
zują adresata: „Muzeum Miejskie (w zamku 
v. Pfeila) w Lubaniu (Okręg Dolnośląski)”. 
Dla urzędników z Warszawy odległość 
„zamku” von Pfeilów od Lubania była żad- 
na. W rzeczywistości, 10 kilometrów. Tak, 
tu w pałacu von Pfeila w Biedrzychowicach 
zinwentaryzowano resztę. Poźniej Bertram, 
ów niemiecki muzealnik pracujący dla Po- 
laków, znawca sztuki, osobiście dopisywał 
adresy wywozowe zbiorów rodu von Pfeil: 
„(...)fiirdie Unwversitit Warschau ”.* Zbiory, 
pakowane w pakiety, dotyczyły drzewory- 
tów, książek czy „zrolowanych” obrazów. 
Podobny los spotkał inne kolekcje - porce- 


Pomieszczenie piwniczne ze zbiorami 
muzealnymi, 1900 r. 


lany, sreber, ceramiki różnych kultur, szkła. 
To po Wawelu kolejny kierunek wywozu 
skarbów, który przed sześćdziesięciu laty 
jednoznacznie wskazano! W 1947 roku 
lubański starosta raportował do władz wro- 
cławskich: „przed wojną posiadał Lubań 
regionalne muzeum miejskie z bogatymi 
zbiorami, które zostało częściowo podczas 
działań wojennych splądrowane. Ocalałe 
z pogromu wojennego eksponaty zostały 
przez różnych „dygnitarzy” po prostu rozgra- 
bione, a odszukanie ich i zebranie wymaga 
dużo czasu i dobrej woli oraz żmudnych 
dochodzeń i badań”. 

Od czasu do czasu w Biedrzychowicach 
słychać o „trafieniu”. W jednym z domostw 
w pobliżu pałacu kilka lat temu odnaleziono 
obraz z portretem Joachima von Pfeil na 
tle afrykańskiej wioski. Po renowacji obraz 
trafił do zbiorów rodzinnych. Ktoś słyszał 
o afrykańskich włóczniach, schowanych 
w wiejskiej stodole. Zięć Minutoliego był 
znanym badaczem Afryki, podróżnikiem 
i kolonizatorem. 

Gdy w roku 1948 Witold Kieszkowski 
podsumowywał akcję zabierania z Dolnego 
Śląska wszystkiego, co przedstawiało jak: 
kolwiek wartość, napisał: „Na ostatecznie 
sprawdzenie inwentarzy i identyfikację 
rewindykowanych zbiorów, trzeba będzie 
jeszcze poczekać”. 

Rzeczywiście, nie pomy . Biedrzy- 
chowice czekają już dostatecznie długo. U 

Zdjęcia wnętrz dzięki uprzejmości Kur- 
ta Michaela Beckerta (Archiv Lauban, 
Kónigslutter). 

Fragment listy inwentaryzacyjnej 
pałacu w Biedrzychowicach oraz 
notatka Witolda Kieszkowskiego 
— ze zbiorów Archiwum Państwo- 
wego w Lubaniu. 


„Dzienniku tematów” 1. Il czy 

„Pitavalu wrocławskim”. 
* J. Skowroński „Tajemnice zamku Czo- 
cha”, CB Warszawa 2003, wyd. III roz- 
szerz. 
*.J. Skowroński „Łużyce nieznane. Tajem- 
nice Lubania”, CB Warszawa 2001. Tarnże 
m.in. muzealne przesłanie Bertrama do 
polskich władz lokalnych (zupełna rzad- 
kość w tamtych czasach!). 
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Szwedzkie losy polskich skarbów (cz. 2) 


Po potopach 


MICHAŁ HAYKOWSKI 


Szwedzka królewna Anna Wazówna (Vasa) zmarła w swym pałacu 
w pomorskiej Brodnicy zwanej też wówczas Strasburgiem. Do 
czasu zorganizowania uroczystego pogrzebu, jej brat, Zygmunt III 
polecił umieścić trumnę w tymczasowym grobowcu. Był luty 1625 r. 
Król starał się pochować Annę w Katedrze Wawelskiej, jednak 
nie zezwalał na to arcybiskup krakowski. Podobno Zygmunt bez- 
skutecznie odwoływał się nawet do papieża. Zgody nie otrzymał. 
Przyczyną odmowy stał się fakt, że Anna była luteranką. Na razie 
więc ciało zmarłej pozostało w Brodnicy. 


„To polscy dragoni...” 


4 października 1628 r. Brodnicę zajęły wojska 
Gustawa Il Adolfa, czyli brata stryjecznego 
zmarłej. On sam nigdy nie był w tym mieście, 
ale doskonale wiedział o tymczasowym 
grobowcu Anny. Można być pewnym, że 
polecił go chronić i strzec. Nie uratowało 
to jednak pałacu królewny i Brodnicy przed 
rabunkiem. Rodacy zmarłej stacjonowali 
teczku do 6 listopada 1629 r. Wyco- 
ły się nocą i wówczas prawdopodobnie 
doszło do kolejnego i haniebnego rabunku. 
Otworzono trumnę Anny, z której skradziono 
cenną biżuterię oraz bogato zdobione szaty, 
w których pochowano królewnę. Złodzieje 
działali w pośpiechu, a jeden z nich, nie mo- 
gąc zsunąć z przegubu królewny złotej bran- 
soletki... odrąbał po prostu dłoń zmarłej. 

Po wejściu do miasta wojsk polskich 
znaleziono zbeszczeszczony grób Anny. 

W lutym roku następnego, do Sztok- 
holmu dotarł list kanclerza Rzeczpospo- 
litej Jakuba Zadzika, w którym opisywał 
to bulwersujące zdarzenie i domagał się 
ukarania sprawców. Szwedzi, jak było do 
przewidzenia, nie przyznali się. Odpisujący 
Zadzikowi kanclerz królestwa Axel Oxen- 
stierna, urzędujący wówczas w Elblągu, 
sugerował, iż tego czynu dokonali polscy 
dragoni! Obiecywał oczywiście zająć się 
sprawą, mówiąc, że już wkrótce rozpocznie 
śledztwo i jeżeli... itd. Sztokholm, o ile wie- 
my, nigdy już w tej sprawie się nie odezwał. 
Uroczysty pogrzeb Anny odbył się dopiero 
w 1636 r. itow Toruniu, w kościele NP Marii, 
gdzie Anna spoczywa do dzisiaj. 

Mijały lata i niespodziewanie w 1777 r. 
na posadzce katedry w Uppsali znaleziono 
piękną, złotą bransoletkę. Zdobił ją 
wiele mówiący monogram „APS” czyli 
„Anna Principessa Sveciae”, królewska ko- 
rona oraz herb rodu Wazów. To niezwykłe 
wydarzenie potwierdziło fakt, że nie polscy 
dragoni dokonali rozboju, a szwedzcy musz- 
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kieterzy lub rajtarzy. Ale dlaczego podrzu- 
cono ją w głównej świątyni kraju po ponad 
140 latach? Może w rodzinie sprawcy znano 
pochodzenie klejnotu? Może wydarzyła się 
jakaś tragedia? Może uznano ją za karę ze- 
słaną za grzech przodka? Tego niestety już 
się nie dowiemy. 

Bransoleta trafiła do Zbrojowni Kró- 
lewskiej w Sztokholmie gdzie jest prze- 
chowywana, a jej posiadanie na pewno nie 
przynosi chluby tej szacownej instytucji. Jest 
to przecież przedmiot uzyskany w wyniku 
pospolitego, ohydnego przestępstwa, które 
było wówczas zagrożone karą śmierci. Sam 
kanclerz Oxenstierna zapowiadał, że w wy- 
padku odkrycia sprawców tego, jak pisał 


bardzo surowo ukarani. W takiej sytuacji na 
pewno strona szwedzka musiałaby odesłać 
odzyskane precjoza. 

Gdy bransoletę odnaleziono w Uppsali, 
sprawa była już dawno zapomniana. To 
prawda. Poza tym była to inna epoka. Zgoda, 
ale obecnie jej losy są znane, co prawda 
wąskiej grupie specjalistów, ale już od lat 30. 
XX wieku. Bransoletkę pokazywano nawet 
od kwietnia do lipca 2002 r. na warszawskiej 
wystawie „Orzeł i Trzy Korony" w Zamku 
Królewskim. Niestety nawet w katalogu 
wystawy, nie mówiąc o samej ekspozycji, 
zabrakło informacji o wstydliwych dziejach 
obiektu. A na pewno zrobiłaby ona niemałe 
wrażenie na widzach. 


-Totalna grabież 


Dzieje bransoletki królewny Anny są ekstre- 
malnym przykładem grabieży dokonyw. 
nych przez szwedzkich agresorów. Spraw 
€ami byli anonimowi, najpewniej szeregowi 
żołnierze. Ale w Krakowie szwedzkim guber- 
natorem miasta w okresie „potopu” został, 
od stycznia 1656 r., przedstawiciel wykształ- 
conej warstwy szlacheckiej, generał i baron 
Paul Wurtz (Wirtz) w dodatku absolwent 


Bransoletka królewny Anny. Zrabowase 
z jej grobu w Brodnicy, znaleziona w Upe- 
sali, przechowywana w Sztokholmie. CZ 
nie powinna wrócić do Polski? 


szkoły jezuickiej w Wiedniu. Był Niemce” 
na szwedzkiej sł je. To co czynił, row 
w imieniu Szwecji i szwedzkiego mor 
chy. A właśnie jego król, Karol X Guste= 
będąc w Krakowie trzy miesiące wczesr=- 
zapowiedział w katedrze na Wawelu pe 
jej ochronę i bezpieczeństwo. Tymczase 
Wurtz osobiście uczestniczył w grabie 
katedralnych skarbów. Własnoręcznie © 
rywał srebrne blachy, okrywające trume* 
św. Stanisława. Złote blachy wewnętre= 
uznał za swą prywatną zdobycz! Rówe= 
barbarzyńsko potraktował srebrną fig 
świętego stojącą na ołtarzu... roztrzask + 
o posadzkę, a głowę zmiażdżył młotere 
Podobne sceny rozgrywały się nis 
we wszystkich świątyniach na ziemiach e 
nowanych przez armię szwedzką. W me=* 
upływu czasu i przechylania się losów we 
na polską korzyść, rozmiar grabieży naras** 
Bez jakiejkolwiek przesady można ją © 
ślić mianem totalnej. Nic więc dziwneś 
że w znacznej części starych koście*=- 
szwedzkich napotyka się przedmioty po 
dzące z Polski. O kościele w Skokloster = 
wcześniej wspominałem (patrz: „Odłe- 
ca” nr 6/2005). Dodajmy więc, że np. pies 
barokowy ołtarz w kościele w Tyresó, gr 
wchodzącej w skład wielkiego Sztokhe— 
trafił tam prosto z Polski. W kościółku w 5 
bo przechowuje się polskiego pochodze 
ornat z włoskiego brokatu, haftow = 
srebrnymi i złotymi nićmi. Kościół w H+ 


rzak 


szczyci się pozłacanym i bogato zdobionym 
kielichem mszalnym polskiej roboty. Świą- 
tynia w Listena posiada kolejny polski ornat 
ozdobiony wyszywaniami przedstawiający 
mi sceny z Golgoty. W katedrze w Skara jest 
m.in. polski kielich z 1545 r. Podobne naczy- 
nie znajduje się w kościele w Ekebyborna, 
a napis na nim głosi, że niejaki Wojciech 
Barankowicz ofiarował je kaplicy św. Anny 
w 1628 r. Tę listę można by ciągnąć bardzo, 
bardzo długo. 

Gdyby nie przezorność wielu probosz- 
czów, klasztornych opatów, świeckich 
urzędników czy prywatnych osób, dzięki 
którym ukryto lub wywieziono w bezpiecz- 
ne miejsca skarbce, skarbczyki i wyposa- 
żenie świątyń, Rzeczpospolita stałaby się 
pustynią kulturalną. 

Szwedzcy wojacy docierali wszędzie 
w poszukiwaniu łupu. Już w 1655 r. zajęli 
np. Opactwo Benedyktynów Świętego 
Krzyża na Łysicy. I tu spotykamy ponowny 
ślad działalności gen. Paula Wurtza. Gdy nie 
znaleziono wywiezionego skarbu klasztor- 
nego, Wurtz, pozostawionej w opactwie 
załodze, zlecił wydobycie „za wszelką cenę” 
od schwytanych zakonników informacji 
o miejscu ukrycia kosztowności. Cofniemy 
się jednak przed opisem tortur zadawanych 
mnichom. Skarbu nie znaleziono, a Szwedzi 
opuścili klasztor dopiero po trzech latach, 
pozostawiając za sobą ruiny i groby. 

Święty Krzyż nie był niczym wyjątko- 
wym, ale wspominam go, aby uzmysłowić 
Czytelnikowi „Odkrywcy”, co kryją losy se- 
tek kielichów mszalnych, obrazów, ołtarzy, 
pater, ozdobnych puszek na komunikanty, 
świeczników, chrzcielnic, kazalnic, ornatów 
i stuł polskiego pochodzenia, przechowy- 
wanych w kościołach Szwecji. Duchowni 
tych kościołów bez wahania posługiwali się 
otrzymanymi przedmiotami, splamionymi 
często krwią, zanosząc modły do Boga... 


Honorowy rabuś 


W Szwecji używa się dla wszystkich tych 
zagrabionych dóbr wspólnego określenia 
— krigsbyte czyli zdobycz wojenna. Bardzo 
wygodna nazwa. Bo obejmuje zdobyczne mi- 


traktowany 
jako szwedzka „zdobycz wojenna” i prze- 
chowywany w zamku Skokloster. 


litaria, czyli broń i sztandary, armaty i zbroje, 
ale także zrabowane z prywatnych domów 
meble czy obrazy, wyrwane z kobiecych 
uszu kolczyki i szaty liturgiczne z kościołów. 
W Zbrojowni, mieszczącej się w sztokholm- 
skim Pałacu Królewskim przechowuje się, 
obok znanej już nam bransoletki królewny 
Anny, zbroję wykonaną dla 10 letniego 
chłopca, który stał się później Władysławem 
IV Wazą. Można podziwiać tam szable husar- 
skie, buzdygany, muszkiety oraz kontusze 
szlacheckie zabrane ze skrzyń w jednym 
z polskich dworów. Jest tam też róg ostat- 
niego żyjącego w Europie tura, którego za- 
strzelono w Puszczy Sochaczewskiej w 1620 
r. Ozdobiony okuciami ze złoconego srebra 
i odpowiednim napisem został ofiarowany 
przez wojewodę sochaczewskiego, 
Stanisława Radziejowskiego, 
królowi Zygmuntowi 
III. Znaleziony przez 
Szwedów w warszaw- 
skim Zamku Królew- 
skim, zawędrował do 
Sztokholmu. W to samo 
miejsce miała też trafić 
Kolumna Zygmunta! Ży- 
czył tego sobie sam Ka- 
rol X Gustaw, a szwedzki 
gubernator Warszawy 
Bengt Oxenstierna starał 
się gorliwie wypełnić 
królewskie polecenie. 
Na przeszkodzie stanęły 
jednak (na szczęście) 
względy techniczne 
i organizacyjne — ciężar 
i rozmiar monumentu, 
brak odpowiedniego 
statku wiślanego mogą- 
cego przetransportować 
kolumnę i rzeźbę, niski 
stan wody w Wiśle itp. 
Mianem zdobyczy 
wojennej określa się 
w Szwecji także obiekty zrabowane w cza- 
sie działań Karola XII i jego wojsk na na- 
szych ziemiach w latach 1702-1709. Mimo 
że ani Rzeczpospolita ani Szwecja nie były 
ze sobą w stanie wojny. Szczególną aktyw- 
ność w gromadzeniu „zdobyczy wojennych” 
wykazywał hrabia i marszałek polny Magnus 
Stenbock. Ten niezwykle doświadczony 
i zasłużony dowódca, przesyłając żonie 
Evie Magdalenie kolejne transporty 
trofeów w jednym z listów napisał, 
że „(...) wszystkie zdobył w sposób 
honorowy”. I jeśli nie należy podważać 
odwagi i umiejętności wojskowych 
marszałka, to można mieć uzasadnione 
wątpliwości jeśli chod: jego honor... 
był po prostu pospolitym rabusiem. Oto 
w skarbcu znanej już nam Katedry Upp- 
salskiej przechowywany jest złocony 
kielich mszalny wysadzany perłami oraz 
szlachetnymi kamieniami. Na jego czaszy 
wygrawerowano herby ofiarodawców, 


Ornat ukradziony „z honorem" 
z jednego z polskich kościołów lub 
klasztorów karmelickich. Pieniądze 


za zdjęte z niego perły przeznaczono 
na utrzymanie Katedry w Uppsali. 


POSZUKIWANIA 


czyli małżonków Stenbock. Jest tylko jedno 
ale... spod herbów wyłania się wcześniejszy 
napis polski. Informuje on po łacinie, że 
kielich został wykonany w 1655 r. ze srebra 
zebranego przez ojca Floriana, franciszka- 
nina od różnych ofiarodawców, a perły i ka- 
mienie dla jego upiększenia oddała Anna 
Opalińska — żona starosty. Stebockowie 
oprócz kielicha ofiarowali katedrze polskie 
szaty liturgiczne: ornat i kapę. Wiadomo 
z listu marszałka, wysłanego z Warszawy 
wiosną 1703 r., że właśnie kieruje do kraju 
transport kilku ornatów, kap, kielichów itp. 
Zatrzymajmy się nad jednym „wojennym 
trofeum” Stenbocka, zachowanym w Upp- 
sali. Jest to bogato zdobiony złotem ornat, 
powstały prawdopodobnie w jakimś klasz- 
torze karmelitanek, w połowie 
XVII w. Wyhaftowano na 
nim dziewięć meda- 
lionów zawierających 
sceny figuralne m.in. 
Matkę Boską opiekują- 
cą się zakonnikiem, uci- 
szającą burzę na morzu, 
błogosławiącą jednego 
z twórców reguły kar- 
melickiej św. Simona 
Stock'a itp. Wiadomo, 
że ornat ten ozdobiony 
był pierwotnie naszyty- 
mi perłami i szlachetny- 
mi kamieniami. W 1745 
r. komisja katedralna 
dokonała oceny stanu 
jego zachowania. Z pro- 
tokołu komisji wynika, 
że jej zaniepokojenie 
budziło umocowanie 
owych pereł. Prawdo- 
podobnie już wcześniej 
zdarzały się przypadki 
ich odpadania podczas 
nabożeństw. Komisja 
postanowiła więc prze- 
liczyć perły i kamienie, a następnie usunąć 
je z ornatu. Nie znamy wyników operacji, ale 
w protokole zapisano, że przeliczono tylko 
większe perły bo małych było zbyt dużo, 
aby dokładnie określić ich liczbę. Następnie, 
przedstawiciele Komisji zwrócili się do króla 
Adolfa Fryderyka (monarcha był formalną 
głową luterańskiego Kościoła Szwedzkiego) 
0 zatwierdzenie tej propozycji. Wkrótce uzy- 
skano królewską zgodę na usunięcie pereł, 
sprzedanie ich i wykorzystanie uzyskanych 
pieniędzy na potrzeby katedry. W kwietniu 
1747 r. arcybiskup poinformował króla, że 
perły zostały sprzedane za niebagatelną 
wówczas sumę 1027 riksdaler. W ten sposób 
nieznani, polscy fundatorzy karmelickiego 
ornatu wsparli niespodziewanie swą ofiar- 
nością daleką szwedzką katedrę. A cała ta 
historia, nasuwa niestety chęć porównania 
jej z działaniami rabusi i pospolitych pase- 
rów. 
Zdjęcia: dzięki uprzejmości Autora 
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Albert Soldani — D; 
Departamentu Ochroszgj 
ZAbytków MK. A 


Piotr Ogrodzki - Dyr. Ośrodką 
Ochrony Zbiorów Publicznych. 


„Odkrywca?” od lat zajmuje się problematyką ochrony zabytków i dziedzic- 


twa historycznego i kulturowego. Prawnokarnym aspektom tego zagad- 
nienia poświęcona była konferencja zorganizowana w pierwszych dniach 
czerwca br. przez gdańską Prokuraturę Apelacyjną. 


Czy paragrafy 
ochronią zabytki? 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Międzynarodową konferencję dotyczącą prawnokarnej problema- 
tyki ochrony dóbr kultury, zorganizowano w Polsce po raz pierw- 
szy, mimo że od przyjęcia przez nasz kraj Konwencji Paryskiej 
z 1970 r. minęło już ponad 20 lat. Spotkanie historyków sztuki, 
konserwatorów, teoretyków i praktyków prawa, przedstawicieli 
Kościoła i instytucji państwowych, doszło do skutku dzięki stara- 
niom gdańskiej Prokuratury Apelacyjnej. Patronat nad konferencją 
objęły Ministerstwo Sprawiedliwości i Ministerstwo Kultury RP. 


rganizatorom zależało na wy- 
wołaniu publicznej dyskusji 
o stanie ochrony dziedzictwa 
kulturowego i historycznego 
w Polsce. - Świadomość, jakie 
ma ono znaczenie, niestety nikła — mówi 
Janusz Kaczmarek, szef Prokuratury Apela- 
cyjnej w Gdańsku. Przyzwyczailiśmy się do 
otaczających nas zabytków, rnoże dlatego nie 
zauważamy jak na naszych oczach znikają 
najcenniej ich. Niestety, nadal wśród 
właścicieli i osób, pod których pieczą znajdują 
się dobra kultury, przeważają dwie najmniej 
korzystne postawy: bierność i obojętność. 
Celem gdańskiego spotkania było rów- 
nież wypracowanie założeń, które ległyby 
u podstaw zmian, jakie należy wprowadzić 
do polskiego prawa, dla realizacji idei lep- 
szej i efektywniejszej ochrony zat ó 
i dóbr kultury w Polsce, w kontekś 
narastających zagrożeń oraz europejskich 
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standardów i doświadczeń. Statystyki przed- 
stawiane przez Piotra Ogrodzkiego, dyrekto- 
ra Ośrodka Ochrony Zbiorów Publicznych, 
są zatrważające. — W 2004 roku w Polsce 
popełniono ponad 2 tys. przestępstw prze- 
ciwko zabytkom, a jest ich coraz więcej 
— mówi Piotr Ogrodzki. Mówimy tylko 
o przestępstwach ujawnionych. Ponadto 
wiele śledztw bywa umarzanych z powodu 
znikomej szkodliwości społecznej. 

Biorąc pod uwagę te wszystkie aspekty, 
sugerowano wprowadzenie do kodeksu 
karnego odrębnego rozdziału o przestęp- 
stwach przeciwko zabytkom, co pozwolić 
miałoby lepiej chronić narodowe dziedzic- 
two kulturowe. Funkcjonujące obecnie 
przepisy karne dotyczące tej problematyki, 
zawarte są w różnych aktach prawnych, 
w kodeksie karnym oraz w ustawie o ochro- 
nie zabytków. Fakt ten powoduje, że nie- 
rzadko przepisy pozakodeksowe uznawane 


są za mniej ważne, a w efekcie zarówne 
ochrona, jak i odpowiedzialność za prze- 
stępstwa przeciwko dobrom kultury nie 
są odpowiednie. Zdaniem licznego grona 
prawników, nadszedł czas na zmiany. Naj- 
dalej idące postulują prof. Marek Bojarsk 
(Uniwersytet Wrocławski) i prof. Wojciech 
Radecki (Instytut Nauk Prawnych PAN 
proponując wprowadzenie do kodeks 
karnego odrębnego rozdziału „przestępstw 
w dziedzinie kultury”, w którym powini: 
znaleźć się przepisy o przestępstwac 
z ustawy o ochronie zabytków oraz przepis 
przeciwko mieniu, m 
— zniszczenie lub uszkodzenie zabytku 
z przewidzeniem karalności także w odnie- 
sieniu do własnego zabytku, nawet w r 
nieumyślnego zniszczenia lub uszkodzen: 
— bezprawny wywóz zabytku za granicę he 
nie sprowadzenie go z powrotem do kra 
w razie legalnego wywozu, 

— paserstwo umyślne i nieumyślne (Autorz 
postulują także przywrócenie przestęp: 
zbycia lub pośredniczenia w zbyciu zabyts= 
jeżeli jest przypuszczenie, że zabytek zos 
nie wywieziony za granicę), 
—umieszczenie „graffiń” lub innych małunk» 
na obiekcie zabytkowym, co powinno (zó= 
niem Autorów) być uznane za przestępst 
bez potrzeby prowadzenia — częstych obecr*= 


skomplikowanych rozważań, czy było to uszko- 
dzenie w rozumieniu prawa, czy też nie. 

Co zmieni wprowadzenie do kodeksu 
karnego przestępstw przeciwko zabytkom? 
„Przesunie je z »marginesu« prawa karnego 
i pozwoli na zastosowanie wobec przestęp- 
ców instrumentarium nauki prawa. Byłoby 
lepiej, gdyby interpretacją przepisów karnych 
zdziedziny ochrony zabytków zajmowali się 
specjaliści prawa karnego niż specjaliści pra- 
wa ochrony zabytków. Ci ostatni bowiern nie 
mają nie tyle umiejętności, ile chęci korzysta- 
nia z dorobku nauk współczesnej karnistyki 
— piszą w swoim referacie Bojarski i Radecki. 
Nie wszyscy zgodzili się z tą propozycją, bo też 
należy się zastanowić, czy w ochronie zabyt- 
ków chodzi o to, aby tylko i wyłącznie karać? 
Czy w ślad za zagrożeniem karą ktoś zmieni 
swoje postępowanie i zamiary? Zdaniem prof. 
Stanisława Waltosia (Uniwersytet Jagielloński) 
chcąc należycie chronić dziedzictwo, trzeba 
przede wszystkim zmienić świadomość 
społeczną i w pełni egzekwować istniejące 
przepisy prawa. Dopiero kiedy te działania 
okażą się nieskuteczne, można zastanowić 
się nad nowymi regulacjami w k.k. 

To nie jedyna dyskutowana zmiana 
w przepisach. Nowelizacji podda się także 
ustawa o ochronie zabytków i opiece nad 
zabytkami, akt prawny najbardziej interesu- 
Jący środowisko poszukiwaczy i historyków 
amatorów. Dyrektor Departamentu Ochrony 
Zabytków Ministerstwa Kultury, Albert Soldani 
Już przygotowuje zmianę niektórych przepi- 
sów ustawy. Głównym celem nowelizacji jest 
włączenie regulacji prawnych UE do prawa 
polskiego dot. zwrotu dóbr kultury wyprowa- 
dzonych niezgodnie z prawem z terytorium 
państwa członkowskiego Unii Europejskiej. 
-W tym zakresie dokonano zmiany przepisu 
at. 64ust. I ustawy wskazując, iż procedurze 
restytucji podlegają również kolekcje i przed- 
mioty pochodzące z kolekcji zoologicznych, 
potanicznych, mineralnych lub anatomicz- 
ch, jak również kolekcje o znaczeniu pale- 
aatologicznym — mówi dyr. Soldani. - Ponadto 
«prowadzony został m.in. przepis zobowią- 
zujący policję do udzielenia kRonserwatorowi 
zabytków pomocy, przy wykonywaniu zadań 


Marek Rab: 
Konserwata! 


związanych z kontrolą przestrzegania i sto- 
sowania przepisów dotyczących ochrony 
zabytków i opieki nad zabytkami, w celu za- 
pewnienia rnu bezpieczeństwa, W przepisach 
wprowadzono dodatkowy przepis odpowie- 
dzialności karnej za przestępstwa związane 
z fałszowaniem zabytków i wprowadzaniem 
ich do obiegu w celu osiągnięcia korzyści 
materialnych. Kwestia ta nie była dotychczas 
uregulowana zarówno w kodeksie karnym, 
jak też w ustawie o ochronie zabytków. 
Postulat wprowadzenia odpowiedzialności 
karnej dla osób dokonujących tego rodzaju 
przestępstw był wielokrotnie podnoszony 
przez środowisko antykwariuszy oraz osoby 
kolekcjonujące zabytki. 

Obecnie nad projektem zmian zostały 
zakończone prace w ramach uzgodnień 
międzyresortowych. 21.V1.2005 r. ww. pro- 
jekt został przedłożony pod obrady Komitetu 
Europejskiego Rady Ministrów i kolejnym 
etapem prac nad tym projektem, będzie 
jego rozpatrzenie przez Radę Ministrów. 

W trakcie Konferencji wiele miejsca 
w kwestii ochrony dziedzictwa kulturowego 
poświęcono również współpracy państwa 
z Kościołem. To oczywiste, skala kradzieży 
dokonywanych w obiektach sakralnych, 
jednoznacznie wskazuje, że są to obiekty 
najsłabiej chronione. Jednocześnie nie 
należy zapominać, że obiekty te stanowią 
największą grupę (ponad 17 tys., z których 
szczególnej ochronie powinny podlegać ok. 
2 tys.), w których zgromadzone są dobra 
kultury narodowej. — Jeśli chodzi o statystyki 
porównujące bezpieczeństwo zabytków. 
mam ogłąd ostatnich 20 lat — mówi Piotr 
Ogrodzki. Jest coraz lepiej, chociaż zdaję 
sobie sprawę, że kwestia ternpa tych zmian 
pozostawia wiele do życzenia. Zmianie 
jednak uległa najważniejsza rzecz, czyli 
nastawienie księży do zabezpieczenia obiek- 
tów sakralnych, do spraw związanych z ich 
ochroną i bezpieczeństwem. Z. ankiet prze- 
prowadzonych przez Radę Episkopatu Polski 
ds. Kultury wynika, że stan bezpieczeństwa 
zabytków sakralnych jest niezwykle zróżni- 
cowany. Zależy od lokalnych uwarunkowań 
i możliwości poszczególnych diecezji, a tak- 


że od wyników współpracy z instytucjami 
i służbami państwowymi. - Gdy idea ochrony 
zabytków będzie w taki sam sposób rozu- 
miana zarówno przez stworzone do tego 
instytucje państwowe, jak i kościelne służby 
konserwatorskie, w imieniu których działają 
diecezjalni konserwatorzy zabytków, nie 
będziemy się musieli martwić o zabytkową 
spuściznę sakralną — dodaje Piotr Ogrodz- 
ki. Doskonałym przykładem takiej udanej 
kooperacji są wspólne działania Marka Rub- 
nikiewicza, Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków w Toruniu i Dyrektora Wydziału 
Konserwacji Zabytków Kościelnych przy Kurii 
Diecezjalnej Toruńskiej. —- Ponieważ teren 
naszego działania nasycony jest obiektami 
zabytkowymi, uznaliśmy, że najlepszym roz- 
wiązaniem będzie praca w terenie — mówi 
Marek Rubnikiewicz. W płanie lustracji zna- 
lazło się ok. 200 obiektów sakralnych, w tym 
połowa gotyckich. Za główny ceł objazdów 
obrano rozpoznanie wszystkich obiektów 
sakralnych, ocenę ich stanu zachowania, 
bezpieczeństwa przed kradzieżą i pożarami 
oraz stan historyczny wyposażenia świątyń. 

Oprócz referatów dotyczących przepisów 
ustawy o ochronie zabytków, nielegalnego 
wywozu dzieł sztuki czy aspektów praw- 
nych badań archeologicznych, niezmiernie 
interesujące były, poruszane na konferencji, 
kwestie ochrony podwodnego dziedzictwa 
kulturowego. To tematyka rzadziej obecna 
w publicznej dyskusji historycznej, a przecież 
niemniej ciekawa i w wielu przypadkach 
fascynująca. Mogliśmy zapoznać się nie 
tylko z problematyką podwodnych badań 
archeologicznych prowadzonych na Bałty- 
ku, lecz również, dzięki referatowi dr Sarah 
Dromgoole z Uniwersytetu w Leicester, 
brytyjskiej specjalistki od prawa morskiego, 
z ustawodawstwem obowiązującym w Zjed- 
noczonym Królestwie, które szczegółowo 
reguluje tamtejsze zasady ochrony podwod- 
nego dziedzictwa kulturowego. 

Skala problematyki w obu krajach jest 
co prawda nieporównywalna, lecz spraw- 
dzone wzorce i doświadczenia brytyjskie 
mogłyby zostać zaadaptowane do realiów 
polskich. Wspomniane zagadnienie należy 
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rozpatrywać na dwóch płaszczyznach, po 
pierwsze, w obrębie 12 milowego pasa wód 
terytorialnych oraz w drugim przypadku, na 
wodach międzynarodowych. Wielka Bryta- 
nia wypracowała szereg przepisów i regula- 
cji chroniących wraki w obrębie obu stref. 
Przykładem takich rozwiązań prawnych jest 
system wydawania licencji na zwiedzanie 50 
obiektów objętych ograniczeniem dostępu, 
będących obiektami o szczególnej wartości 
historycznej oraz archeologicznej. Istnieje 
kilka kategorii pozwoleń, zezwalających 
na zwiedzanie wraków na zasadzie „patrz, 
ale nie dotykaj”. Warunkiem rozszerzenia 
i przedłużenia licencji jest każdorazowe 
wywiązanie się z obowiązku sporządzenia 
raportu i sprawozdania z wyprawy. 

Ciekawym rozwiązaniem stosowanym 
od lat w Wielkiej Brytanii jest utworzony przy 
Ministerstwie Transportu tzw. „Urząd Odbior- 
czy Wraków”. Każda osoba, która znalazła 
przedmiot pochodzący z wraków, bądź sam 
wrak, ma obowiązek zgłoszenia takiego faktu 
wspomnianej instytucji. Ta w ciągu roku 
poszukuje prawowitego właściciela, jeżeli 
nie znajdzie, obiekt, czy przedmiot staje się 
własnością korony brytyjskiej. Niezależnie od 
wszystkiego, znalazcy przysługuje prawo do 
nagrody. Urząd stara się jednak przekonać 
odkrywcę, aby zrzekł się jej na rzecz bez- 
interesownego przekazania znaleziska do 
muzeum. W przypadku kiedy znalazca nie 
wyrazi na to zgody, Urząd jest zobowiązany 
do wystawienia odnalezionego przedmiotu 
na sprzedaż muzeum w celu zdobycia fun- 
duszy na wypłatę nagrody. 

Interesująco przedstawia się również 
kwestia ochrony brytyjskich podwodnych 
cmentarzysk wojennych. Jak się okazuje 
nurkowania na wraki objęte takim statusem 
są w sporadycznych przypadkach możliwe. 
Wymagane jest jednak uzyskanie pozwoleń 
od Ministerstwa Obrony. Dotyczy to jednak 
wyjątkowych sytuacji, np. gdy wrak stanowi 
istotne zagrożenie dla żeglugi, nawigacji, 
ludzkiego życia lub środowiska. Co cieka- 
we, mimo funkcjonowania od 1986 roku 
odpowiedniej ustawy, żaden wrak do 2002 
roku nie został oficjalnie objęty statusem 
podwodnego cmentarzyska wojennego. 
Nurkowie przez długi okres byli przekonani, 
że brytyjskie wraki okrętów wojennych mają 
status automatycznie objętych ochroną. 
Jednak po kilku incydentach naruszających 
prawo, Ministerstwo Obrony wciągnęło 
na listę obiektów chronionych 16 okrętów 
zatopionych w obszarze wód terytorialnych 
i 5 okrętów na wodach międzynarodowych. 
Przewiduje się także wprowadzenie odręb- 
nych przepisów obejmujących okręty oraz 
samoloty wojskowe innych państw, które 
zalegają na wodach terytorialnych Wielkiej 
Brytanii. Godnym odnotowania faktem jest 
również powołanie Połączonego Komitetu 
Polityki ds. Archeologii Podwodnej, jako 
organizacji zajmującej się całością spraw 
związanych z ochroną podwodnego dziedzic- 
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twa kulturowego. Organ ten zrzesza instytucje 
rządowe, pozarządowe oraz, co istotne, licz- 
nych przedstawicieli organizacji nurkowych 
i środowisk związanych z archeologią pod- 
wodną. Tak więc w procesie kształtowania 
świadomości, wypracowania sposobów 
komunikacji i zasad współpracy uczestniczą 
wszystkie zainteresowane strony. 

W Polsce kwestia właściwej ochrony 
podwodnego dziedzictwa kulturowego 
wydaje się być mniej jasna. Właściwie 
jedynym aktem prawnym, który obowią- 
zuje w obrębie morza terytorialnego jest 
ustawa o ochronie zabytków i opiece nad 
zabytkami. W chwili obecnej jednak żadne 
z morskich stanowisk archeologicznych nie 
figuruje w rejestrze. W pozostałej części wód 
brak jest jakichkolwiek podstaw prawnych 
z wyjątkiem międzynarodowych konwencji 
i przepisów prawa morskiego. Większość 
z istniejących stanowisk archeologicznych 
zgrupowana jest głównie w okolicach Zatoki 
Gdańskiej i Łeby. Pozostały obszar nie został 
pod tym kątem sklasyfikowany. Od lat oswo- 
je prawa do penetracji wraków walczy środo- 
wisko nurków-eksploratorów. Chcieliby oni 
utworzenia listy wraków udostępnionych do 
nurkowania. Przemawiają za tym zarówno 
wymogi ochrony podwodnego dziedzictwa 
historycznego, którym środowisko chce za- 
dośćuczynić, jak i potrzeby bezpieczeństwa 
związane z prowadzeniem podwodnych 
eksploracji. Równocześnie środowisko 
podnosi inny aspekt zagadnienia, wraki, bę- 
dące magnesem dla nurków, mogłyby stać 
się elementem rozwoju turystyki regionów 
nadmorskich. - Gdyby można byłoby oglądać 
średniowieczną osadę, zatopioną w Zatoce 
Puckiej, to stałaby się ona atrakcją nie tylko 
dla polskich nurków. Na razie, turystyka 
wrakowa rozwija się „na dziko” - mówi 
Iwona Pomian, kierownik Działu Poszukiwań 
i Badań Podwodnych Centralnego Muzeum 
Morskiego w Gdańsku. Najwyższa pora, 
aby ten problern rozwiązać, przy odrobinie 
dobrej woli można pogodzić interesy wszyst- 
kich. Mapy turystyczne, przewodniki pełne są 
informacji o tym, co ciekawego można oglą- 
dać na brzegu, ale nic o tym, co spoczywa na 
dnie, choćby w strefie przybrzeżnej. 

Według oficjalnych danych większość 
wraków odkrywana jest przez Marynarkę 
Wojenną (MW). Jest oczywiste, że w związku 
z tym trudno jest sprostać wymogom usta- 
wowym, podnoszącym konieczność obec- 
ności nadzoru archeologicznego podczas 
badań. Według Iwony Pomian, nie chodzi 
o fizyczną obecność archeologa, ale o dostęp 
do materiałów sporządzonych przez MW. 
— Bezwzględnie należy oczekiwać dzielenia 
się uzyskanymi informacjarni ze wszystkimi 
jednostkami zajmującyrni się tego typu dzia- 
łalnością. Zależy nam, aby bezpośrednio pod 
wodą oceniać i identyfikować znałezisko. 
Konieczne jest również sporządzenie szcze- 
gółowej dokumentacji. Podobne znaczenie 
ma ochrona wraków przed przypadkową lub 


zamierzoną dewastacją. — Dla amatora część 
znalezisk nie przedstawia żadnej wartości 
gdyż nie urnie on ocenić ich znaczenia hi- 
storycznego ani wagi odnalezionego detalu. 
tymczasem po zabiegach konserwatorskich 
okazuje się, że jest możliwa pełna rekon- 
strukcja odnalezionych przedmiotów — ubo- 
lewa Iwona Pomian i jednocześnie dodaje. 
—zjednej strony system nadzoru musi istnieć 
ale nie powinien prowadzić do ograniczenia 
rozwijającej się wspaniale turystyki wrako- 
wej, ponieważ jest to przyszłość regionów 
nadmorskich. Należy zdecydowanie rozdzie- 
lić sposoby działań, które są prowadzone na 
wrakach. Turystyka wrakowa, to wożenie 
ludzi na ciekawe, znane i bezpieczne wraki 
ale już zupełnie inną kwestią są podwodne 
badania archeologiczne, które rmuszą być 
prowadzone zgodnie z przepisami prawa. 
Z jednej strony nie chcemy komplikować 
nikomu życia, z drugiej jednak nie może- 
my zgodzić się na naruszanie stanowisk 
archeologicznych. Zdaniem Iwony Pomian. 
prawo polskie nie zabrania prywatnej osobie 
prowadzenia badań archeologicznych, należy 
jednak spełnić wszystkie wymogi ustawy 
czy warunki stawiane przez Urząd Morski. 
Oczywiście obowiązkowy udział archeologa. 
podczas prywatnej ekspedycji zwiększa i tak 
potężne koszty, stanowi natomiast wymóg 
prawny. Również sporządzenie dokładnej 
dokumentacji z wyprawy na wrak jest kluczo- 
we dla organów aprobujących dany program 
badawczy, a z tym bywa różnie. 

Odrębną kwestią, zdaniem Iwony Po- 
mian, stanowią wraki okrętów z II wojnę 
światowej „Steuben”, „Goya”, czy „Gustloff”- 
W ich przypadku pojawiają się nie tylko 
problemy natury prawnej, lecz także etyczno- 
-moralnej. Choć oficjalnie wraki te nie został 
dotej pory uznane za cmentarzyska (nie myli 
z cmentarzami), to ta kategoria przez Urząć 
Morski brana jest pod uwagę przy wnioskac* 
o zezwolenia na ich eksplorację. Iwona Po- 
mian zdecydowanie twierdzi, że te trzy wrak 
powinny być chronione. Chodzi o prawne 
ochronę tych jednostek, ważną z powodów 
historycznych i humanitarnych, o uniemożć- 
wienie ich niszczenia i okradania. 

Rodzi się zatem pytanie, w jaki sposó 
jest możliwe zbliżenie stanowisk środowisk=- 
nurkowego i instytucji państwowych w cel= 
wypracowania regulacji odpowiadającycć* 
każdej ze stron? Być może przykład brytyjsk 
mógłby być w pewnym stopniu inspiracją, ze 
stworzenie grernium zrzeszającego zarówre — 
przedstawicieli środowiska nurkoweg* 
archeologów, jak i reprezeniantów urzędó* | 
i instytutów morskich, Marynarki Wojenne 
czy Straży Granicznej, umożliwiłoby wypze 
cowanie kompromisowych rozwiązań. C= 
Brytyjczycy swój system tworzyli przez oste* 
nich 40 lat. Oby u nas trwało krócej. p) 
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Cztery inscenizacje, 13 grup rekonstrukcyjnych, widowi- 
skowe efekty pirotechniczne, oraz możliwość zwiedzania 
pancerno-lotniczej ekspozycji Fortu IX Czerniakowskiego, 
były głównymi atrakcjami warszawskiego Pikniku Histo- 


ryczno-Edukacyjnego. 


rganizatorzy po raz pierwszy 
chyba przełamali dotychczas 
przyjęty w rekonstrukcji hi- 
storycznej zwyczaj odtwa- 
rzania jednej potyczki. Na 
Forcie Czerniakowskim mogliśmy obejrzeć 
aż cztery półgodzinne spektakle z udziałem 
rekonstruktorów, użyciem poj. 
zastosowaniem środków pirotechnicznych 
i pozoracyjnych. Wspólnym „elementem” 
łączącym wszystkie inscenizacje, była gru- 


lów oraz 


upowanie polskich oddziałów. 


onstrukcji historycznej „Aufklarungs 
7" odtwarzająca, jako jedyna na 
iku oddziały niemieckie (7. Batalion 
znawczy 4. Dywizji Pancernej). Z tego 
du należą się im wyrazy uznania, 
bowiem w ciągu jednego dnia aż 
kategorie przeciwników z różnych 
resów Il wojny światowej. Byli nimi polscy 
*ołnierze wrześniowi dzielnie broniący war- 
szawskiego fortu w połączonym składzie 
RH „Cytadela”, „Strzelców Kaniowskich” 
- „Ułanów Jazłowieckich”, wspomagani 

| 7rzez samochód pancerny wz.34. Po krót- 
*m odpoczynku Niemcy z 7.AA stanęli po- 
mownie do walki, tym razem atakując ame- 
m kański patrol złożony z dwóch Willysów 
"sadzonych członkami GRH „Normandia 
=" i „101 Spadochronowej”. Ciekawie 
- widowiskowo zaprezentowane zostało 
” mnież przejęcie niemieckiego stanowiska 
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działka przeciwpancernego przez spado- 
1. SBS (GRH 1. SBS „Najkrótsza 
Droga”). Na zakończenie zaś przedstawiono 
fragment walk z Powstania Warszawskiego 
i rozbrojenie niemieckiego patrolu przez 
członków GRH „ZGR Radosław”. Podczas 
imprezy obecne były również wraz ze 
swymi pojazdami Willys Jeep Club Polska, 
GRH „Pluton 1908”, SH „Kotwica” oraz 
Towarzystwo Historyczne Stowarzyszenia 
Studentów „Campus”. 


Nieodłącznym elementem rekonstrukcji 
historycznej jest oprawa pirotechniczna. 
Trzeba przyznać, że każda z czterech insce- 
nizacji została przygotowana profesjonalnie, 
zgodnie ze ściśle wyznaczonymi w scenariu- 
Szu założeniami. Wymagały one dostosowa- 
nia efektów do realiów danego okresu, inne- 
gorodzaju były wybuchy symulujące ostrzał 
z 37 mm działka w | wrześniowej, 
inne z kolei ekspk 


ostrzał z „szaf”, czyli 
r cji powsi 
wszystkich enizacji założyliśrny 


% ładunków. — mówi Maciej Grabowski, 
pirotechnik przygotowujący efekty specjal- 
ne. — Zgrywaliśrny moment eksplozji, tak aby 
nastąpiła w realnym czasie, po jakim padł 
wystrzał. Staramy się oczywiście, aby nasze 
wybuchy były jak najbardziej rzeczytwiste, 
ale też bezpieczne — dodaje. 


Piknik zorganizowany przez Stowarzy- 
szenie Studentów „Campus”, był nie tylko 
formą rozrywki dla pasjonatów militariów, 
lecz co należy podkreślić, miał na celu 
promocję żywej historii, także pod kątem 
edukacyjnym. Były więc konkursy, spo- 
tkania z kombatantami, a także promocja 
najnowszej wersji gry „Medal of Honor”. 
Ciekawym uzupełnieniem były występy ze- 
społu tanecznego M6 nawiązujące klimatem 
muzycznym do wojennego Londynu, Paryża 


GDERTWCA 


Występy zespołu tanecznego M6. 


czy Chicago lat 40. — Co do przygotowania 
grup, wiedziałem, że są naprawdę dobrzy, 
jeżeli chodzi o uczestnictwo w rekonstruk- 
cjach i nawet jeżeli nie dograrmy drobnych 
szczegółów do końca, to i tak się wszystko 
uda — opowiada główny organizator impre- 
zy Mariusz Niewiedzielski. — Pomyślałem, 
że piknik byłby ciekawym wydarzeniem 
zwłaszcza, że w Warszawie nie było do tej 
pory takiej imprezy, a jestto przecież stolica. 
Przedsięwzięcie uznajemy za udk i już 
na przyszły rok szykujemy niespot Ą 

tyle że tym razem dłuższą. Ze wstę 
danych wynika, że Fort Czerniakowski od- 
wiedziło w dniu pikniku około 5000 ludzi, 
<o dobrze wróży na przyszłość, a pierwsza 
poczwórna rekonstrukcja na stałe zagości 
w kalendarzu tego typu imprez. a 
Zdjęcia: Autor, Stowarzyszenie 
„Campus” 


ObkRywca 7/2005 19 


Operacja „Olszyna 2005 
. rajd przez Pogórze Izerskie 


— czyl 


ŁUKASZ ORLICKI 


Zloty pojazdów militarnych stają się coraz bardziej popularne 
i wyrastają „niczym grzyby po deszczu” na terenie całej Polski. 
Jednak najbardziej malownicze, górzyste obszary Dolnego 
Śląska wciąż jeszcze nie doczekały się imprezy rangi Darłowa 
czy Bielska Białej. Czy Operacja „Olszyna” to zmieniła? 


d samego początku niebo zdawało się 

sprzyjać głównemu organizatorowi Jac- 

kowi Liszkowskiemu, cztery czerwcowe 

dni olszyńskiego zlotu zdominowały upał, 

słońce oraz... chmury pyłu unoszonego 
przez koła pojazdów. Choć podobieństwo nazwy do 
znajdującej się na zachodniej granicy Olszyny spowo- 
dowało początkowo kilka pomyłek wśród zjeżdżających 
z całej Polski zlotowiczów, to większość dotarła na 
miejsce bez problemów. Na bazę, z pięknym widokiem 
na Góry Izerskie składało się kilkanaście dużych na- 
miotów wojskowych, „zaopatrzenie” gastronomiczne 
z wielkim parasolem pozwalającym uniknąć palącego 
słońca i tor, zwany roboczo „czołgowiskiem”, który choć 
prawdziwym „czołgowiskiem” nie był, gwarantował, że 
każdy pojazd pragnący zmierzyć się z pagórkami prze- 
znaczonymi raczej do rajdów motocrossowych będzie 
musiał podjąć nie lada wyzwanie. Odrobinę dalej, poza 
głównym rejonem, w cieniu drzew, otoczone drutem ko|- 
czastym i umocnieniami z worków z piaskiem, powstało 


akcie przejazdu. 


stanowisko rekonstruktorów, głównie amerykańskich, 
z GRH „Normandia 1944”, niemieckich spadochronia- 
rzy „Zielonych Diabłów” oraz goszczących przez jeden 
dzień komandosów z GRH 1. Samodzielnej Kompanii 
Commando. Przez kilka następnych dni, późnymi popołu- 
dniami i wieczorami, zlotowisko rozbrzmiewało rykiem 
silników, a możliwości poszczególnych pojazdów można 
było obserwować z podwyższonego terenu, dającego 
dobry podgląd na zmagania z „czołgowymi” pagórkami. 
Jednak nieźle przygotowane obozowisko nie było głów- 
nym atutem zlotu, stały się nim... przejazdy, organizo- 
wane każdego dnia niezwykle malowniczymi rejonami 
okalającymi słynny Zamek Czocha, których mieszkańcy 
po raz pierwszy mogli zobaczyć przejeżdżające z rykiem 
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klaksonów, i „fasonem” 
militarne pojazdy. 

Odmiennie od parad 
organizowanych na in- 
nych zlotach, gdzie trasy 
wiodą głównie przez 
najbliższą okolicę, w Ol- 
szynie należało przygo- 
tować się na spalenie 
naprawdę dużej ilości 
paliwa. Kolumna, której długość zwiększała się każdego dnia zlotu, pilote- 
wana początkowo tylko przez policję, a później ubezpieczana na skrzyżowe= 
niach również przez rekonstruktorów-spadochroniarzy armii amerykań 
i niemieckiej, podejmowana była w poszczególnych miejscowościach pe 
częstunkiem, na który składały się ciepłe dania w postaci grochówki i bigose 
oraz ciastka i napoje. Przejazdy prowadzone przez miasteczka m.in: Olszyre 
Lubań, Leśną, Czerniawę, Wolimierz, Świeradów Zdrój, Mirski Gryfów Śląskie 
pozwalały na podziwianie naprawdę malowniczej okolicy, a każdy kto znał== 
się tam po raz pierwszy na pewno zapamiętał te niepowtarzalne widoki. 

Największą gratką dla miłośników rekonstrukcji stał się przedostate 
sobotni dzień zlotu, który stał pod znakiem inscenizacji przygotowyw 
przy współpracy z Wojskiem Polskim przez GRH „Normandię 1944". De: 
nietypowej jak na polskie warunki, bo odtwarzającej lądowanie we 
amerykańskich na plażach Normandii. I tak, 28 maja ze Stankowic prze” 
Jezioro Leśniańskie wyruszyło kilka amerykańskich łodzi desantowy** 
wokół których unosiły się gejzery wody wywoływane przez, jak najbardz=- 
odpowiednie do tego celu środki, wojskowe ładunki pozorujące ogień art *- 
rii. Załogi łodzi uzbrojone były w PK ostrzeliwujący z dziobu wrogie pozyć + 
z których z równym entuzjazmem odpowiadało stanowisko niemieck= 
Jazgot broni maszynowej, angielskie komendy, padający na brzegu „zab 
Amerykanie plus wybuchy ładunków pozoracyjnych, zrobiły z niewie 
w końcu inscenizacji (około dwudziestu kilku rekonstruktorów) niepow* 
rzalne widowisko. Gorąco komentowane na kończącym zlot uroczyst* 
poczęstunku i koncercie. 


Rynek został „opanowany”. 


Jedynym man- 
kamentem Olszyny 
ię niestety brak 
ciekawych pojazdów, 
iele 
ę nieufnie po- 
deszli do pierwszej 
edycji zlotu, choć 
z przeprowadzonych 
później rozmów wy- 
nika, że wielu z nich 
tego żałuje. Orga 
tor, który dwoił si 


; debiutował po- 
Komandosi to „akcji” ; Ę 
lnie. Już teraz z: 


iu. 
| ŁU powiada zwiększenie 
i rozbudowanie pr 


szłorocznej oferty zlotowej. - Nabrałem doświadczenia -twierdzi Jac: 
Liszkowski- w 2006 roku zrobię tu coś zupełnie niepowtarzalnego. Być 
może „Odkrywca” dołączy się z kilkoma pomysłami do organizowania 
w tej najpiękniejszej części Dolnego Śląska następnej operacji, tym 
razem z użyciem naprawdę ciężkiego sprzętu. 

Już teraz zapraszamy na następną edycję imprezy, która może 
stanie w jednym szeregu obok największych w kraju operacji „Bałtyk” 
i Południe”. z) 

Zdjęcia: Autor, Piotr Maszkowski 


Dziękuję za wspólną podróż „Generałowi”, Kamilowi, Wojtkowi oraz 
Hani i innym współpasażerom „nieśmiertelnego” Gaza. 


Z wnętrza 
atakującej łodzi. 


WYKRYWACZE METALI 
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R.C. DIGGER 
WROCŁAW, ul. WIERZBOWA 23 
tel. 071 / 343 13 85 


www.rcdigger.pl 
sklepQrcdigger.pl 
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Drodzy Czytelnicy, zapraszamy na „, Szlak Odkrywcy”! 


'Wkolejnych numerach, będziemy prezentować listę ciekawych, wartych zwiedzania miejsc 
historycznych, które swoim charakterem nawiązują do tematyki poruszanej przez „„ Od- 


krywcę”. Mamy nadzieje, że z czasem „Szlak Odkrywcy” na stałe wpisze się do polskiego R 


krajobrazu turystycznego. Planujemy również wydanie specjalnej mapy i przewodnika 


poświęconego „Szlakowi Odkrywcy”. 


CENTRUM MUZEALNO- 
TURYSTYCZNE „OLBRZYM” 


57-450 Ludwikowice Kłodzkie, ul. Kaspro- 
wicza 35. 
www.harenda.biz.pl, e-mail: www.harenda. 


biz.pl 
tel/fax. (074) 845 33 42, tel. kom. 0502 497 928 
Czynne codziennie w okresie od 1.V do 
31.X w godz. 9.00-18.00 — ostatnie wejście 
0 17.00. Ceny biletów: 
* Cała trasa600 m (czas I h) + 400 młódką: 
16 zł/osobę — bilet normalny 
12 zł/osobę — bilet ulgowy i dla grup 
powyżej 20 osób 
* Trasa sucha 600 m (czas 40 min): 
10 zł/osobę — bilet normalny 
7 zł/osobę — bilet ulgowy i dla grup po- 
wyżej 20 osób. 
Wejścia o pełnych godzinach. Dodatkowa atrak- 
cja —20 min. jazdy czołgiern w cenie 300 zł. 
W sztolniach panują specyficzne warunki, 
z tego względu goście powinni odpowied- 
nio się przygotować: temperatura 5-10*C, 
zależnie od miejsca oraz bardzo duża wil- 
gotność rzędu 95%. 


TWIERDZA KŁODZKA 


ul. Grodzisko 1, 57-300 Kłodzko. 

tel. (074) 867 34 68, Czynna codziennie 
w okresie od 1.V do 31.X w godz. 9.00-18.00, 
w okresie od 15.X do 30.IV w godz. 9.00- 
-16.00. Ceny biletów: 

+ Twierdza i labirynty: 12 zł (8 zł - ulgowy) 


* Twierdza: 6 zł (4 zł - ulgowy) 
. Labirynty: ZACZENCWY) 
TRASA MIĘDZYRZECKA MRU 


Organizator zwiedzania: Biuro Turystycz- 
ne „Małgorzata”: 66-300 Międzyrzecz, ul. 
Młyńska 8. 

www.mru.pl, e-mail: biuroććmru.pl 

tel. (095) 742 21 95, fax (095) 742 91 75, 

Grupy zorganizowane: Obiekt czynny: od 

1.1 do 25.VI oraz od 1.IX do 31.XII w godz. 

10.00-16.00, po uprzednim zgłoszeniu. Od 

1 „V do 8,V oraz od 26.V1 do 31. MIII od 10.00- 

-18.00, po uprzednim zgłoszeniu. Turyści 

indywidualni: w każdą sobotę i niedzielę 

w godz.: 11.00; 14.00; codziennie, wejścia 

co pół godziny. Pierwsze wejście o 10.00, 

ostatnie — o 16.30. Cennik: 

1. Ceny biletów dla turystów indywidual- 

nych: 

+ Trasa krótka (ok. 1,5 h): normalny 
- 12 zł; ulgowy — 10 zł (dzieci od lat 4, 
młodzież szkolna, studenci do 26 lat, 
emeryci powyżej 60 lat) 

*  Trasadługa (ok. 2,5h): normalny — 15 zł; 
ulgowy — 12zł (dzieci od lat 4, młodzież 
szkolna, studenci do 26 lat, emeryci 

ei 60 lat) 


2. Ceny biletów dla grup zorganizowani h 


+ Trasa krótka (ok. 1.5 i: nófialiy BU 
zł; ulgowy —8 zł (dzieci od lat 4, młodzież 
szkolna, studenci do 26 lat, emeryci 
powyżej 60 lat) 

+ Trasa długa (ok. 2,5 h): normalny — 12zł; 
ulgowy — 10 zł (dzieci od lat 4, młodzież 
szkolna, studenci do 26 lat, emeryci 
powyżej 60 lat) k 

3. Opłata przewodnicka: 

* przewodnik w języku polskim: trasa 
krótka — 35 zł; trasa długa — 50 zł 

+ przewodnik w języku obcym: trasa 
krótka — 80 zł; trasa długa — 120 zł 

Uwaga: W soboty i niedziele o godz. 11.00 

114.00 zwiedzanie indywidualne bez opła- 

ty przewodnickiej. 


TWIERDZA KOSTRZYN 


Organizator zwiedzania: Kostrzyńskie Cen- 
trum Kultury: 66-470 I Kostrzyn nad Odrą, ul. 
Sikorskiego 34. 

e-mail: kcentrumć wp.pl 

tel. (095) 727 99 70, fax (095) 727 99 71, 

Obiekt czynny codziennie w godz. 10.00- 

-18.00. Czas zwiedzania około 1,5 h 

Ceny podstawowych usług: 

* Bilet wstępu normalny - 6 zł (w week- 
endy 10 zł) 

* ulgowy 3 zł (w weekendy 5 zł). Zniżka 
przysługuje dzieciom i młodzieży, eme- 
rytom i rencistom. 

* grupowy — 3 zł (w weekendy 5 zł). Dla 
grup powyżej 10 osób 

Uwaga: dla obcokrajowców obowiązują 

inne ceny. Parking bezpłatny. 


PODZIEMNE MIASTO OSÓWKA 
W GŁUSZYCY 


Organizator zwiedzania: Zakład Turystyczny 
„Podziemne Miasto Głuszyca — Kompleks 
Osówka”, 58-340 Głuszyca, ul. Grunwaldz- 
ka 20 

www.osowka.pl; e-mail: bił 

tel. (074) 845 62 20, fax (074) 845 63 32, 
Podziemia czynne codziennie przez cały rok. 
* Turyści indywidualni — w stałych godzi- 
nach wejść: od 1.IV do 30.IX — 10:15, 11:00, 


12:00, 13:00, 14:00, 15:00, 16:00, 17:00 od: 


1.X do 31.III — 10:15, 11:00, 12:00, 14:00, 15:60 
* _ Grupy zorganizowane — godziny do 
uzgodnienia przy rezerwacji (pisemnej lub 
telefonicznej) 1 500 m, czas zwiedzania ok. 
1 godz. Trasa oświetlona elektrycznie. Temp. 
+7C. Wysoka wilgotność. Zalecana ciepła 
odzież. Zwiedzanie części naziemnej ok. 45 
min. Zwiedzanie trasy podziemnej wyłącz- 
nie z przewodnikiem. Ceny podstawowych 


usług: 


* Bilet wstępu normalny —8 zł 


To miejsce poleca 


KRYW 


Miesięcznik dla poszukiwaczy tajemnic hh 


* Bilet wstępu ulgowy — 6 zł (zniżka <= 
dzieci i młodzieży uczącej się do 26 roże 
życia, polskim emerytom i rencistom» 

* Bilet wstępu grupowy — 5 zł (dla ge 
powyżej 25 osób) 

Parking: samochód os. —3 zł, autokar — 10 2ż 


KOPALNIA ZŁOTA 
W ZŁOTYM STOKU 


www.kopalniazlota.pl, 

e-mail; biuroćwkopalniazlota.pl 

ul. Złota 7, 57-250 Złoty Stok 

tel. (074) 817 55 08 

Obiekt czynna codziennie w godzinach: 

* Sezon letni (od I.IV do 31,X) od 8% 
do 18.00 (wejścia co 15 minut, ostat 
zwiedzanie z przewodnikiem 17:30) 

+ Sezonzimowy (od 1.XI do 31.III) od 8.6 
do 16.00 . 

Oferta podstawowa — obejmuje zapoznaree 

się z Podziemną Trasą Turystyczną (zwe 

dzanie „Sztolni Gertruda” - część muzeałea 

„Chodnik Śmierci” - spotkanie z Gnomes= 

i „Sztolni Czarnej” z jedynym w Polsce 

podziemnym wodospadem. Ostatnie zw» 

dzanie z przewodnikiem. Czas zwiedzaree 
ok. 1,5 godziny. 

Ceny biletów: 

* 10zł - normalny, 

* 7 zł — ulgowy (dzieci od 5 roku życie 

ż szkolna, studenci, emery« 


Cena biletu obejmuje: przewodnika ore 
zwiedzanie muzeum minerałów. Grupa ©* 
1 do 40 osób. 

Oferta rozszerzona — zwiedzanie kopał 
wzbogacone o dodatkowe atrakcje lub zmr%» 
na planu na zwiedzanie z fabułą (rozpocze 
cie po godzinie 17.00; obowiązuje rezerwac» 
terminu z 14-dniowym wyprzedzeniem). 


MUZEUM SZTOLNI WALIMSKICH 


58-320 Walim, ul. 3 maja 26. 

tel. (074) 845 73 00, 0607 171 920 

Muzeum jest czynne codziennie: 

* od maja do września: od poniedziefe 
do piątku w godz. 9.00-18.00; w sobee 
niedziele i święta od 9.00 do 19.00 

+ od października do kwietnia: od pos 
działku do piątku w godz. 9.00-17% 
w soboty, niedziele i święta od 9.06 
18.00. 

Ceny biletów: 

+ normalny—7 zł 

+ ulgowy-4zł 

Dla grup zorganizowanych istnieje ma* 

wość rezerwacji telefonicznej: 

Uwaga! Wejście tylko z przewodnikie” 

Z uwagi na niską temperaturę (5-7*C) ide 

wilgotność wewnątrz obiektu zaleca = 

zabranie ciepłej odzieży. 


PIOTR MASZKOWSKI 


ieopodal Tomaszowa Mazo- 
wieckiego znajduje się jeden 
z ciekawszych obiektów mili- 
tarnych nie tylko w skali kraju, 
lecz również Europy. W latach 
1i wojny światowej w pobliskiej Spale, 
mieściło się niemieckie dowództwo wojsk 
okupacyjnych na wschodzie. Przed pla- 
nowanym atakiem na Związek Radziecki, 
Niemcy wybudowali w nieodległej Konew- 
ce i Jeleniu dwa schrony kolejowe przezna- 
ezone do ochrony pociągów sztabowych, 
które wchodziły w skład stanowiska dowo- 
dzenia, znanego pod kryptonimem „Anlage 
Mitte”. Obiekty te, ze względu na szybki 
postęp działań na froncie wschodnim, nie 
zostały jednak nigdy wykorzystane zgodnie 
ze swoim pierwotnym przeznaczeniem. 
Dalszy los schronów pozostaje do dzisiaj 
tajemnicą. Mimo że ujęte są w niemieckim 
planie dyslokacji obiektów przemysłowych 
pochodzącym z 1943 roku, dopiero rok 
później umiejscowiona tam została filia za- 
kładów Daimler-Benz, gdzie remontowano 
uszkodzone silniki lotnicze. 
Udokumentowanych faktów na temat 
wydarzeń, mających tu miejsce podczas 
wojny jest niestety niewiele, funkcjonuje 
natomiast cała masa opowieści. W większo- 
sci tajemniczych, mówiących o rozległych 
podziemiach, o nieznanym przeznaczeniu, 
czy niewiadomym do dzisiaj profilu ewentu- 
alnej produkcji. Po wojnie schrony wykorzy- 


udostępniona 


Kolejny kultowy, a zarazem tajemniczy obiekt znalazł swojego wła- 
ściciela. Poniemiecki schron dla pociągów sztabowych w Konewce 
został zagospodarowany i udostępniony turystom. 


stywane były przez wojsko i centralę rybną 
do celów magazynowych. Od kilkunastu lat 
niszczeją, dewastowane przez złomiarzy, 
rozpalają jedynie emocje wśród eksplora- 
torów, szukających rozwiązania zagadki ich 
przeznaczenia. 

Na szczęście, przynajmniej jeżeli cho- 
dzi o schron w Konewce, sytuacja ta ma 
się zmienić. Od miesiąca bowiem, obiekt 
został wydzierżawiony celem zagospoda- 
rowania i zorganizowania tu atrakcyjnej 
trasy turystycznej. Zajął się tym Juliusz S: 
mański, zapalony „bunkrowiec” i pasjonat 
fortyfikacji, Autor m.in. książki „Kwatery 
główne Hitlera oraz niemieckie stanowiska 
dowodzenia w Polsce". — Pod koniec lat 
80. z łódzkim klubem „Labirynt” mieliśmy 
w bunkrze w Jeleniu swój klub. Była to 
okazja, żeby dobrze zapoznać się z tymi 
schronami. Bardzo mnie bolało, że nis: 
ją. Wspólnie z przyjaciółmi stwierdziliśmy, 
że lrzeba ct tym obiektem zrobić... chęt- 
nych jednak nie było — wspomina. Obecny 
wzrost zainteresowania II wojną i historią 
XX w. sprawia, że ludzie szukają czegoś 
bardziej tajemniczego. Po bunkrach zaczyna 
chodzić coraz więcej osób. — Chociaż praw- 
dziwi amatorzy fortyfikacji nie potrzebują 
przewodników, zainteresowanie takimi 
obiektami rośnie. Potrzeba jednak więcej 
dobrze przygotowanych i zorganizowanych 
tras. Krok taki został uczyniony w Konewce, 
gdzie już dzisiaj można zwiedzić wnętrze 
schronu oraz zaopatrzyć się w publikacje 
dotyczące tego obiektu. Należy pamiętać, 
że są to zaledwie początki, plany zaś brzmią 
obiecująco. - Chciałbym oświetlić schron do 
połowy, w dalszej części planowałem za- 
instalować oświetlenie sekwencyjne, które 
podświetlałoby elementy konstrukcji schro- 
nu. W przyszłym roku chciałbym uruchomić 
podziemną trasę kanałami technicznymi, 
która będzie przeznaczona dla bardziej za- 
awansowanych lurystów. Trasa podziemna, 


Veden z trzech podziemnych kanałów 
technicznych. 


prowadząca labiryntami korytarzy, wynosić 
ma około 70 m. Będzie to niewątpliwie 
atrakcja. W przyszłości pozostałe obiekty 
również będą adaptowane, jednak jest za 
wcześnie, aby mówić o konkretach. 
Juliusz Szymański, mimo że od lat zaj- 
mował się schronami w Jeleniu i Konewce, 
ma coraz więcej wątpliwości co do pierwol- 
nego przeznaczenia schronów. - Od czasu, 
gdy zająłem się tymi obiektami, coraz więcej 
dowiaduję się od miejscowych, często star- 
szych ludzi, kt opowiadają jak tu było 
w czasie wojny i tuż po jej zakończeniu. 
Mówią o istnieniu rozbudowanych podzie- 
mi, o zejściach kilka czy kilkanaście metrów 
le można wykluc: Ź 
coś tam jest. Również radiesteci wskazują 
na jakieś podziemia wokół schronu. Po- 
przednik, który dzierżawił ten teren przede 
mną, kopał tu i natrafił na całe masy grube- 
go betonu. Ciężko jednak dzisiaj byłoby to 
usunąć. Będziemy się starali pewne rzeczy 
wyjaśnić. Jakby na potwierdzenie słów Pana 
Juliusza, przysłuchujący się naszej rozmo- 
wie ludzie, zaczynają opowiadać swoje 
doświadczenia związane z tym miejscem. 
Często chaotycznie, lecz z tych urywanych 
i pozornie wielowątkowych informacji, 
można wyciągnąć pewne wnioski, które być 
może z czasem pozwolą rozwiązać zagadki 
schronu w Konewce. a 
Zdjęcia: Autor, infografika: J. Szymański 


Niezwykłości Osówki i nie tylko... 


ajemnicy Gór Sowich poświęcono kilkanaście książ 
niezliczoną ilość opracowań prasowych, nagrań telewi 
zyjnych oraz audycji radiowych. Mogłoby się wydav 
że temat wyczerpano, tym bardziej, że nic nowego nie da 
się wymyślić, dopóki nie zostanie ujawniona dokumen- 
tacjabudowlana kompleksu 
„Riese” lub inne dokumenty 
wojskowe utajnione w ar- 
chiwach, bądź też nie uda 
się odkryć nowych miejsc 
w czeluściach masywu 
Włodarza, przesądzających 
ostatecznie o przeznaczeniu 
gigantycznej budowy. Nad 
rozwikłaniem tej zagadki 
głowiły się poważne au- 
torytety naukowe, wielu 
badaczy i eksploratorów. 
Plonem tych poszukiwań są 
niestety tylko mniej lub bar 
dziej przekonujące hipotezy. Jest to jeszcze 
jeden paradoks historii Il wojny światowej. 
Mimo upływu lat przepełnionych bada- 
niami naukowców-historyków, strategów 
wojskowych, inżynierów budowlanych, 
zarówno cel, jak i stopień zaawansowania 
największej w latach 1944-45 inwestycji 
militarnej Niemiec hitlerowskich pozostaje 
nadal tajemnicą. Tak w słowie wstępnym 
do książki „Niezwykłości Osówki” pisze jej 
Autor, Stanisław Michalik. - Pisząc o Osówce 
, po 60. latach od wstrzymania bu- 
dowy „Olbrzyma”, to zadanie ryzykowne, 
wiadomo bo- 
wiern, że czas 
robi swoje i zaciera ślady, jeszcze głębiej 
skrywając prawdę. przeszłości. Jednak 
dzięki ternu, co wydarzyło się w ostatnim 
dziesięcioleciu, znajduje nadzieję, że do 
odkrycia tej prawdy jesteśmy bliżej niż 
dalej — mówi Stanisław Michalik. 
Spotkanie promocyjne nowej 
książki Stanisława Michalika odbyło 
się w pierwszy weekend czerwca 
w Łomnicy. Na zaproszenie Zakładu 
Turystycznego „Podziemne Miasto 
Głuszyca- Kompleks Osówka” przy- 


Jerzy Cera (z lewej) w rozmowie 


Stanisławem Michalikiem. 


STANISŁAW MICHALIK 


NIEZWYKLOŚC: 
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To miejsce poleca 


ODRĘTWCA. 


IZABELA KWIECIŃSKA j 


miesięcznik dla po zkwiaczy tajemne histori 


było wielu znamienitych gości, przedstawiciele władz lokalnyc? 
a przede wszystkim autorytety zajmujące się od lat zgłębianie 
tajernnic „Olbrzyma”. Spotkanie poprowadził Jerzy Cera, a raczej był* 
to rozmowa dwóch przyjaciół, nie tylko o książce, ale także o Górae* 
Sowich, które budzą wiele emocji i kontrowersji. Mimo że w dalszy 
ciągu nie nastąpił przełom w kwestii „Riese”, badacze, ekspłore- 
torzy i naukowcy wciąż poszukują odpowiedzi na liczne pytani= 
Stanisław Michalik od lat skrzętnie zbierał i przechowywał wszystkie 
dokumenty, publikacje, które ukazały się na ten temat. Wzbogaca 
je o nowo zdobyte informacje, aby nie umknęły z pamięci. 
w przyszłości wykorzystać. I właśnie dzięki temu powstała książka 
łości Osówki”. — Adresatem mojej pracy jest w pierwsze 

kolejności społeczność lokalna, dorośli mieszkańcy Głuszycy i: 
nich gmin, którzy znajdą w tym tekście pożywkę dla wspomnień, Ge 
także dla dzieci i młodzieży, dla których może to być emocjonalne 


by je 


zapominać, że Góry Sowie i jej tajernnicze 
obiekty, to zjawisko 
wyjątkowe w skali 
kraju, zwłaszcza, że 
wiąże się z tajem- 
nicami i z historią 
eksterminacji lud- 
ności w czasie woj- 
ny. Zagadka, która 
budzi wiele emocji 
i przyciąga kolejne 
pokolenia poszuki- 
waczy. 

Stanisław Mi- 
chalik, jest także Autorem innej niezwykłe 
pozycji: „Impresje Walimski* 
na 700-lecie”, pełnej osob- 
stych wrażeń, refleksji orez 
subiektywnych przemy 
i doznań. - Walim jest 
bliski od dawna i od das 
na budził moje najżywsze 
zainteresowanie, podob” 
jak położona za „miedz 
Głuszyca, w której p 
mieszkać i pracować - mów 
Obie miejscowości wiąże 7 
sama historia, ta sama droż* 
wyboista i pełna zakoli, kto 
przywiodła je do dzisiejsze 
jakże paradoksalnej 
wistości. Podobnie jak to było dawniej, w zamierzchłej prz, 
staje dzisiaj znów przed nimi pytanie: co robić? Jaką wybrać drogę 
która zapewni mieszkańcom perspektywę stabilizacji, spokojneg 
rozwoju o dobrobytu. 

Dla wszystkich, którzy kochają Góry Sowie, było to spotka 
sentymentalne, wśród przyjaciół, znawców tematu i... piękny" 
okolic. 


Osobista dedykacja 
Autora dla redake 
Odkrywcy. 


leś 


ecą 


Zdjęcia: Zbyszko Janiszewst 


Panu Zdzisławowi Łazanowskiemu, dyrektorowi Zakładu 7 
rystycznego „Osówka” serdecznie dziękujemy za zorganizowes* 
spotkania. 


Więcej 


PIOTR MASZKOWSKI 


niz detektor 


DKBVAVCA | 


Na początku czerwca odbyły się we Wrocławiu warsztaty georada- 
rowe zorganizowane przez Instytut Nauk Geologicznych Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego. Była to jedna z niewielu okazji do zapoznania 
się z zasadami działania urządzeń GPR, drugie tego typu spotkanie 
zorganizowane w naszym kraju. Warsztaty połączono były z pre- 
zentacją brytyjskich georadarów „Groundvue”. 


potkanie w auli Instytutu Geologii 

odbyło się w kameralnym gronie 

studentów, wykładowców oraz 

nielicznych użytkowników. Wy- 

kład wprowadzający dr Adama 
Szynkiewicza pozwolił na ogólne zazna- 
jomienie się z problematyką techniki geo- 
radarowej, a także z głównymi obszarami 
jej zastosowania. Teoretyczne i praktyczne 
założenia tej technologii przedstawił z kolei 
producent georadarów z Wielkiej Brytanii 
-Vincent i Erica Utsi. Na zakończenie odbyła 
się prezentacja kilku modeli georadarów 
„Grandvue”, które można było wypróbować 
na dziedzińcu Instytutu. Szczególnym zain- 
teresowaniem cieszył się pływający model 
„Watervue”, przeznaczony do penetracji 
dna zbiorników wodnych. 

Pierwsze urządzenie wykorzystują 
wiązkę fal elektromagnetycznych zostało 
opracowane już w 1929 roku. Z oczywistych 
względów technologia ta była ówcześnie 
jednak zbyt zaawansowana, aby mogła 
zostać rozpowszechniona. Dopiero w latach 
70. ubiegłego wieku armia amerykańska, 
w wyniku doświadczeń wojny w Wietna- 
mie, była w stanie skutecznie zastosować 
tę technikę. Pierwotnie urządzenia uży- 
wane były do wykrywania podziemnych 
tuneli drążonych i wykorzystywanych przez 
Vietcong. Po zakończeniu konfliktu, tech- 
nologia znalazła również zastosowanie na 
rynku cywilnym. Po 30 latach nieustannego 
rozwoju, georadar używany jest w wielu 
dziedzinach, m.in. w inżynierii drogowej, 
ochronie środowiska, archeologii, geologii 
oraz budownictwie. 

Ze względu na wysokie ceny urządzeń 
oraz znaczne koszty wynajęcia, georadary 


Przykład georadaru pływającego Watervue. 


w Polsce nie są zbyt popularnymi urządze- 
niami. W większości, do celów naukowych, 
sprzęt taki posiadają uczelnie wyższe oraz 
nieliczne firmy specjalistyczne. Niestety, 
w kraju brakuje ośrodków koordynac 
iwspółpracy pomiędzy właścicielami, a tak- 
że niewiele ukazuje się wydawnictw i publi- 
kacji omawiających zasady funkcjonowania 
i wykorzystania tych urządzeń. 

Technika georadarowa często postrze- 
gana jest również jako czyniące cuda pana- 
ceum na ukryte w ziemi skarby czy niezba- 
dane podziemia. - Przede wszystkim istolne 
jest przygotowanie archiwalne, doskonałe 
poznanie historii badanego obszaru, dopie- 
ro wtedy należy ecydować się na użycie 
georadaru.- mówi dr Adam Szynkiewicz 
z Uniwersytetu Wrocławskiego, jednocze- 
śnie dodaje — często okazuje się, a niejeden 
raz miałem taki przypadek, że po przybyciu 
w rejon poszukiwań teren okazywał się 
zbyt trudny dla naszego urządzenia. Trzeba 
bowiem pamiętać, że mimo szerokiego 
spektrum możliw« tych urządzeń, wyniki 
zależą od umiejętnej interpretacji wskazań 
i wykresów. Niebagatelne znaczenie ma 
również teren badań, struktura geologiczna 
gruntu, a także specyfika poszukiwanego 
obiektu. Georadar potrzebuje ściśle określo- 
nych oraz specyficznych warunków. Często 
się zdarza, że trudno sprecyzować czego 
się szuka, natomiast jednym z parametrów 
efektywnego działania georadaru jest jak 
najdokładniejsze określenie celu poszuki- 
wań. Istotne jest również posiadanie punktu 
odniesienia, na podstawie którego należy 
interpretować otrzymany sygnał, a przede 
wszystkim odczyt wykresu otrzymywany 
w formie graficznej. Dopiero po spełnieniu 
tych warunków możliwa jest 
właściwa analiza otrzyma- 
nych wynil . Sam proces 
interpretacji to najbardziej 
pracochłonny i czasochłonny 
etap pracy z georadarem. Nie 
jest również wolny od błędów 
i zniekształceń. Widziane na 
wykresie anomalia w jedno- 
litej strukturze gruntu mogą 
oznaczać konkretny obiekt. 
Dopiero jednak po zastoso- 


Próba badania georadarem dziedzińca 
Instytutu Geologii. 


Prezentacja georadaru Grandvue GVIU. 


waniu odpowiedniego oprogramowania 
oraz specjalistycznych filtrów, możliwa jest 
właściwa interpretacja odczytu. 


u. a. 


W następnym numerze przedstawimy 
doświadczenia zarówno poszukiwaczy, jak 
i użytkowników georadaru oraz przykłady 
badań prowadzonych przy jego pomocy. 
Spróbujemy zestawić opinie zarówno prz 
ciwników oraz zwolenników tej metody, 
a także nakreślić sposoby funkcjonowania 
georadaru oraz jego rodzaje. Przybliżymy 
także zasady interpretacji wykresów gra- 
ficznych oraz główne problemy związane 
z wykorzystaniem tych urządzeń. 


Zdjęcia: Piotr Maszkowski 
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RAPORT 


Polska na minie (cz. 4) 


PIOTR MASZKOWSKI 


UWAGA | 


MAPA OBEJMUJE JEDYNIE OBSZAR Oi 
NADZOREM PATROLI SAPERSKICH 
Z 37 BATALIONU SAPERSKIEGO w TCZEWIE 


Na wybuchowej mapie WEDŁUG DANYCH Z LAT 1998 - 2004. 


Polski, Województwo Po- 
morskie zajmuje jedno 
z czołowych miejsc. Nie 
bez przyczyny. Podczas 
Wojny Obronnej 1939 
roku wąski skrawek pol- 
skiego wybrzeża stał się 
areną zaciekłych walk. 
W 1945 roku, radziecka 
machina wojenna do- 
słownie zmiotła nawałą 


artyleryjską resztki wojsk 
hitlerowskich. zc, 
tu u A 
owi U 
1 a o dotychczasowym Mnie [ 
P omówieniu w ra- 
© mach naszego cyklu 
zagrożeń przedmiota- 
pd mi niebezpiecznymi P 
i wybuchowymi pochodzenia 
wojskowego w województwach 
zachodniopomorskim, kujaw- 
sko-pomorskim i podkarpackim, IV Pruszcz Gd. 158 4105 25,98. 1 569.47 
wracamy na północ. Tym razem l Kolbudy 83 621 1,48 253,62. 
przedstawimy sytuację w wo- Il Cedry Wlk. 124 118 0,95 450,2 
jewództwie pomorskim, gdzie II Suchy 85 43 0,50 1553 
problem „zardzewiałej śmierci” 1 Pszczółki 50 18 0,36 | 24,0 0. 
pojawia się nader często. W czasie I i WIk 163 70 472 42,22 
ostatniej wojny, dwa razy prowa 1 Przywidz 130 4 0,03 5,4 
dzone tu były intensywne działania W Gdańsk 262 8464 32,30 2515 


wojenne. Najpierw w 1939 roku 
Westerplatte, Hel i Oksywie stały Zestawienie unieszkodliwionych niewypałów w powiecie gdańskim w latach 1999-2004. 
się symbolami heroicznej obrony 
polskiego żołnierza. Osamotnio- 
ne przyczółki, zostały dosłownie 
naszpikowane ołowiem różnego 
kalibru i wagomiaru, jednak skala 
nasycenia środkami bojowymi 


była nieporównywalna z wyda- IV Gdynia. 136 2589 19,04 6.859,95 
rzeniami, które nastąpiły niecałe V t 15 42 247 359.94 
6 lat później. — Na Pomorzu walki W Gdańsk 269 1162 4,43 2515,42 
z 1939 roku stanowią 1% tego co [miasto] E ś 
miało rniejsce w 1945 roku. Ośrod- Nowy Dwór 

kami oporu było Westerplatte, 2 Gdański 23 ISU Aż SUCH 
które de facto nigdy nie zostało LU Malbork 494 1279 2:59) 2775,25 
do końca oczyszczone, podobnie Gdańsk Ę 
zresztą jak Hel czy Kępa Oksyw- U 7_ [powiat] 793 908 1.14 2800,71 
ska. W 1945 roku trwały zaś inten- II Tczew 698 325 0,47 1904 
sywne boje o zdobycie Trójmiasta. Starogard 

Potężne nawały artyleryjskie, które U || Gdański 1345 572 0,42 2053,23 
miały przygotować przedpole dla l Chojnice 1364 296 0,22 901,99 
czołgów i piechoty, setki tysięcy id: z 

wystrzelonych pocisków, wśród | ; S ż: = r Zi 
których statystycznie 5 do 10 % nie > = zz wa 2 — 
zadziałało właściwie — opowiada u Gichów DA 162 0, 10 | 518,04 
Piotr Bik, absolwent Wyższej Ofi- I Kościerzyna |__1166 170 0,15 334.25 


cerskiej Szkoły Wojsk Inżynieryj- Zestawienie unieszkodliwionych niewypałów w województwie pomorskim w latach 1. 
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nych na kierunku saperskim, biegły sądowy 
| ekspert Krajowej Izby Gospodarki Morskiej 
w zakresie materiałów wybuchowych, wy- 
krywania i unieszkodliwiania niewypałów 
oraz przedmiotów wybuchowych. Od 15 
lat prowadzi firmę „Explosive” zajmującą 
się pracami wyburzeniowymi i minerskimi. 
-W miejscach przełamania pierścieni obro- 
ny, po kolei każdy krąg stanowi potencjalne 
miejsce występowania niewypałów i nie- 
wybuchów. Ciekawostką jest to, że drogi 
wycofywania się wojsk niemieckich były 
ostrzeliwane wg mapy, np. jeżeli w danej 
miejscowości znajdowało się skrzyżowanie, 
to z pewnością było ono celem ostrzału. 


Zagrożenia na Pomorzu 


'W pobliżu Gdańska znajduje się kilka 
miejsc, do których tuż po wojnie zwożono 
z okolic niewybuchy i niewypały. Całość 
gromadzono w tzw. dołach do niszczenia, 
gdzie saperzy je detonowali. Niestety, robio- 
mo to dość niechlujnie, co doprowadziło do 
sytuacji, że część z nich została rozrzucona 
po okolicznych lasach. Podczas rozbudowy 
*ójmiejskich arterii komunikacyjnych czę- 
sto dochodzi do odnalezienia całych skła- 
4%6w amunicji, tak jak to miało miejsce jakiś 
<zas temu w Gdańsku, podczas budowy 
drogi Żukowo-Gdynia. Przy dwóch skrzyżo- 
=aniach odnaleziono wówczas 903 pociski 
artyleryjskie. Tradycyjnie już, podobnie jak 
«przypadku innych obszarów, w woje- 
wództwie pomorskim największe nasyce- 
%że niewybuchami i niewypałami przypada 
7a byłe tereny wojskowe, dawne miejsca 
"=widowania przedmiotów niebezpiecz- 
ch i wybuchowych oraz wiele rejonów 


przełamywania frontów, gdzie przypadało 

nawet 200 luf na każdy km bieżący. Dawało 
to potężną siłę ognia i wielką skuteczność 

przygotowania artyleryjskiego. 

Ciekawym miej- 

scem jest Mierzeja 
Wiślana, gdzie Ro- 
sjanie po opanowaniu 
Gdańska zepchnę- 
li wycofujących się 
Niemców. Na ogra- 
niczonym i wąskim 
terenie zgrupowa- 
nych, było, we- 
dług różnych źródeł, 
kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy, którzy masowo 
porzucali swój sprzęt i uzbro- 
jenie. Trwało to od 30 marca do 
zakończenia wojny. Podobna sytuacja miała 
miejsce również na Helu. — Tak więc, jeżeli 
kraj został oczyszczony powierzchniowo do 
1957 roku, pozostaje cała masa uzbrojenia 
zakopanego znacznie głębiej np. w leju czy 
wykopie. Wykrycie w takim wypadku było 
niernożliwe. 

Inną kwestią pozostają polowe maga- 
zyny i składy amunicji. Oprócz tradycyjnych 
dla lądu obiektów tego typu, w pasie przy- 
brzeżnym, podobnie jak w województwie 
zachodniopomorskim dochodzi jeszcze 
kwestia barek amunicyjnych, które często 
zatopione są przy brzegu. Ładunek pocho- 
jednostki, saperzy z Tczewa 
unieszkodliwili w rejonie miejscowości 
Piaski na Mierzei Wiślanej. Przy obszarach 
nadmorskich problemem, i to znacznym, 
jest również iperyt, którego wiele ton zo- 
stało zatopionych na Bałtyku. Co gorsza, 
wraz z upływem czasu postępuje korozja 
pojemników, więc katastrofa na większą 
skalę wisi niemal na włosku. Niekiedy becz- 
ki z trucizną wyrzucane są przez morze na 
brzeg, stanowiąc oczywiste zagrożenie. 

Niemcy wycofując się z zajmowanych 
pozycji starali się zaminować ważniejsze 
obiekty tym co było pod ręką, używając do 
tego celu pocisków większych kalibrów 
i bomb lotniczych podłączonych do deto- 
natora. Właśnie w ten sposób zaminowano 
w Gdańsku most na trakcie św. Wojciecha 
nad kanałem Raduni. - Oczekiwania władz 
i instytucji, które łożą na rozminowanie są 
różne. W zeszłym roku była zorganizowa- 
na w naszym województwie konferencja, 
podczas której poczyniono pewne przy- 
miarki do bardziej systernatycznych działań 
zmierzających do oczyszczenia Mierzei Wi- 
ślanej oraz pozyskaniu na ten cel funduszy 
unijnych. Nie wiele się jednak w tej kwestii 
do tej pory zmieniło. Paradoksalnie tuż po 
konferencji, w jednym z bardziej uczęsz- 
czanych miejsc Sobieszewa, odnaleziono 6 
możździerzowych granatów rakietowych ka- 
libru 300 mm, każdy po 50 kg trotylu. Leżały 
koło parkingu w lesie, blisko plaży. Kiedy 
po akcji saperów przeszliśrny się z kolegą 


po okolicy, znaleźliśmy głowice do pancer- 
faustów, oraz granaty rnoździerzowe, które 
leżały na wierzchu. Należy wspomnieć, że 
na terenie Trójmiasta znajduje się pewien 
łas, w którym obozowali Rosjanie przed 
i po natarciu na Gdańsk. Do dzisiaj zalega 
tam wiele niebezpiecznych i wybuchowych 
przedmiotów, od materiałów wybuchowych 
luzem, poprzez granaty, zapalniki, aż do ra- 
kiet do katiusz i granatów możździerzowych 
nawet kalibru 120 mm. 


Jeszcze raz o niewybuchach i nie- 
wypałach 


Korzystając z okazji jaka nadarzyła się pod- 
czas ostatniego Zlotu Miłośników Eksploracji 
na Helu, gdzie Pan Piotr Bik przeprowadził 
obszerną prelekcję dotyczącą materiałów 
wybuchowych, warto byłoby ponownie 
wrócić do teoretycznych założeń problemu 
występowania zagrożeń przedmiotami nie- 
bezpiecznymi i wybuchowymi pochodzenia 
wojskowego. W tym miejscu należałoby 
rozszerzyć pojęcie niewypału do czterech 
różnych kategorii. Mianowicie do środków 
bojowych, które nie wypaliły z powodu 
zacięcia się, czy uszkodzenia spłonki (nie- 
wypały), tych, które wyleciały z lufy, upadły 
i nie wybuchły (niewybuchy), następną 
grupę stanowi amunicja porzucona, czyli 
składy amunicji. Czwartą grupą są przed- 
mioty, które nie służyły do wystrzelenia, ale 
zostały użyte w inny sposób czyli jako miny 
i pułapki. Przedmioty te przeważnie zalegają 
powierzchniowo, w odróżnieniu od niewy- 
buchów, które w zależności od kalibru i kąta 
badania pocisku, wbijają się na określ 
głębokość. Mniejsze kalibry zagłębiaj: 
około 0,5 m, ale już powyżej 150 mm znacz- 
nie głębiej, nawet do 1,60 m, z kolei pociski 
powyżej 200 mm nawet do 2 m i więcej. 
Przypomnijmy, że możliwości wykrywania 
tych pocisków po wojnie ograniczały się do 
sprzętu, a przede wszystkim wykrywaczy, 
których maksymalny zasięg wynosił od 20 
do 30 cm i to w stosunku do min, czyli rela- 
tywnie dużej i płaskiej powierzchni metalu. 
Co więcej, nie poszukiwano ówcześnie 
niewybuchów, a skupiano się głównie na 
minach i przedmiotach, które można było 
wykryć. Wszystko zostało zresztą dokład- 
nie udokumentowane. Według pewnych 
źródeł, niektóre rodzaje amunicji w 5-10% 
po upadku na grunt nie wybuchały. Im bliżej 
końca wojny, tym produkcja amunicji była 
szybsza, lecz równocześnie montaż bardziej 
niestaranny, a jakość coraz niższa. Wszystkie 
strony konfliktu potrzebowały jednak milio- 
nów sztuk pocisków. Oszczędzano również 
na minach poprzez zubażanie składników 
i stosowanie tańszych materiałów. Materiał 
wybuchowy inicjujący jest bardzo wrażliwy 
na potarcie, nawet w spłonce i zapalniku 
stanowi duże niebezpieczeństwo. Jest rów- 
nież bardzo wrażliwy na ciepło oraz wszel- 
kie działania mechaniczne typu uderzenie 
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łopatą czy upuszczenie. Z kolei kruszące 
materiały wybuchowe są bardzo odporne na 
bodźce zewnętrzne. Jednak należy pamię- 
tać, że niezależnie od rodzaju ładunku, każdy 
pocisk może odpalić. Warto wspomnieć 
również o charakterystyce bomb lotniczych, 
które w razie nie zadziałania potrafią zagłę- 
bić się na znaczne głębokości, np. o masie 
1 tony, zagłębia się na 6 m; 0,5 tony na 5 m; 
250 kg — 4 m, m.in. z tego względu nie ma 
możliwości sprawdzenia gruntu na tych 
głębokościach. 

Problem pól minowych ustawionych 
zgodnie z dokumentacją dzisiaj praktycznie 
nie istnieje, trafiają się raczej pojedyncze 
egzemplarze. — Zdarzają się w naszym woje- 
wództwie m.in. resztki przy dojściach do rno- 
stów, czy przy poboczach skrzyżowań i dróg. 


Znaczne niebezpieczeństwo stanowią miny 
szklane, których kilka sztuk znaleziono 
również u nas. Dzielą się na te wykrywalne 
z tradycyjnym zapalnikierm mechanicznym 
oraz niewykrywalne z zapalnikierm chemicz- 
nym. Ciekawostką są również przypadki 
występowania amunicji eksperymentalnej, 
jaka nigdy nie weszła do produkcji seryjnej, 
np. pocisk artyleryjski, który posiadał 5 
pierścieni wiodących, mających nadać mu 
wyższą prędkość wyłotową z lufy. 


Potrzeby, a brak dokumentacji 


— Im dłużej zgłębiam temat, tym bardziej 
wiem, że wciąż wiem za mało — mówi Piotr 
Bik, jednocześnie dodaje — wydaje się, że 
będąc saperem można tę wiedzę szybciej 
posiąść. Nie ma takiej możliwości, ludzie 
przez dziesięciolecia udoskonalali techniki 
zabijania i niszczenia tak, że nie da się do 
końca opanować każdego detalu. Z grubsza 
mogę wiedzieć o konstrukcjach zapalników 
bomb lotniczych, min czy pocisków. Jednak 
nie jesterm w stanie powiedzieć, że znam się 
na wszystkim. Powiem szczerze nie odwa- 
żyłbym się rozebrać pewnych zapalników. 
Niektórzy niestety to robią. Jakiś czas temu 
można było kupić na Jarmarku Dominikań- 
skim skorupy od min i pocisków. Są ludzie, 
którzy z jednej strony muszą mieć odwagę 
z drugiej strony też wiedzę. Mimo, że od 30 
lat zajmuję się problematyką niewypałów 
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i niewybuchów zawodowo. zaś praca jest 
moim hobby i pasją uważam, że każdy 
przedmiot tego typu należy traktować z re- 
spektem iw żadnym wypadku nie popadać 
w rutynę. 

Problemem jest również brak szczegó- 
łowych katalogów uzbrojenia z zawartymi 
danymi do przeprowadzenia bezpiecznej 
neutralizacji. Posiadana przez wojsko 
dokumentacja w dalszym ciągu pozostaje 
utajniona i zamknięta przed dostępem z ze- 
wnątrz. W rezultacie wielu ludzi związanych 
z problemem posiłkuje się zdobytymi wy- 
sokim nakładem sił i środków materiałami 
sprowadzanymi z Zachodu. Wiedza ta nie 
jest jednak do końca kompletna, nieraz 
specjaliści spotykają się z niekonwencjo- 
nalnymi rozwiązaniami. — Znam ludzi, dla 
1 których źródłem wiedzy 

są również informa- 
a 5 cje zawarte w prasie 
fachowej, łącznie z ar- 
chiwalnymi numerami 
„Odkrywcy”. Mam kilka 
niemieckich katalogów 
specjalistycznych, które 
mimo, że szczegółowe 
sq mocno niekompletne 
i nie obejmują wielu 
typów amunicji. Pro- 
blem ten dotyczy nie 
tylko wzorów drugowo- 
jennych, lecz również 
współczesnych, wystę- 
pujących na terenach po poligonowych. 
Oczywiście wojsko takowe posiada, jednak 
nie udostępnia materiałów do użytku na 
rynku cywilnym. 


Poszukiwacze, a niewybuchy I nie- 
wypały 


- Znam przypadek, kiedy poszukiwacz 
i miłośnik militariów, znalezione w terenie 
fanty, których nie chciał zabierać do domu, 
wrzucał do kanału nieopodal szkoły. Gdy 
poziom wody opadł, uczniowie zaczęli 
wyciągać różne przedmioty często bardzo 
niebezpieczne. Jest to przypadek komplet- 
nego braku odpowiedzialności i wyobraźni 
— opowiada Piotr Bik. 

W ramach naszego cyklu wiele było już 
powiedziane na temat procedury zgłaszania 
niewybuchów i niewypałów, tak, że trudno 
jest dodać cokolwiek nowego. Problem 
stanowi uja! nie tożsamości poszukiwa- 
czai legalności chodzenia z wykrywaczem. 
Dylemat ten będzie istniał zawsze, gdyż na- 
turalnym odruchem obronnym jest instynk- 
towne dbanie o własne bezpieczeństwo. 
— Niedawno zgłosiłem niewypał na złomo- 
wisku w porcie gdańskim. Obsługa zamiast 
zadzwonić natychmiast po Policję odłożyła 
pocisk na bok. Kiedy przypadkiem zauważy- 
łem tę sytuację, natychmiast powiadomiłem 
Policję, lecz podałem nazwisko pracownika 
złomowiska, który rzeczywiście pocisk zna- 


lazł. Śmiertelnie się na mnie obraził mi” 
że nic mu przecież nie groziło — dziwi =* 
saper. Pewnym rozwiązaniem mogłyby 
przepisy od dawna stosowane w państw="" 
zachodnich, gdzie rozminowaniem zajsn= 
się prywatne firmy cywilne, a nie wo; 
Jedynym polem, gdzie prawdopodobe* 
nie mogłyby funkcjonować, są obsza 
morskie z zalegającymi na morskim ć7= 
minami, bombami czy torpedami itp. =** 
ognia takich pozostałości sprawia, że jed. 
możliwością ich neutralizowania jest wo 
a do tego potrzeba sprzętu i odpowiedri==" 
obszaru, którym dysponuje jedynie Mam 
narka Wojenna. - Dla każdego, kto w je*— 
kolwiek sposób działa w terenie, gdzie 
nieje możliwość występowania niewypał 

i niewybuchów, każdy element metale=> 
należy traktować jako potencjalnie niebez 
pieczny, a każdy niewypał należy traktote = 
potencjalnie jako ostatni w swoim żyć+ 
Są to przedmioty, których nie powinno =* 
nawet ruszać z miejsca. Granaty ręcz% 
mają cały czas naciągniętą sprężynę izb 
Jakiekolwiek ruszenie przeżartego raz 
granatu, gdzie zawleczka ze względu 7% 
korozje nie spełnia swojego zadania, 22 
detonacją. Według instrukcji saperzy w > 
rę możliwości powinni detonować ta% = 
przedmioty na miejscu znalezienia. Opr== 
granatów, równie często lekceważony» 
przedmiotem są miny przeciwpiechot= 
Znane są przypadki pojawiające się w 
kunastu relacjach żołnierzy frontowych 2% 
były detonowane na skutek nacisku 1.5 58 
zająca. Jego ciężar wystarczył, aby odpe> 
mina przeciwpiechotna naciskowa. 

Dla poszukiwaczy ze względów bezp 
czeństwa dużą role odgrywa wnikanie por 
sku bądź bomby w głąb gruntu. — Chciałb+ 
przestrzec, że nie ma dla eksplorat=" 
bezpiecznej głębokości, nawet na dwó 
metrach. Również należy pamiętać, że 452 
dy potencjalny sygnał to niebezpieczerista +» 
Ztym wiąże się jeszcze jedno, a mianou** 
im pocisk, czy bomba spoczywa głęb | 
w gruncie, tym w lepszym stanie się zna 
je. Z kolei najbardziej niszczycielski wp” | 
na niewybuch czy niewypał, ma warst 
próchniczna na 30-50 cm. 

Po raz kolejny mieliśmy możliwość == 
poznania się z zagrożeniami występujący» 
naterenie województwa pomorskiego, kt 
jak się wydaje, poziomem zanieczyszcze” 
niewybuchami i niewypałami zbliżony jes* w 
innych rejonów, gdzie toczyły się intensy"=* 
walki. Cóż, przez Polskę dwa razy przetacze% 
się fronty Il wojny światowej, zostawie = | 
za sobą masę „zardzewiałej śmierci”. Wa 
byłoby podkreślić, że wykład Piotra £ 
spotkał się z dużym zainteresowaniers = | 
strony poszukiwaczy. W pełni profesjonzt / 
podchodzący rzeczowo do problemu sz7= 
wyjaśniał kwestie, z którymi eksplorates= 3 
spotykają się niemal na co dzień. 

Zdjęcia, mapy, «aj 
arch. Explosive == 


Wojenne Karpaty, czyli 
śladami wraków 1939-1944 


ANDRZEJ OLEJKO 


Jesienią 1939 r. polska Armia „Karpaty”, dysponująca bardzo 
słabym wsparciem lotniczym w postaci: 31. Eskadry Rozpo- 
znawczej z poznańskiego 3. Pułku Lotniczego, 56. Eskadry 
Obserwacyjnej z 5. Pułku Lotniczego z Lidy-Wilna oraz 
Kluczem Łącznikowym nr 5, broniąc południowej granicy 
państwa polskiego stanęła przeciwko połączonym siłom 
niemiecko-słowackim. 


września 
1939 r. działa- 
nia niemiec- 
kiej Luftflotte 
4, a po kilku 
dniach także działania 
Eskadr Myśliwskich 
Slovenskego Vzduśne- 
go Zbrańa, skierowa- 
ne zostały przeciwko 
Armii „Karpaty” oraz 
m.in. miastom: Mielec, 
Rzeszów, Przeworsk, 
Rudnik czy Przemyśl. 
Eskadry polskie wyko- 
nywały zadania rozpo- 
znawczo-łącznikowe 
głównie nad terenem 
słowackim. Już 1 września dwie załogi 31. Eskadry Zniszczony na 
Rozpoznawczej rozpoznawały obszar w rejonie miast:  łotnisku -y 
Bardejov, Lubovla, Poprad, Spiśska Nova Ves, od 2.IX samolot rozpo 
rejon centralnej i wschodniej Słowacji, natomiast od au bombo 
3.IX załoga samolotu obserwacyjnego R-XIII D z 56. y P-23 B „Karaś 


Eskadry, rozpoznaniem rejonu Preśova i ostrzelaniem 3 7 Roz- 
z pokładowego km-u niemieckiej kolumny, zainicjo-  poznaw lotnic 
wała loty nad Słowacją załóg drugiej z polskich Eskadr. twa Armii 
Działając bez wsparcia własnych myśliwców, załogi 31. (zbiory mjr d 


Eskadry Rozpoznawczej dokonały nalotów bombo- (opański 
wych w rejonie pogranicza, np. 3.IX sześć maszyn typu 
P-23 B „Karaś” wykonało nalot bombowy na oddziały 
niemieckiego XXII Korpusu Pancernego w okolicy 
Rabka-Chabówka i na terenie zasańskim — 12.IX. dwie 
załogi tej samej Eskadry wykonały nalot na kolumnę 
ww. Korpusu w rejonie Lubaczowa. 

Straty poniesione przez polskie lotnictwo spowodo- 
wane były nie tylko atakami wrogiego lotnictwa, (6.1X, 
zestrzelony został przez słowackie myśliwce w rejonie 
Sabinova na Słowacji samolot obserwacyjny R-XIII D, 
załoga 56. Eskadry Obserwacyjnej w składzie: por. 
obs. Edward Porada i kpr. pil. Marian Piasecki poległa 
1 spoczywa na cmentarzu w Preżove) lecz niestety, 
własnej opl. Wielokrotnie polska opl. ostrzeliwała 
omyłkowo własne samoloty, np. 3.IX obrona plot. Tarno- 
wa, zestrzeliła samolot rozpoznawczo-bombowy P-23 
8 „Karaś” z31. Eskadry Obserwacyjnej, którego załoga 
poległa, dzień później zestrzelono nieuzbrojony samolot 
*ącznikowy RWD-8 z Plutonu Łącznikowego nr5. W wy- 
siku działania niemieckich myśliwców w dniach 9-12 


września, stracono w rejonie Przeworsk-Lubaczów dwa 
samoloty bombowe P-37 B „Łoś” z Brygady Bombowej 
oraz jeden samolot rozpoznawczo-bombowy P-23 
B „Karaś” z 31. Eskadry Rozpoznawczej. Załogi dwóch 
maszyn poległy, dwóch rannych lotników z trzeciej 
z załóg uniknęło niewoli. 

Straty poniosła także niemiecka Luftwaffe, np. 
1.IX w okolicy Moderówki i Jedlicza dwa niemieckie 
samoloty bombowe typu Dornier Do-17 Z z KG. 77, 

bombardujące lotnisko w Moderówce, 

w wyniku kolizji runęły na ziemię. Do 

spektakularnych akcji polskiego lot- 

nictwa z tego okresu walk należałoby 

wymienić przetransportowanie 13.IX 

drogą powietrzną (na samolotach 
* R-XIII D 56. Eskadry Obserwacyjnej) 

czteroosobowego sztabu gen. dyw. 

Kazimierza Sosnkowskiego z rejonu 

podlwowskiej Biłki Szlacheckiej pod 
1 Przemyśl. Od8.IX w akcjach bojowych 

przeciwko stronie polskiej wzięło czyn- 
ny udział również lotnictwo słowackie. 

Osiem razy słowackie myśliwce Avia 

B. 534 eskortowały załogi niemieckich 

maszyn bombowych Junkers Ju-87 B-1 

„Stuka” z IIl./St. G 2 ze słowackiego 

lotniska Vinne w rejon Lwowa tracąc 
jeden myśliwiec, którego pilot przymusowo lądował 
w rejonie wsi Olchowiec w Bieszczadach, zaś załogi 
maszyn rozpoznawczo-bombowych Letov $. 328 „Śrno- 
li" wykonały 7 (10?) lotów nad południową Polską 
— bez strat własnych. 

W dniach 17-18. IX.1939 r. do Rumunii i na Węgry 
poprzez Karpaty przeleciały osłabione startami Eska- 
dry polskiego lotnictwa. Polskie samoloty przejęło 
w większości lotnictwo rumuńskie (FARR) w 1941 r., 
używając ich w walkach przeciw ZSRR. Jednak 
zdarzył się lot w kierunku przeciwnym. 26.1X ekipa 
mechaników majstra Franciszka Chwaliszewskiego, 
odebrała na Polu Mokotowskim (po wylądowaniu) 
samolot rozpoznawczo-bombowy typu P-46 „Sum”, 
który przyleciał z Bukaresztu dokonując śmiałego lotu 
nad Karpatami, mając na pokładzie mjr Edmunda 
Galinata i kuriera Wacława Hackiewicza. Pilot inż. 
ppor. rez. Stanisław Riess tak wspominał ten lot: 
„(...) W czasie pobytu w Bukareszcie dowiedziałem 
się od płk. Stachonia, że poszukuje się ochotnika na 
lot do Warszawy. (...) Jedynym samolotem, który 
mógł wykonać to zadanie był PZL „Sum”, na którym 
latałem, więc natychrniast zgłosiłem swą gotowość 
(...). Nazajutrz otrzymałem rozkaz wykonania lotu 
oraz przewiezienia do Warszawy dwóch oficerów ze 
Sztabu Głównego, których nazwiska podano mi w ta- 
jernnicy. Poprosiłem kpl. Cwynara, d-cę 215. Dywizjonu 
(XV Dywizjonu Bombowego Brygady Bombowej 
— przyp. A.O.) o przydzielenie mi strzelca do obrony od 
ataków z tyłu. Kpl. Cwynar wybrał spośród ochotników 
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kpr. strz. rig. Urbanowicza Władysława. Plan działania 
polegał na tym, że zwróciłem się za pośrednictwem 
przedstawiciela handlowego „Sepewu” do dyrektora 
rumuńskiej fabryki w Brasov LA.R. z prośbą o prze- 
chowanie na czas wojny samololu prototypowego 
„Sum”, jako własność wytwórni PZL. Dyrektor miał się 
porozumieć z ministrem lotnictwa, by przydzielić mi 
oficera rumuńskiego jako obserwatora i rniałem pole- 
cieć do Brasov. (...) Stosunki z władzami rumuńskimi 
na lotnisku ułatwiał mi ppor. Rusiecki, który zdążył 
się zaprzyjaźnić z kapitanem przydzielonym jako ko- 
mendant obsługi polskich samolotów internowanych 
na lotnisku Baneasa. Ze zwolenia na lot do Brasov nie 
dostawałem, wobec tego trzeciego dnia, tj. 26.1X.1939 r. 
postanowiłem wystartować bez względu na sytuację. 
(...) Przyjechałem na lotnisko o godz. 11.30. (...) Lot 
odbywał się w trudnych warunkach atmosferycznych 
(...) leciałem cały czas po górnym pułapie chmur 
z nadzieją uniknięcia ataków przez schowanie się 
w chmury (...). Dolot do Warszawy ułatwiły mi dymy 
z pożarów. Ostrzelano mnie z lotniska Okęcie. Lądo- 
wanie o zmroku na lotnisku Mokotów. (...) W dowódz- 
twie obrony Warszawy zakomunikowano mi rozkaz 
p. gen. Rómmla natychmiastowego startu w dowolnym 
kierunku, by wydostać się do jednego z państw ościen- 
nych. Rozkaz wykonałem dopiero po 3,5 godz., gdyż 
bardzo silny ogień artyleryjski uniernożliwił wyjście ze 
schronu (40 rannych przy wyjściu). Silnik zapuściłerma 
dopiero, gdy na placu Narutowicza ruszyło natarcie 
niernieckie — by strzały pokryły hałas silnika. (...) Lą- 
dowanie w Kownie o godz. 6.00”. 

W 1941 r. armia niemiecka i wojska satelickie 
uderzyły na ZSRR. Wtedy też doszło do kolejnej fazy 
walk powietrznych w obszarze Podkarpacia. W ramach 
przygotowań do Fall „Barbarossa”, na południowym 
odcinku frontu dowództwo niemieckie rozlokowało 
IV i VFliegkorps z Luftflotte 4 - łącznie 856 samolotów. 
Uderzenie na odcinku karpackim miano Wykonać 
w większości z lotnisk polowych, bądź ze stałych 
lotnisk z terytorium Polski, Słowacji i Rumuni. Naprze- 
ciw sił FARR i Luftflotte 4 stacjonowały siły lotnictwa 
rosyjskiego (WWSRKKA) Kijowskiego i Odesskiego 
Okręgu Wojskowego. 

22.VI.1941 r. niemieckie siły lotnicze uderzyły na 
ZSRR, wykorzystując w tym celu m.in. lotniska w Kro- 
śnie i Moderówce. Stąd myśliwce Messerschmitt 
Bf. 109 E z JG. 3 osłaniały samoloty bombowe typu He- 
inkel He-111 atakujące m.in. lotnisko Lwów-Skniłów. 


30 OpkRywca 7/2005 


m w wg 


<2"4 | 

NE” 

ES | 

4 

Niemiecki samolot 
rozpoznawczy 
Dornier Do-17 P-1, 
zniszczony wsku- 
tek przymusowego 
lądowania na 
terenie słowackie- 
go lotniska Vinne 
(IXx.1939 r.) (zbio- 
ry E Onofreja). 


Lato 1941. Wraki 
samolotów rosyj- 
skich z 15. SAD na 
lotnisku Lwów- 
-Skniłów (zbiory 
mjr dr T. Kopań- 
skiego). 


Z chwilą zajęcia przez wojska niemieckie ww. lotniska 
znajdowały się na nim 264 (1) wraki rosyjskich samole- 
tów. W wyniku taktyki Blitzkriegu i wyjątkowo szybkiego 
przełamania rosyjskiego frontu, działania lotnicze prze- 
niosły się w głąb ZSRR. Zagadkową operację lotniczą 
przeprowadzono nad Kośicami (26.V1.1941 r.), kiedy to 
dziennego nalotu dokonało kilka samolotów bombowych 
typu P-37 B „Łoś” oznakowanych godłem rumuńskiego 
FARR — była to prowokacja ze strony niemieckiej, aby 
zmusić rząd węgierski do wypowiedzenia wojny ZSRR 
(na ziemi znaleziono bombę-niewybuch z napisamć 
w języku rosyjskim!). W wyniku nalotu zginęło 31 osób. 
a 270 zostało rannych. Operacja ta, będąca niemiecką 
intrygą spowodowała, że rząd węgierski 27.V1.1941 r 
wypowiedział wojnę ZSRR, a 25 węgierskich samolo- 
tów bombowych (osiem typu Caproni Ca. 135 bis i 17 
Junkers Ju-86 K-2 Ju-86) w odwecie za „rosyjski nalot” 
zaatakowało miasta Kołomyja i Stanisławów. W walkach 
na odcinku karpackim w 1941 r. wzięło udział, po stronie 
niemieckiej, także lotnictwo słowackie wspierające 
działania zmotoryzowanej „Rychlej Skupiny”. 

Działania lotnicze powróciły w Karpaty w 1944 r. 
z chwilą odwrotu sił niemieckich i węgierskich na 
linię gór, i próby uczynienia z nich „Festung Karpaten”. 
Siły niemieckiego (Luftflotte 4. i 6.) oraz węgierskiego 
lotnictwa, po ciężkich walkach na froncie wschodnim 
borykały się z wieloma problemami. Brakowało nie 
tylko rezerw samolotów bojowych, ale także wyszkolo- 
nych załóg. Na odcinku wschodnio-karpackim Rosjanie 
użyli głównie sił lotniczych 8. i 2. Armii Lotniczej. Od 
6.IX.1944 r. przerzucono je w bezpośrednią bliskość 
frontu. O świcie 8.IX. 1944 r. gotowe było do akcji łącznie 
ponad 400 samolotów szturmowych 2. Armii Lotniczej 
(IŁ-2 m 3), samolotów bombowych (Pe-2 FT), nocnych 
bombowców (Po-2) oraz samolotów myśliwskich 
(Jak-1, Jak-3 i Jak-9 oraz Ła-5 FN i Ła-7). W lotnictwie 
rozpoznawczym dysponowano: 8., 100. i 678. pułkami 
lotniczymi. 8.IX. gotowe było do akcji łącznie z8. Armii 
Lotniczej 537 samolotów szturmowych (IŁ-2 m 3), sa- 
molotów bombowych (A-20 „Boston ”, Pe-2 FT), nocne 
bombowce (Po-2) i samoloty myśliwskie (Jak-1, Jak-3 
i Jak-9 oraz Ła-5 FN i Ła-7). W meldunkach sztabowych 


8. Armii Lotniczej opracowanych w sierpniu 1945 r 
(a więc po zakończeniu Il wojny światowej), pojawiają 
się zapisy o siłach powietrznych przeciwnika. Na ich 
podstawie można ustalić, że w listopadzie 1944 r. na 
początku Operacji Wschodnio-Słowackiej niemiecka 
Luftwaffe przeciwstawiła siłom rosyjskiego lotnictwa 
230 maszyn ze składu Lufiflotte 4. W czasie wrześnie- 
wych walk w rejonie pogranicza polsko-słowackiege 
samoloty niemieckie, według meldunków rosyjskich 
przejawiały słabą aktywność bojową. Oto jak stan s* 
rosyjskich w rejonie Karpat oceniał marszałek ZSRE 


iwan Koniew: „(...) Pierwszy raz w historii wojen, 
zórski masyw został przekroczony tak wielkimi siłami. 
Radzieckie dowództwo rzuciło do walk w Karpatach 
35 Dywizji (łącznie 246 000 żołnierzy), 5140 dział i moź- 
dzierzy, 322 czołgi i 1165 samolotów”. 

Szczególne nasilenie lotów nastąpiło w czasie 
Operacji Wschodnio-Karpackiej (Karpacko Dukielskiej 
Operacji). O intensywności działań rosyjskiego lotnic- 
twa niech świadczą zapiski nieznanego niemieckiego 
żołnierza z 3 kompanii 946. Pułku Piechoty, 357. Dywizji 
Piechoty: „(...) Moja kompania przejęła odcinek obrony 
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około 7 lub 8.X.1944 r. i nie znajdowała się na pierw- 
szej linii. Na drugiej linii obrony budowaliśmy polowe 
umocnienia k. Vyśnego Komarnika. W okresie dwóch 
tygodni ponieśliśrny wielkie straty za sprawą rosyjskie- 
80 lotnictwa i artylerii. Z 90 ludzi zostało w kompanii 
25-30, aż 45 było rannych, a 20 poległo. (...) Wielkie 
straty były wśród oficerów i podoficerów”. 

Według źródeł rosyjskich, w trakcie walk o Duklę 
WWSRKKA straciły 192 samoloty. Straty lotnictwa nie- 
mieckiego i węgierskiego do dzisiaj nie są dokładnie 
znane. Wyjątkowo ciężką operacją lotniczą było prze- 
rzucenie spod Krosna, nad Karpatami na słowackie 
powstańcze lotnisko Tri Duby, spadochroniarzy 2. Sa- 
modzielnej Czechosłowackiej Brygady Powietrznode- 
santowej oraz dokonanie operacji zrzutowych w tym 
rejonie. Załogi 4. Gwardyjskiego Homelskiego Korpusu 
Lotnictwa Bombowego dostarczyły na Słowację (łącznie 
w 498 lotach, z których 352 zakończyło się sukcesem) 
ponad 2 tys. zasobników o wadze 253 440 kg, natomiast 
w grudniu 1944 r. w 66 operacjach, gdzie 32 zakończono 
sukcesem, zrzucono 192 zasobniki o wadze 253 040 kg. 
Załogi samolotów transportowych Li-2 P i G oraz Douglas 
C-47 A „Skytrain” 5. Orelskiego Korpusu Lotnictwa Da- 
lekiego Zasięgu, w dniach 17.IX-24.X.1944 r. wykonały 
łącznie 701 lotów, z czego 354 pomyślnie, dostarczając 
na lotnisko Tri Duby do 2 tys. osób, w tym ponad 1900 
spadochroniarzy i ok. 4000 ton materiału wojennego. 
Ze Słowacji ewakuowano 698 rannych powstańców, 
słowackich lotników, cywilów, polityków i wojskowych 
oraz ponad 20 ton różnego materiału. Podczas karpackiej 
operacji lotniczej stracono tylko jeden samolot typu B-25 
Mitchell” z grona 42 maszyn wykonujących zrzuty w ra- 
mach 4. Homelskiego Gwardyjskiego Korpusu Lotnictwa 
Bombowego, lecz nie z powodu kraksy, a wskutek 
ataku wrogiego myśliwca, i 17 maszyn typu Doglas C-47 
A „Skytrain” oraz Li-2 P i G z grona 127 przeznaczonych 
do lotów na Słowację ze składu 5. Orelskiego Korpusu 
Lotnictwa Dalekiego Zasięgu. 

Nad Karpatami wiodły w latach 1942-1944 lotnicze 
trasy zrzutowe, którymi zaopatrzenie dla polskiej Ar- 
mii Krajowej (AK) dostarczało głównie alianckie 334. 


Skrzydło Specjalnego Przeznaczenia podlegające bry- 
tyjskiemu Kierownictwu Operacji Specjalnych (Special 
Operation Executive, SOE) oraz 205. Grupa Bombowa 
RAF. Loty do Polski wykonywały głównie brytyjskie 
Dywizjony nr 148 Specjalnego przeznaczenia i 178 Dy- 
wizjon Bombowy oraz polska 1586. Eskadra do Zadań 
Specjalnych operująca z baz Sidi Amori Campo Cassale 
oraz sporadycznie Manduria i Grotagile. Sporo zrzuto- 
wisk i bastionów zrzutowych AK usytuowanych było 
w.obszarze podkarpackim. Przykładowo kilka z nich: 
w rejonie Nowego Sącza: „Sójka”; Jasła: „Jastrząb ”, 
„Jeży „Jaskółka”; Krosna: „Bocian”, „Rybitwa”; 
w okolicach Lwowa: „Karabela”, „Muszka”, „Colt”. 
Daleko dystansowe samoloty typu „Halifax” i „Libera- 
tor” wykonały kilkaset lotów do Polski z baz angielskich 
i włoskich. Największe ich nasilenie nastąpiło wiosną 
i latem 1944 r. w okresie Powstania Warszawskiego, 
kiedy to nad Karpatami pojawiły się dodatkowo załogi 
31. i 34. Dywizjonów Lotnictwa Afryki Południowej 
(SAAF). Straty alianckie z okresu zrzutowego z lat 1941- 
-44 wynosiły 70 maszyn, z czego 30 z polskimi załogami. 
Oto wykaz głównych wrakowisk z tego okresu: 

+ w nocy z 4 na 5.VIII.1944 r. w rejonie Dąbrowy 
Tarnowskiej, spadł zestrzelony „Halifax” JP-276 „A”, ze 
148. Dywizjonu Specjalnego Przeznaczenia RAF. Załoga 
F/L A.R. Blynna poległa i spoczywa na krakowskim 
Cmentarzu Rakowickim, 

«_wrejonie Wojnarowej koło Nowego Sącza, ze- 
strzelony został „Halifax” JP-162 „S” ze 148. Dywizjonu 
Specjalnego Przeznaczenia RAF. Trzech lotników 
z załogi F/O J.G.Mc Calla poległo, czterech trafiło do 
oddziału AK. Samolot został zestrzelony przy pomocy 
„Halifaxa”- pułapki, zdobytego przez Niemców i wy- 
korzystanego jako fałszywy samolot aliancki, 

*- wrejonie wsi Łętowice koło Tarnowa, spadł zestrze- 
lony „Halifax” JP-181 „X” ze 148. Dywizjonu Specjalnego 
Przeznaczenia RAF. Załoga P/O C.W. Crabtree'a poległa 
i spoczywa na krakowskim Cmentarzu Rakowickim, 

+ wnocyz 14 na 15.VIII. 1944 r. pod Pogwizdowem 
koło Bochni, zestrzelono „Liberatora” KG-890 „S” z pol- 
skiej 1586. Eskadry do Zadań Specjalnych. Załoga F/L 
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Zbigniewa Szostaka poległa i spoczywa na krakowskim 
Cmentarzu Rakowickim, 

»  wrejonie wsi Żdżary koło Dębicy, spadł zestrzelony 
„Liberator” KG-828 „F” ze 178. Dywizjonu Bombowego 
RAF Załoga Lt. R.L. Lawsona poległa i spoczywa na 
krakowskim Cmentarzu Rakowickim, 

e wrejonie wsi Wietrzychowice koło Tarnowa, spadł 
zestrzelony „Liberator” KG-873 „Q” ze 178. Dywizjonu 
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Bombowego RAF. Poległa załoga F/L E.C. Thyera spo- 
czywa na krakowskim Cmentarzu Rakowickim, 

+ wnocyz 16na 17.VIII.1944 r. w rejonie wsi Dębina 
Łętowska koło Bochni, został strącony i przymusowo 
lądował z dwoma lotnikami na pokładzie „Halifax” JP- 
-220,„C” z polskiej 1586. Eskadry do Zadań Specjalnych. 
Z załogi W/O Leszka Owsianego poległ jeden lotnik, 
jeden trafił do niewoli, pięciu trafiło do oddziału AK, 


e wrejonie wsi Olszyny pod Bieczem, został zestrze- 
lony „Liberator” EW-275 „R” z polskiej 1586. Eskadry do 
Zadań Specjalnych. Załoga F/L Zygmunta Pluty poległa 
i spoczywa na krakowskim Cmentarzu Rakowickim. 
* wrejonie Zabłocia, na zachodnim przedmieściu 
Krakowa, spadł zestrzelony „Liberator” KG-933 „P” ze 
178. Dywizjonu Bombowego RAF. Jeden z lotników 
trafił w ręce AK, trzech lotników poległo i spoczywają 
na krakowskim Cmentarzu Rakowickim, los dwóch 
lotników jest nieznany. 

+ wnocy z 27 na 28.VIII.1944 r. w rejonie wsi Bani- 
ca koło Gorlic, został zestrzelony „Halifax” JP-295 „P” 
z polskiej 1586. Eskadry do Zadań Specjalnych. Załoga 
P/O Kazimierza Widackiego poległa i prawdopodobnie 
spoczywa na cmentarzu wsi Krzywa, 

+ wnocy z 28 na 29.XII.1944 r. w rejonie wsi Mereti- 
ce (obecnie Radatice) na Słowacji w rejonie Preszowa, 
został zestrzelony „Halifax” LL-187 „H” z polskiej 1586. 
Eskadry do Zadań Specjalnych. Załoga W/O Bolesława 
Urama poległa i spoczywa na BCW w Pradze. 

Karpackie trasy lotnicze pokonywały także bom- 
bowce i myśliwce amerykańskiej 15. Armii Powietrznej 
(15 USAAF), które w 1944 r. w ramach tzw. „ofensywy 
paliwowej” falowymi nalotami niszczyły niemieckie 
rafinerie paliwowe w Zdzieszowicach, Oświęcimiu, 
Blachowni Śląskiej czy Czechowicach Dziedzicach. 
Wielokrotnie zdarzało się, że uszkodzone maszyny 
bombowe nie mając szans na lot powrotny do swych 
baz we Włoszech pod Foggią, starały się poprzez Karpa- 
ty dotrzeć do przyfrontowych lotnisk radzieckich, gdzie 
niejednokrotnie postrzegano lotników amerykańskich 
jako szpiegów. Na terenie Podkarpacia amerykańskie 
maszyny lądowały w wielu miejscowościach, m.in. 
w końcu października 1944 r. w Beskidzie Niskim, na 
południe od Pilzna, rozbił się samolot bombowy typu 
B-17 „Flying Fortess” płk. pil. Dantonello (?), we wsi 
Sufczyna w obszarze Gór Słonnych, rozbił się samolot 
bombowy typu B-24 „Liberator” z 460. Grupy Bom- 
bowej 15. USAAF, a 26 grudnia inny „Liberator” z 460 
Grupy Bombowej przymusowo lądował w Zalesiu pod 
Rzeszowem. 

Osobny rozdział stanowią operacje lotnictwa ame- 
rykańskiego typu „Frantic”, będące mostami powietrz- 
nymi pomiędzy bazami 8. i 15. USAAF mieszczącymi się 
na terenie Wielkiej Brytanii i Włoch, a amerykańskimi 
bazami w rejonie Połtawy na terenie ukraińskiej SRR. 
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Lotnisko Krościen- 
ko-Łężany, jesień 
1944 r. Spadochro- 
niarze 2. Czecho- 
słowackiej Samo- 
dzielnej Brygady 
Powietrzno-Desan- 
towej wsiadający 
do samolotów 
transportowych 
Li-2 PiG przed 
lotem na Słowację 
(zbiory Vojenskego 
Muzeum w Svid- 
niku). 


Amerykańskie lotnictwo dokonało także kilku nalotów 
na niemieckie wojska, atakujące oddziały powstańcze 
na Słowacji, podczas Słowackiego Powstania Naro- 
dowego (SNP). Walki lotnicze z niemiecką Luftwaffe 
prowadziły załogi powstańczej Kombinowanej Letky 
oraz 1. Samodzielnego Czechosłowackiego Pułku My- 
śliwskiego zorganizowanego w ZSRR. Kombinowane 
Eskadra wykonała 350 lotów bojowych (dziennie wyko- 
nywano 15-30 lotów bojowych), w których zestrzelone 
7 węgierskich i niemieckich samolotów, uszkodzone 
kilka maszyn bombowych Junkers Ju-88 A-4i bombow- 
ców nurkujących Junkers Ju-87 D-5 „Stuka”. W wyniku 
lotów szturmowych na niemieckie lotniska, uszkodzone 
trzy bombowce nurkujące Junkers Ju-87 D-5 „Słuka 

i maszyny niszczycielskie Messerschmitt Me-210. S7- 
tuacja walczących z niemiecką przewagą na ziemi i w 
powietrzu lotników SVZ, poprawiła się znacznie, gdy ne 
lotnisku Zolna pod Zvoleniem wylądowało 21 samole- 
tów myśliwskich typu Ła-5 FN z 1. Czechosłowackiege 
Samodzielnego Pułku Myśliwskiego, otwierając w t 
sposób nowy okres walk powstańczych. Działalnos= 
bojowa tej jednostki w okresie SNP była wyjątkowe 
aktywna, wskutek czego piloci Luftwaffe operując 
nad Słowacją stracili kilka maszyn, a siły lądowe Wele- 
machtu i dywizje SS, znaczną ilość sprzętu bojowego 
Piloci pułku stosowali nie tylko taktykę polowań n= 
niemieckie samoloty, ale również używani byli do ate- 
ków szturmowych na niemieckie pozycje oraz kolumrs 
wojsk, ponosząc bolesne straty, gdyż myśliwce Ła-5 F* 
nie posiadały opancerzenia. 7.X.1944 r. pułk posiadał 17 
samolotów myśliwskich i 17 pilotów, po kilku dniac* 
walk miał już tylko 12 sprawnych myśliwców. 21.X 

liczba sprawnych bojowo samolotów spadła do 10. Gó* 
25.X.1944 r. oddziały niemieckie należące do Sonder 
Kampfgruppe „Schili” zbliżyły się do Zvolena i lotnisk* 
Tri Duby, z powstańczej bazy lotniczej w ramach je 


Samolot Po-2 
zestrzelony 
29.V.1946 r. ogniem 
opl. sotni UPA 

w rejonie Wysokie- 
go Berda w Biesz- 
czadach, z załogą 
por. pil Józefa 
Dembowskiego 
(roczniki SP). 


ewakuacji, wystartowało 11 samolotów myśliws*- 
Ła-5 FN z ww. Pułku oraz 4 samoloty ze składu pow=** 
czej Eskadry Kombinowanej (jeden samolot mysł=** 
Messerschmitt Bf. 109 G-6, samolot rozpoznawczy F* 
Wulf FW-189 A-2, samolot rozpoznawczo-bombow? + 
tov Ś. 328 „Śrnolik” i samolot transportowo-łączni==* 
Junkers W 34 Hi), które obrały kurs na lotniska rosy *** 
w Rumunii i na Ukrainie. Pozostałe na lotnisku Te 7% 
samoloty zniszczono (lotnicy, którzy nie mogli ode 
do ZSRR lub na tereny kontrolowane przez oda 


radzieckie, odeszli wraz z oddziałami piechoty w słowackie góry). 
Pomimo strat, w okresie 40.dni walk na terenie Słowacji 1. Czecho- 
słowacki Samodzielny Pułk Myśliwski odniósł spore sukcesy. Jego 
piloci zestrzelili 9 samolotów niemieckich (kolejne trzy zestrzelenia 
nie są udokumentowane), na ziemi zniszczono 6 samolotów, a 7 
uszkodzono. Pułk wykonał łącznie 563 loty bojowe w czasie 376 
godzin, rzucając na siły niemieckie 624 bomby i wystrzeliwując 
około 50 tys. sztuk amunicji. a 

Na mapie karpackich wrakowisk należy nanieść miejsca, gdzie 
polegli piloci pułku: w rejonie Pravenec — ppor. pil. Frantigek Vaculik 
(20.IX.), w rejonie Blaufus — ppor. pil. Bohuslav Mraz (7.X.), w rejonie 
Diviaky — ppor. pil. Tomaś Motyćka (15.X.). Ponadto, zmuszony do 
lądowania na terytorium Węgier, do niewoli trafił por. pil. Frantisek 
Kruta (dotarł do jednostki w kwietniu 1945 r.). 

Po upadku powstania (28.X.1944 r.) ww. Pułk otrzymał imię 
„Zvolenskego” i został odznaczony Krzyżem Walecznych. Zimą 
1944/1945 na terenie Podkarpacia utworzono 1. Czechosłowacką 
Mieszaną Dywizję Lotniczą, której trzon stanowiły: 1. Zvolenski Cze- 
chosłowacki Pułk Myśliwski, 2. Czechosłowacki Pułk Myśliwski i 3. 
Czechosłowacki Pułk Szturmowy, łącznie 64 samoloty myśliwskie 
Ła-5 FN i 40 samolotów szturmowych IŁ-2 m 3. Podczas walk o „Bra- 
mę Morawską” dywizja rozpoczęła loty z lotniska w Porembie pod 
Pszczyną, a swój szlak bojowy zakończyła pod Pragą. 

W składzie Grupy Operacyjnej „Rzeszów” w 1946 r. i Grupy 
Operacyjnej „Wisła” w 1947 r. znajdowały się jednostki lotnicze 
użyte do zwalczania z powietrza sił UPA. Były to w 1946 i rok później 
Eskadra Lotnicza oraz w 1947 r. klucz czterech (wg innej wersji 
trzech - przyp. A.O.) samolotów łącznikowych Po-2, wydzielony ze 
składu 9. Samodzielnej Eskadry Lotnictwa Łącznikowego KBW (9 
SELŁ KBW). Zapotrzebowanie na loty rozpoznawcze i łącznikowe 
było ogromne, bowiem w warunkach zdezorganizowanej komu- 
nikacji na drogach i częstych przerw w łączności telefonicznej, 
samolot okazywał się najpewniejszym środkiem w przekazywaniu 
niezbędnych informacji. Załogi ww. Eskadr i Klucza KBW realizo- 
wały zadania patrolowe, rozpoznawcze i propagandowe, dzięki 
wsparciu Klucza KBW w dniach 21.IV-15.V.1947 r. dywizja KBW na 
43 przeprowadzone przy udziale lotnictwa akcje, w 32 osiągnęła 
pozytywne rezultaty bojowe. 9. Samodzielna Eskadra Lotnictwa 
Łącznikowego KBW, wspierająca siły KBW i LWP walczące 
w Bieszczadach, miała też na stanie samolot transportowy Li-2, 
którym przewożono np. rannych do szpitali w Krakowie i Warsza- 
wie. Straty Eskadry Lotniczej poniesione podczas lotów nad Biesz- 
cządami, Pogórzem Przemysko-Dynowskim i Beskidem Niskim 
zamknęły się statystyką: w 1946 r. zestrzelone przez opl. UPA dwa 
samoloty Po-2; w 1947 r. dwa rozbite przy lądowaniach samoloty 
łącznikowe Po-2 i jeden lotnik poległy od kul UPA. Czechosłowacką 
Grupę Operacyjną „Teplice” wspierały Eskadry Lotnicze „Oblak”, 
„Lipa” i „Kobra”, liczące łącznie 17 samolotów. Oto jak oceniał 
użycie lotnictwa przeciwko siłom UPA kpt. Feliks Sikorski z Dywizji 
KBW: „(...) W walkach, z oddziałami UPA wykorzystanie lotnictwa 
rozpoznawczego i łącznikowego było ze wszech miar celowe. 
W działaniach rozpoznawczych klucza sarnolotów Po-2 bazującego 
w Sanoku i korzystającego z lądowiska w Baligrodzie wykrycie np. 
rozpałonego ogniska, zaznaczenie jakiegoś błysku lub dymu w te- 
renie, gdzie nie było naszych pododdziałów, bywało (wprawdzie 
nieczęsto) pomocne w organizowaniu rozpoznania przez sztab 
dywizji i sztaby brygad i batalionów. Jednakże oddziały UPA będąc 
bardzo wyczulone na pojawienie się samolotu, szybko się kryły. De- 
cydowały się na ostrzelanie samolotu tylko wtedy, gdy były pewne, 
że zostały spostrzeżone przez jego załogę. Potwierdzały to również 
zeznania ujętych banderowców (nazwa zgodna z brzmieniem re- 
lacji — przyp. aut). Takie postępowanie w wypadku pojawienia się 
„lotnika” przewidywały również upowskie regulaminy. ” Natomiast 
por. pil. Dionizy Maciążek tak podsumował te loty: „(...) Z zeznań 
bandytów (zapis zgodny z treścią relacji — przyp. A.O.) wynikało, 
że pojawienie się samolotów naszej Eskadry, szczególnie nocą, 
«wywoływało duży niepokój i zdenerwowanie”. 


Działania lotnicze z lat 1946/1947 były ostatnimi działaniami 
bojowymi lotnictwa w pasie karpackim w XX wieku. Co prawda, 
pokazywały one całkowitą dominację w powietrzu lotnictwa pol- 
skiego, lecz siły UPA tym rodzajem broni nie dysponowały. Walki 
nad Bieszczadami w latach 1946-1947 pokazały, że w warunkach 
górskich samoloty szybkie nie mają zastosowania ze względu na 
niewielką manewrowość w górskich dolinach i nad masywami 
leśnymi. Nastąpił zatem pewnego rodzaju powrót do przeszłości, 
gdyż samolot powolny i dwupłatowy, przestarzałego typu, z posta- 
wionych mu zadań wywiązał się doskonale, niczym w czasach c.k. 
Austro-Węgier. Zatem udział lotnictwa w konfliktach zbrojnych 
w pasie karpackim rozpoczynała era dwupłatowców i ostatni 
konflikt nad górami w tej części Europy z udziałem dwupłatowców 
zamykał tę erę. [| 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


ŁUKASZ ORLICKI 


Jadąc samochodem z Legnicy w kierunku 
na Bolesławiec, zaraz za wsią Okmiany, 
przed Kruszynem można dostrzec z okna 
przecinający trasę pas betonowych podstaw 


z niewielkimi fragmentami metalu, najlepiej 
widocznymi wczesną wiosną lub późną je- 
sienią. Każda z podstaw oddalona jest od 


siebie, mniej więcej o około 80-1 


00 metrów. 


Pas ciągnie się w linii prostej aż po przysło- 


wiowy horyzont. 


asza pasja odkrywania mate 
rialnych śladów przeszł 
znajduje ujście nie tylko w po- 
szukiwaniu śladów „wielkich 
skarbów” czy dramatycznych 
wydarzeń. W cyklu „Wędrówki Odkryw- 
ców” opisywaliśmy j jemnicze zamki, 
fortyfikacje, poniemieckie zakłady zbroje- 
niowe, ale również i relikty techniki przemy- 
słu XIX i XX wieku, czy jak choćby ostatnio, 
zabytki sztuki alnej — prawosławne 
cerkwie. Za każdym razem wędrówki 
stanowią okazję do przeżycia przygody, wy- 
tropienia ulegających zapomnieniu śladów 
materialnej działalności człowieka i podróży 
w czasie. W lym przypadku pod jest jak 
najbardziej stosownym słowem, zajmiemy 
się bowiem śladami najwięk: na Dol- 
nym Śląsku przemysłowej kolejki linowej, 
biegnącej przez ponad 15 kilometrów pól, 
przecinającej szlaki komunikacyjne i tory. 
Jadąc samochodem wymienioną we 
wslępie trasą, czyli dawnym „traktem kró- 
lewskim” wiodącym z Wrocławia do Zgo- 
rzelea, którym od wieków ciągnęły wojska 
różnego autoramentu, m.in. armie napole- 
A , rosyjskie, niemieckie, a w 


lorowa-podstauia 
» typu Czteroczęściowego. 


końcu i polskie, to zaraz za Okmianami, 
znajdziemy się niedaleko jednego z nie- 
wielu urozmaiceń tego terenu, jakim jest 
kilkunastokilometrowy, jednolity pas beto- 
nowych podstaw. Kilkaset metrów od drogi, 
za polem, znajduje się ukryty w kępie drzew 
budynek, a właściwie jego ruiny (uwaga 
na pszczoły w pobliżu znajdują się liczne 
jecydowanie utrudniające bez- 
pieczne zwiedzanie). Zbudowany dokładnie 
w połowie trasy, niewielki piętrowy obiekt, 
pełnił rolę pośredniej stacji napędowej. Do 
dzisiaj zachowało się w nim pomieszczenie, 
w którym, na potężnym betonowym po- 


Trasa kol 
Szyb K II. 
Szyb K I. 


Stacja pośrednia 


stumencie, znajdował się silnik 
oraz miejsce gdzie umieszczone 
transformator, co potwierdzaje 
ające z jednej ze ścias 
pozostałości listwy zizolatorame 
Kilka metrów dalej fragment 
ściany, obecnie otoczone gę 
stymi krzewami, kryją miejsce 
gdzie w niewielkim ceglanyr 
budyneczku, znajdowało sie 
prawdopodobnie pom zenie socjalne 
obsługujących stację kontrolerów. 
Niedaleko budynku stacji biegnie droga 
po której miały wycofywać się w zimie 19% 
roku unikające głównego traktu wojska nie 
mieckie, podążające na zachód w kierunie 
Bolesławca. Śladem tych wydarzeń są le 
po bombach widoczne jeszcze w pobi 
gruntowej drogi. Patrząc jednak na ns 
wielką odległość dzielącą stację od lejó= 


budyneczek był celem radzieckiego naloże 
Czy pilotowi chodziło o unieruchomiee» 
linii kolejki dowożącej materiały istotne 4% 
niemieckiej produkcji zbrojeniowej? Tes 
nigdy się nie dowiemy... 

Wróćmy do widocznych pozostałości pe 
kolejce. W przeważającej części, na poł 
znajdują się czteroczęściowe podstaw 
betonowe na planie kwadratu, z wyraźne 
fragmentami ściętych metalowych, tzw. sie 
pów kratownicowych. Niekiedy zasłonżę 
kępami zieleni, są wyraźnie widoczne == 
całej trasie kolejki. Słupy instalowane te* 
w różnych odległościach: od 50 do oks 
100 metrów, w zależności od ukształtowase 
terenu. W przypadku wzniesień zwiększam 
ich gęstość, w terenie równiejszym pass 
stawiając ponad 100 metrowe odstępy. Pr 
drogach znajdują się, w większości zasłorze* 
gęstą przydrożną roślinnością, innego wr 
dwie równolegle podstawy betonowe. % 


śdące śladami po konstrukcji podtrzymującej 
wznoszący się nad drogami kratownicowy 
most, zabezpieczający szłaki komunikacyjne 
przed upadkiem przewożonego przez wa- 
goniki surowca. Niedaleko stacji w leśnym 
wykrocie można ji znaleźć trudno iden- 
tfikowalne szczątki metalowego wagonika 
zrozrzuconym obok urobkiem. 
Rozwiązanie techniczne napędu pod- 
niebnych wózków, opierało się na podobnej 
do turystycznych kolejek górskich z 
Między metalowymi dźwigarami rozpięta 
była nieruchoma, stalowa linia nośna, po 


sadzie. 


Budynek stacji pośredniej. 


której przesuwał się niewielki wózeczek, 
ciągnięty przez drugą ruchomą linę. Do 
wózka podwieszona była koleba przewo- 
żąca bezpośrednio surowiec, a wagoniki 
rozmieszczone były w odległości około 
20 m od siebie. Podobne rc nie sto- 
sowano zresztą jeszcze długo po wojnie 
w przewożącej urobek nad malowniczą 
doliną Kwisy kolejce w Osiecznicy 


związ 


Wagonik. 


Niezwykła długość trasy (15 km) i ilość 
liny napędowej, której musiano użyć (około 
30 km), powodowała, że na linii umiesz- 
czono dodatkowe stacje wspomagające. 
Podążając w kierunku miejsca, skąd brała 
swój początek kolejka, po siedmiu kilome- 
trach wędrówki przez pola, przed Iwinami, 
natkniemy się na ruiny kolejnego punktu 
odmiennego od jednostajnych dotychczas 
słupów, są to właśnie pozostałości po 


stacji wspomagającej. Ukryty w wyrosłym 
po wojnie leśnym zagajniku, stoi niewiel- 
ki betonowy, wkopany w ziemię obiekt, 
z okrągłym pomieszczeniem, w którym 
znajdowała się duża tarcza napędz 


linę i wspomagająca pracę głównej maszy- 
nowni. Na ścianie obiektu zachowały się 
elementy metalowej konstrukcji — kątow- 
ników podtrzymujących niegdyś cały układ 
złożony z przekładni i dwóch tarcz. Obok 
widnieje pokaźny betonowy fundament 
dźwigający 65 lat temu silnik, potrzebny do 
zapewnienia większej mocy wyciągu dla za- 
ładowanych po brzegi wagoników, 
nych pokonywać większe wzni 
tego miejsca już tylko niewielka odległość 
dzieli nas od początku, wybudowanej przez 
Niemców trasy. Niestety, w miejscu 
gdzie znajduje się ukryta w lesie 
stacja wspomagająca, kończą się 
możliwe do odnalezienia ślady 
prowadzące do stacji początkowej, 
która nie istnieje. Inaczej wygląda 
sprawa z odległym o 15 kilometrów 
od tego miejsca punktem końc 
cym linowy transport. Ale zanim 
tam powędrujemy, czas przybliżyć 
historię budowy kolejki, jej dzieje 
i wyjaśnić jaki to „tajny” materiał 


sienia. 


żą- 


przewaziła... 

Kolejka linowa powstała już 
po „najgorętszym” okresie roz- 
budowy przemysłu III Rzeszy, związanym 
z przygotowaniami wojennymi. W 1937 
roku postanowiono eksploatować zalega- 
jące na terenie Dolnego Śląska pokaźne 
złoża rudy miedzi. W tym celu Ministerstwo 
Gospodarki Rzeszy, wspólnie z koncernem 
Bergwerkgesellschaft Georg von Giesche's 
Erben, zawiązało nową spółkę, Górniczo- 
-Hutnicze Towarzystwo Akcyjne (Berg und 
Huetten Aktiengesellschaft) nazywane 
w skrócie BUHAG, z główną siet 
Wrocławiu. Firma zajęła się początkowo 
tylko wydobyciami, rozbudowując szyby 
kopalni miedzi w Iwinach (kopalnia K-1, 
Mittlau-Grube), niedaleko Olszanicy (kopal- 
nia K-II, Miihlberg-Grube bei Alzenau) i w 
Lubichowie (Liebichau-Grube). 

W 1940 roku rozpoczęto budowę huty 
miedzi w dzisiejszej Łące niedaleko Bo- 


zibą we 


sławca, (przed wojną Wiesau). Aby 
sprawnić proces transportu urobku, 


[I 
zaprojektowano i zbudowano dużym 
nakładem środków układ transporto- 
wy w postaci znanej już nam kolejki 
linowej, łączącej hutę miedzi z szybami 
kopalni K-Ili K-|. Huta stanowiła końco- 
wą slację kolejki, wybudowano w niej 
nowoczesny piec szybowy o przekroju 
w strefie dysz 22,8 m*, pozwalający na 
przerobienie tysiąca ton rudy miedzi na 
iwano w len sposób produkt 
w postaci kamienia miedziowego, pod- 
dawanego dalszej przeróbce. W latach 
wojny w Wiesau funkcjonował podobóż 
Gross Rosen, umieszczony dokładnie 
na przeciwko huty, z osadzonymi w nim 


dobę. Uzy: 


żydowskimi więźniami, wykorzystywanymi 
najprawdopodobniej do prac na terenie 
zakładów. Wśród stars 


ych pracowników, 
utworzonych tu po wojnie Zakładów 
Chemicznych „Wizów”, krążą legendy 


o ukrytych na terenie byłej huty grobach, 
w których Niemcy mieli zakopać zwłoki 


przynajmniej kilkunastu więźniów. Jednak 
nigdy nie udało się tych przypuszczeń po- 
twierdzić i odnaleźć grobów pomordowa- 
nych. Podczas porządkowania znaleziono 
jedynie w jednym z wykopów całe „wiadra” 
znaczków identyfikacyjnych, przeznaczo- 
nych dla pracowników huty, z odmienną 
symboliką i kolorami zatwierdzonymi dla 
poszczególnych działów zakładu, objętego 


tacja wspomagająca. 


ochroną z racji strategic 
przerabianego w nim surow: 

Od pierwszych miesię 
ary powiatu bolesławieckiego 2os 
zajęte przez Armię Czerwoną, traktującą 
cały Dolny Śląsk jako wojenną zdobycz. 
Według pierwszych raportów nadsyłanych 
do centrali w Warszawie, powiat znajdo- 
wał się w stanie zniszczenia i wyludnienia, 
zamiast przedwojennej liczby 74.336, 
w powiecie znajdowało się w czerwcu 1945 
roku jedynie około 6 tys, osób narodowości 
niemieckiej, z czego połowa w Bolesławcu 
i niewielka liczba Polaków (nieco powyżej 
100 osób). Rosjanie rozpoczęli demon- 
taż fabryk i wszelkich miejsc mających 
jakąkolwiek wartość przemysłową. Tego 
planowego demontażu nie uniknęły też 
miejsca związane z kolejką linową. Polski 


nego znaczenia 


ot 
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pełnomocnik powiatowy Michał Czarnota 
Bojarski dokonywał nadludzkich wysiłków 
starając się organizować przejmowanie 
przynajmniej części obiektów przemysło- 
wych, których chęć oddania wyraziła strona 
radziecka. Spotykało się to ze znacznymi 
utrudnieniami ze strony zastępcy koimen- 
danta do spraw politycznych mjra gwardii 
Kowaliowa, wspominanych przez Polaka: 
„Na me zapytanie o wykaz zdemontowa- 
nych zakładów, otrzymałem jedynie wymi- 
jające odpowiedzi zarówno na konferencji 
jak iw rozmowie poprzedzającej spotkanie 
z mjr Szapowałowem. Mjr Kowaliow podał 
wreszcie cyfrę zdernontowanych zakładów 
na 12, a mianowicie pierwsza huta miedzi 
w Wizau, obiekt pierwszorzędnej wartości 
pod względem urządzeń najzupełniej no- 
woczesnych, dostosowanych do charakteru 
rudy wydobywanej z położonej o 20 km 
(w rzeczywistości około 15 km — przyp. 
red.) od huty kopalni. Huta połączona była 
z kopalnia kolejką linową”. 

Zaraz po przejęciu zdewastowanych 
przez radzieckich żołnierzy pomieszczeń 
huty, dokonano dzięki inżynierowi Tadeuszo- 
wi Kaczanowskiemu ponownego urucho- 
mienia przedwojennego pieca szybowego, 
mającego przetapiać... kadłuby samolotów. 
Zakłady stały się centralnym punktem, do 
którego ściągano rozbite i nie nadające się 
do remontu wraki maszyn z okolicznych pól. 
Zresztą, podobne miejsce znajdowało się 


z 
Stacja końcowa z widoczną rampą, 
przez którą wjeżdżały wagoniki, w tle 
kryty taśmociąg. 


w leżącej 17 kilometrów dalej Gromadce. 
Jednak przetapianie pozostałości po Luftwaf- 
fe i lotnictwie radzieckim nie trwało długo, 
wkrótce uruchomiony dużym nakładem 
sił piec został zniszczony wskutek silnego 
wybuchu, spowodowanego najprawdopo- 
dobniej w wyniku sabotażu przeprowadzo- 
nego przez którąś z podziemnych struktur 
hitlerowskich (wcześniej kilkuosobowa 
ochrona huty, uzbrojona jedynie w Mausery 
była trzykrotnie bezskutecznie atakowana 
przez nierozpoznanych osobników). Nigdy 
nie wrócono już do koncepcji wytopu, za- 
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rządzana centralnie gospodarka 
przeznaczyła byłą hutę na zakład 
produkujący kwas siarkowy, póź- 
niejszy „Wizów”. Czy kolejka była 
jeszcze świadkiem przewożenia 
na teren zakładów zestrzelonych 
wraków zalegających pola po- 
wiatu bolesławieckiego i przeta- 
piania ich na surowce? Trudno 
powiedzieć, nie znaleźliśmy 
świadków potwierdzających 
próby uruchomienia kolejki po 
wojnie. Nie nie mówi o tym rów- 
nież dostępna na terenie byłych 
zakładów skąpa dokumentacja. 
Prawdopodobnie już w 1945 roku 
czerwonoarmiści zdemontowali 
stalowe liny i wagoniki, pocięli 
metalowe części słupów na całej 
trasie, i usunęli silniki ze stacji 
pośrednich i wspomagających. 
Choć według nielicznych relacji, 
część słupów wraz z wagonikami 
miała stać jeszcze przez jakiś 
czas, przynajmniej od strony szy- 
bów późniejszej Kopalni „Kon- 
rad” (dawniej Liebichau-Grube), 
a najdłużej o dziwo zachowały 
się kratownice zabezpieczające 
drogi przecinające szlak transportowy, które 
najlepiej przecież nadają się do zdemonto- 
wania. 

Końcowa stacja kolejki znajdująca się 
dzisiaj na terenie wspomnianych wcześniej 
byłych Zakładów Chemicznych „Wizów”, 
umieszczona została na ostatnim poziomie 
kilkupiętrowego budynku, wg przedwo- 
jennego planu niemieckiego („Lagepłan 
BUHAG-Akliongesellschaft") oznaczonego 
jako „Erzerklein.”. Tutaj następowało 
wstępne sortowanie rudy pod względem 
gabarytowym i rozdrabnianie dużych kęsów 
na drobniejsze. W budynku powstały maga- 
zyny, cementownia, a w latach 80. mielono 
tam anchydryt. Nie wykorzystano jednak 
wszystkich pomieszczeń, przez co jeszcze 
dzisiaj możemy natknąć się na sporo śladów 
po ówczesnej niemieckiej'hucie i stacji 
kolejki linowej, która przywiodła nas tu aż 
spod trasy Wrocław-Zgorzelec. 

Malowniczych ruin stacji końcowej 
strzeże niewielki, kilkuosobowy bunkier 
wartowniczy, z którego pozostało zdewa- 
stowane wnętrze z nienaruszonymi orygi- 
nalnymi stalowymi drzwiami. Nieopodal 
w zarośniętym terenie znajduje się wysoki, 
kilkupiętrowy budynek z wystającą rampą, 
przez którą wjeżdżały wagoniki i mijając 
zachowaną kabinę dyspozytora, wyrzucały 
automatycznie urobek do szybów wiodących 
na dół, na taśmociąg, z którego ruda podąża- 
ła do pieców szybowych. Do obiektu oprócz 
rudy dowożono, według przedwojennego 
niemieckiego planu koks, transportowano na 
miejsce wagonami towarowymi windowa- 
no na górę za pomocą krytego taśmociągu, 
zachowanego do dzisiaj w całkiem dobrym 


Wewnątrz krytego taśmociągu. 


zak "| 4) 
, 


_ Zalana rampa przeładunkowa. j 


stanie, z wyjątkiem dolnej części zalanej 
wodą, w której znajdowała się rampa prze- 
ładunkowa (tu przez moment serce zabiło 
żywiej, bo jeśli została zalana wcześniej przez 
Niemców? Niestety był to jedynie wynik dzia- 
łania późniejszych władz polskich). 
Według wspomnianego niemieckiego 
planu, na terenie zakładów znajdowała się 
jeszcze jedna interesująca nas budowła 
— narożna stacja kolejki, tzw. „Winkieł Sta- 
tion”, która zmieniała częściowo kierunek 
linii o jakieś 20 stopni i być może mieściła 
w sobie maszynownię. Jednak na drodze 
weryfikacji tej hipotezy stanęła nam hałda 
urobku, która kryje pod sobą ostatnią część 
kolejki, do jakiej nie dotarliśmy... Patrząc ne 
pozostałości po linii kolejki nasuwa się wieże 
pytań: co by się stało gdyby ona przetrwała” 
Czy stałaby się atrakcją turystyczną? Jak 
wyglądał sznur wagoników nieprzerwanie 
przesuwający się nad polami przez sporę 
odcinek drogi? Dzisiaj możemy jedynie 


uruchomić wyobraźnię. a 
Zdjęcia: Autoz- 
Rysunki: Zdzisław Abramowicz. 


Mapa: archiwum Z. Abramowiczz 


Artykuł powstał przy współpracy ze 
Zdzisławem Abramowiczem. Za pomo 
dziękuję także pp. Mironowi Urbaniakow* 
i Edwardowi Strasiowi. 
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Partyzanci i policjanci spod znaku trupiej czaszki 


Polscy Huzarzy Smierci 


w roku 1920 
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Czerwone chmury nad Polską 


W lipcu 1920 roku wydarzenia wojenne 
na froncie bolszewickim przybrały nie- 
pokojący obrót. Silne zgrupowanie wojsk 
sowieckich, dowodzone przez zdolnego 
taktyka Michaiła Tuchaczewskiego, za- 
atakowało oddziały polskie rozciągnięte 
na szerokim obszarze dorzecza Dźwiny, 
Berezyny i Auty, grupujące w sumie 12,5 
dywizji piechoty i zaledwie jedną brygadę 
kawalerii. Przewaga liczebna nacierających 
skłoniła dowództwo polskie do odwrotu. 
Rosjanie przy tym umiejętnie wykorzystali 
swój największy atut: III Korpus Kawalerii, 
który ustawicznie obchodził wycofujące 
się dywizje polskie i przez sam fakt prze- 
skrzydlenia frontu zmuszał przeciwnika 
do kolejnego odskoku, nie pozwalając 
Polakom na zmontowanie solidnej obrony 
i okopanie się. Przemęczeni ciągłymi 
marszami żołnierze, stopniowo tracili wiarę 
w możliwość zatrzymania nieprzyjacie|- 
skiego natarcia. Co najgorsze, zdarzały się 
przypadki wybuchu paniki na sam widok 
nadciągających „czerwonych kozaków 
Gaj-Chana", otoczonych ponurą sławą 
zbrodniarzy wojennych. Rzeczywiście, 
ekscesy takie jak mordowanie ujętych 
oficerów polskich, dobijanie rannych, czy 
profanacje kościołów, choć typowe dla 
weteranów rewolucji i wojny domowej 
w Rosji, kłóciły się z przyjętym w Polsce 
rozumieniem żołnierskiego etosu. Generał 
Szeptycki, który dowodził polskim Frontem 
Północno-Wschodnim, nie dysponował 
tymczasem odpowiednim środkiem, który 
zneutralizowałby największe zagrożenie dla 
podległych mu wojsk. W praktyce jedynym 
remedium na bolszewicką kawalerię była 
własna konnica. Tej właśnie brakowało. 
Front polski zaczął niebezpiecznie 
zbliżać się ku Warszawie. W połowie lipca 
padło Wilno, a próba ustabilizowania obro- 
ny na rzece Niemen w oparciu o fortyfikacje 
Grodna nie powiodła się, gdyż sowiecki 
Ill Korpus Kawalerii opanował ogarnięte 
paniką miasto. Próba obicia Grodna nie 
powiodła się, a więc odwrót wojsk polskich 
trwał nadal. Na zapleczu trwało gorączkowe 
organizowanie nowych jednostek kawalerii, 
aby dzięki nim, wytrącić Tuchaczewskie- 
mu z ręki najsilniejszy atut. Wśród tych 
pośpiesznie gromadzonych oddziałów był 


także Ochotniczy Dywizjon Jazdy 1. Armii, 
który zasłynął jako Dywizjon Huzarów 
Śmierci. 


Huzarskie po- 
czątki 


Dowódcą nowo for- 
mowanej jednostki 
został porucznik 
Józef Siła-Nowicki, 
który wcześniej słu- 
żył w legendarnym 
wołyńskim Dywi- 
zjonie Jazdy Kreso- 
wej pod komendą 
majora Feliksa Ja- 
worskiego. „Jawor- 
czycy” wsławili się 
jako oddział bliższy 
stylem walki party- 
zantce konnej, niż 
regularnej kawale- 
rii. Brawura w boju 
i bezwzględność 
wobec wroga, sta- 
ły się „znakiem 
szczególnym” tego 
dywizjonu, który 
nie bez podstaw 
przyjął złowieszczy emblemat: granatowy 
proporczyk z trupią czaszką i piszczelami 
Insygnia tego rodzaju nie miały oczyw 
żadnych politycznych podtekstów — był to 
znany od wieków, międzynarodowy sym- 
bol oddziałów wyborowych, które gardzą 
śmiercią i nie oszczędzają wroga. Swoich 
„huzarów śmierci” miała podczas I wojny 
światowej armia niemiecka i rosyjska. Tu 
należałoby chyba upatrywać pierwowzoru 
dla makabrycznej symboliki, tak chętnie 
przyjętej przez zagończyków z Wołynia 
i ochotników por. Siły-Nowickiego. Oficer 
ten rozpoczął tworzenie powierzonego 
mu dywizjonu 23 lipca 1920 roku w Bia- 
łymstoku, a więc na bezpośrednim zaple- 
czu frontu. W ciągu kilku dni, do służby 
zgłosiło się około 50 ochotników, głównie 
młodzieńców, którzy poza gorliwym patrio- 
tyzmem i ciekawością wojennej przygody 
posiedli podstawowe elementy wyszko- 
lenia jeździeckiego. Zapewne właśnie ze 
względu na chęć przyciągnięcia takich 
ludzi Siła-Nowicki samowolnie zmienił 


Pruski huzar śmierci w mundurze 
paradnym z początku XX wieku. 
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Odznaka pamiątkowa polskich huzarów 
śmierci. Na dolnym ramieniu krzyża 
data utworzenia dywizjonu: 23.VII.1920. 
Odznaka ta, o wymiarach 4x4 cm, nie ś 
została zatwierdzona przez władze woj- 
skowe i z formalnego punktu widzenia, 
nie mogła być noszona na mundurze. 


nazwę swojego od- 
działu na Dywizjon 
Huzarów Śmierci, 
słusznie uważa- 
jąc, że tak bojowa 
i groźna nazwa po- 4 
zytywnie wpłynie 
na morale „świe- 
żo upieczonych” 
kawalerzystów. 
Innym źródłem po- 
większania stanu 
osobowego, było 
wypatrywanie na 
drogach odwrotu 
maruderów i nie- 
dobitków z rozp 
szonych pułkój 
Odpowiedni % 
nierze byli zatrż 
mywani i wciel 
do dywizjonu, 
„krwią odkupi 
hańbę dezercj 
Najliczniejszą ji 
nak część huzarów stanowili twarć 
weterani z frontowej kawalerii, a w: 
nich „Jaworczycy”, ułani z pułku jazdy ł 
tarskiej, a nawet pluton 18. Pułku Ułant 
i grupa artylerzystów konnych. 

26 lipca huzarzy musieli opuścić Biały- 
stok, który wpadł w ręce bolszewików dw: 
dni później. Kawalerzystów soon 
do rejonu Małkini, gdzie pośpieszne pr 
gotowania do walki zostały zakończone. 
Dywizjon składał się dwóch szwadronów 
(jeden konny, drugi — z braku wierzchow- 
ców — pieszy) oraz plutonu ciężkich karabi- 
nów maszynowych i liczył niewiele ponad 
500 szabel i 20 kaemów. Umundurowanie 
i uzbrojenie dywizjonu było dalekie 
ujednolicenia, a wobec niesamowi 
„pstrokacizny” szybko przyjął się ws] 
dla wszystkich huzarski emblemat, 
wany na oznace „Jaworczyków” — 
wycięta z blachy konserwowej lub na! 
wymalowana białą farbą na okrągłych, „an- 
gielskich” czapkach, noszonych wówczas 
powszechnie w polskiej kawalerii. 
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Pierwsza potyczka huzarów miała miej- 

e już 30 lipca, a więc zaledwie po tygodniu 
rozpoczęcia tworzenia oddziału. Zwy- 
ęska szarża pod wsią Dzierzby przyniosła 
ofeum w postaci dwóch karabinów ma- 
lowych. Dywizjon skierowany został nad 

ig, gdzie wszedł w skład 15. DP jako konny 
iad i zabezpieczenie pozycji piechoty z 29. 
Brygady. Kolejne dni przyniosły dalszy odwrót 
ku Warszawie. Mimo zatrważającej sytuacji 
strategicznej, huzarzy z odwagą i poświęce- 


cofujących się pod ciągłym naporem 

jan. Dywizjon zyskał sobie pochlebną 

ię dowództwa armii, a przy okazji, dzięki 
lobyczom na przeciwniku, stał się wreszcie 
jednostką w pełni konną. W ogniu ciągłych 
walk huzarzy dotarli aż do podwarszawskiej 

| Jabłonny, gdzie czekał ich krótki odpoczynek 


i nieoczekiwane uzupełnienie. 
Granatowe uzupełnienie 


J Groźba bezpośredniego ataku bolszewików 
na Warszawę spowodowała, że wielu funk- 
cjonariuszy Policji Państwowej zadeklaro- 
wało zamiar wstąpienia do powstających 
__ Wówczas spontanicznie oddziałów ochotni- 

czych. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
| obawiając się niekontrolowanego odpływu 

kadr, postanowiło uregulować ten patriotycz- 

ny poryw policjantów poprzez powołanie 
odrębnych formacji bojowych. Mocą rozkazu 
Komendanta Głównego PP, powołano do 
ia Samodzielny Szwadron Policji Konnej, 
tóry zbierał się w Łodzi. Policjanci byli 
irtościowym „materiałem ludzkim”, gdyż 
jjomnej większości mieli już za sobą 
itową służbę w szeregach armii państw 
»0rczych lub w Legionach Polskich. Po 
ledwie dwudniowym przygotowaniu 
zwadron policyjny dotarł do Warszawy już 
ierpnia. Dowódca oddziału, komisarz 
drzej Jezierski i jego zastępca, podkomi- 
rz Stefan Rozumski mieli pod komendą 88 
licjantów, podzielonych na cztery plutony 
sonne i pluton karabinów maszynowych. 
Vkrótce dołączyli do nich ochotnicy z po- 
licji stołecznej oraz funkcjonariusze ewa- 

lowani z Kresów Wschodnich, razem 30 

licjantów. Do sztabu szwadronu dołączył 

ikże podkomisarz Sarnecki. Policjanci byli 
jednolicie umundurowani, gdyż zachowali 
swoje granatowe uniformy służbowe, czarne 
buty i charakterystyczne okrągłe czapki ze 
skórzanym daszkiem. Już nazajutrz szwa- 
dron z rozkazu gen. Franciszka Latinika, 
nowego dowódcy 1. Armii, włączony został 


j 
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w skład Dywizjonu Huzarów Śmierci, stając 
się jego 3. szwadronem w sile 3 oficerów, 
118 podoficerów i szeregowych, uzbrojonych 
w angielskie karabiny typu Enfield, szable i 8 
karabinów maszynowych różnych systemów. 
Policjanci otrzymali przy tym stopnie woj- 
skowe, równorzędne posiadanym rangom 
policyjnym. 


Od Narwi do Niemna 


Dywizjon huzarów, liczący już około 500 
szabel i niespełna 30 kaemów, przydzielo- 
ny został 12 sierpnia do improwizowanej 
doraźnie z wszelkich dostępnych sił Grupy 
„Zegrze”, którą tworzyły ponadto 7. Brygada 
Rezerwowa, 6. Pułk Strzelców Granicznych, 
batalion ze 157. Rezerwowego Pułku Piecho- 
tyi kombinowany dywizjon artylerii polowej. 
Zadaniem grupy było uniemożliwienie 
wojskom sowieckim przekroczenia Narwi, 
ostatniej większej przeszkody wodnej przed 
Warszawą. Rano 13 sierpnia huzarzy rozpo- 
częli intensywne patrolowanie przedpola, 
aby ustalić położenie nieprzyjaciela. 
Szwadron policyjny zajął najtrudniejszy 
odcinek — przyczółek mostowy na Na- 
rwi, który mimo wielokrot- 
nych ataków bolszewickich 
skutecznie utrzymał aż do 
nadejścia własnych piechu- 
rów. Huzarzy walczyli także 
pod Serockiem, skutecznie 
wspomagając piechotę 
155. pułku w uporczywych 
bojach o miasto. 14 sierpnia 
huzarzy rozpoznawali okoli- 
ce Nieporętu, gdzie oddziały 
przeciwnika przełamały po 
raz kolejny obronę polską. 
Przez cały dzień wiązali 
walką nadciągające siły nieprzyjacielskie, 
aby zyskać na czasie i umożliwić piechocie 
skonsolidowanie obrony na nowej linii. 
Także i w tych drobnych, ale gwałtownych 
utarczkach swoją wartość bojową potwier- 
dzili policjanci, zyskując uznanie nie tylko 
dowództwa, ale i towarzyszy broni, spoglą- 
dających początkowo z pewną nieufnością 
na tak nietypowe uzupełnienie. Zresztą już 
sam fakt obecności ruchliwej i energicznej, 
„wszędobylskiej” kawalerii własnej, znako- 
micie poprawił nastroje polskiej piechoty 
i artylerii, która po raz pierwszy od ponad 
miesiąca skutecznie zatrzymała natarcie 
wroga, zadając atakującym bardzo ciężkie 
straty. Bój na przedpolach Warszawy związał 


poważną część armii Tuchaczewskiego iu 
twił wojskom polskim zwycięski manew* 
oskrzydlający, nazwany później „cudem n=* 
Wisłą”. Dywizjon huzarski w tych gorącyc* 
dniach przesilenia wojennego (13-16 sierpr=> 
1920 r.) stracił 9 poległych, 11 rannych i kie 
zaginionych żołnierzy, co jak na tak zażar= 
starcia z przeważającą liczebnie pieche** 
i kawalerią sowiecką nie wydaje się liczz= 
wielką. 

Po jednodniowym wypoczynku ć- 
wizjon wyruszył do pościgu za nieprzy'* 
cielem, tym razem w składzie 10. DP. 17 
sierpnia huzarzy zlokalizowali znaczne s% 
bolszewickie, przekraczające pośpieszn= 
Bug koło Kuligowa. Usiłowali związać prze- 
ciwnika walką, aż do nadejścia rozpaczliwi= 
wzywanej piechoty. Nie zdołali jednak z=- 
pobiec przeprawie. Pluton policjantów z * 
szwadronu poszedł tropem bolszewików 
w nocnym boju rozproszył zaskoczonyć* 
na biwaku „bojców” i nad ranem dołącz 
do sił głównych dywizjonu, W tym czasie 
por. Siła-Nowicki osobiście poprowadz* 
szarżę huzarów na kolumnę re- 
syjską i odbił cztery działa polskie 
zagarnięte przez nieprzyjaciei= 

w niedawnych walkach. 
Rosjanie stawiali coraz 
słabszy opór, porzuca” 
sprzęt i tabory, by jak na- 
szybciej oderwać się oć 
pościgu. Warszawa byłe 
uratowana, łatwo więć 
zrozumieć świetne ne- 
stroje, panujące mim” 
strat i wyczerpania wa- 
ką w szeregach wojsk* 
polskiego. Poczucie 
zwycięstwa uskrzydlał> 
także huzarów, którz» 
nieprzerwanie parli w awangardzie kont- 
ataku 1. Armii. Pościg zaprowadził ich aż + 
Puszczy Kurpiowskiej, gdzie ukrywały = 
znaczne grupy sowieckich niedobitków. K*- 
kudniowa akcja oczyszczająca lasy dopr= 
wadziła 22 sierpnia do decydującego stare +. 
w którym huzarzy zdobyli kolejne 6 dzie 
wielu jeńców i liczne konie, natychmies 
„powołane do służby” w dywizjonie. 

Najtrudniejszy jednak bój huzarzy me 
dopiero przed sobą. Rosyjski III Korpus K- 
walerii zagrożony otoczeniem, skutecz” 
przebił się przez linie polskiej Brygady Sv» 
ryjskiej i ruszył na Kolno, aby przekrocz 
granicę Niemiec i w ten sposób unikr=" 
niewoli. Kozacy „Gaj-Chana" wiedzieli, że 
mogą liczyć na miłosierdzie Polaków, g%* 


"ch zbrodnicze wyczy- 
ny, takie jak wymor- 
dowanie pacjentów 
| personelu szpitala 
w Płocku, nie uszły- 
by bezkarnie. Dlatego 
desperacko przebijali 
się ku granicy, słusz- 
nie licząc na sympatię 
władz niemieckich. Za 
nimi maszerowali pie- 
churzy z 4. Armii. Dro- 
zę zastąpili im Huzarzy 
Śmierci. 24 sierpnia 
pod Myszyńcem do- 
szło do wielogodzinnej 
walki, w wyniku której dywizjon huzarów 
zmierzył się z liczniejszym i uzbrojonym 
w silną artylerię wrogiem. O wyniku boju 
zadecydowała szarża, przeprowadzona 
przez główne siły dywizjonu pod osobistym 
dowództwem por. Siły-Nowickiego. Gwał- 
towny atak huzarów, którzy szablami rąbali 
ogarniętą paniką piechotę nieprzyjacielską, 
zdezorganizował obronę i zmusił sowie- 
tów do bezładnej ucieczki. Na placu boju 
pozostało 9 armat, tabory z różnorodnym 
zaopatrzeniem i wielu jeńców. W tym czasie 
podjazd huzarski, wydzielony z „policyjnego” 
3. szwadronu, zniósł brawurową szarżą inną 
kolumnę nieprzyjacielską, biorąc dwa działa 
i 10 karabinów maszynowych. Pozostałe pa- 
tole huzarskie zagarnęły kolejne 4 armaty i5 
kaemów. Oprócz tego dywizjon zdobył około 
200 koni (tych w kawalerii nigdy nie było zbyt 
wiele!) i „kilka kilometrów taborów”. 
Uskrzydleni kolejnymi sukcesami hu- 
zarzy bez kompleksów skrzyżowali szable 
z bolszewicka kawalerią. Do walki doszło 
wieczorem 25 sierpnia w pobliżu miejsco- 
wości Leman. Dywizjon, wspomagany przez 
piechotę z 77. pułku, starł się wówczas cało- 
ścią swoich trzech szwadronów z równym 
liczebnie, trójszwadronowym zgrupowa- 
niem „czerwonych kozaków”, którzy przez 
wiele tygodni bez trudu rozpraszali oddziały 
polskie na szlaku lipcowo-sierpniowego 
odwrotu. Bój przeżyło około 100 przeciw- 
ników, którzy na czas rzucili broń. Pozostali 
zalegli na pobojowisku, wybierając śmierć 
w walce. Zdobycz objęła 10 karabinów 
maszynowych i znaczną liczbę koni. W dzia- 
łaniach oczyszczających okolice Myszyńca 
z niedobitków, maruderów i dezerterów, 
huzarzy pozostali aż do 29 sierpnia, kiedy 
rozkazem dowództwa przeniesieni zostali 
do rejonu Ostrołęki. Tam w miejscowościach 
Rydzewo, Kołbiel i Stara Wieś huzarzy mogli 
wreszcie odpocząć. Nastąpiła także reorga- 
nizacja dywizjonu. 13 września 1920 roku 
szwadron policyjny został zwrócony MSW 
|tym samym zakończył swój huzarski epizod 
wojenny. Huzarzy Śmierci z żalem żegnali 3. 
szwadron, gdyż więzi braterstwa broni, choć 
miedawne, okazały się bardzo silne. Porucz- 
mik Siła-Nowicki specjalnym rozkazem po- 
dziękował odchodzącym za wspólną służbę, 


w majątku Ry 
wo, sierpień 1928: 


a ponadto przedstawił do odznaczenia za 
waleczność dowódcę konnych policjantów 
i jego czterech podwładnych. Szwadron 
policyjny powrócił 16 września do Łodzi, 
swojego miejsca powstania, gdzie powitany 
został z wielkim entuzjazmem, a następnie 
uległ rozformowaniu. Policjanci powrócili 
do swojej codziennej służby. 

Uszczupleni odejściem jednego szwa- 
dronu huzarzy uzupełniali w tym czasie 
wyposażenie i szkolili nowych ochotników. 
Zbliżała się decydująca o losach wojny 
polsko-bolszewickiej bitwa nad Niemnem. 
Dwuszwadronowy Dywizjon Huzarów 
Śmierci, liczący ponownie blisko 500 szabel 
i 20 karabinów maszynowych, zaliczony zo- 
stał do armijnych odwodów wraz z3. Bryga- 
dą Jazdy, a zatem we własnym przekonaniu 
„awansował” z roli kawalerii dywizyjnej, 
czyli skazanej na „usługiwanie piechocie” 
do szeregów „jazdy samodzielnej”. Do walki 
wszedł 28 września, ale ku rozczarowaniu 
huzarów znów w charakterze kawalerii 
dywizyjnej, gdyż rozkazy operacyjne nakła- 
dały na dywizjon obowiązki zabezpieczenia 
skrzydeł na styku Dywizji Ochotniczej i 1. 
Dywizji Litewsko-Białoruskiej. Rozejm zastał 
huzarów w rejonie Lidy. Stamtąd huzarzy 
przeniesieni zostali do podwarszawskiego 
Teresina na dwumiesięczny odpoczynek. 


Litwa Środkowa. Długie poże- 
gnanie 


Dywizjon huzarski, pod koniec listopada 1920 
roku, skierowany został do formalnie „zbun- 
towanych wobec Warszawy” oddziałów 
tzw. Armii Litwy Środkowej, czyli formacji 
złożonych w większości z Polaków z Litwy 
i Białorusi, przeciwnych zamierzonemu przez 
mocarstwa zachodnie przekazaniu tych ziem 
Republice Litewskiej. Znaczny procent huza- 
rów także pochodził z tych terenów, a jako 
jednostka ochotnicza, dywizjon z łatwością 
mógł oficjalnie „zbuntować się” i przyłączyć 
do wojsk gen. Żeligowskiego. W grudniu 
huzarzy zaliczeni zostali do I. Korpusu Wojsk 
Litwy Środkowej i objęli straż na odcinku 
Rudniki-Olkieniki. Ku rozgoryczeniu por. Siły- 
-Nowickiego, dywizjon utracił samodzielność 
i oddany został pod dowództwo nowo for- 


ALIE I POTYCZKI 


mowanego 210. Ochotniczego Pułku 
Ułanów, jednak aż do końca styczni 
1921 roku zdołał zachować forma 
odrębność wyrażaną nazwą: I. E 
wizjon Huzarów Śmierci Litwy 
kowej. Nowe zadania i podległo: 
- służbowa osłabiły morale huzarów. 
Wkrótce zasłynęli oni jako „wojacy: 
swawolni”, wszczynali bijatyki z żoł- 
nierzami z innych oddziałów, a nawet 
(wobec niedostatecznego zaopatrze- 
nia) dopuszczali się grabieży mienia: 
ludności cywilnej. Wielu hu: 
samowolnie porzuciło służbę. 
sprzeciwu swojego komend: 
z dniem 1 lutego 1921 roku hi 
przeniesieni zostali do 23. Pułku Uła! 
Grodzieńskich jako jego szwadrony nr 5. 
i 6. Porucznik Siła-Nowicki udał się więc do 44 
Warszawy, aby uzyskać u władz wojskowych 
zgodę na wymarzoną reorganizację dywi- 
zjonu w pełnoetatowy pułk kawalerii. Pod 
jego nieobecność byłych huzarów dotknęła 
kolejna reorganizacja. Szwadrony zostały roz- 
dzielone i skierowane do służby w 1. i 2. Dy- 
wizji Litewsko-Białoruskiej. Na wieść otym, —— 
do sztabu Wojsk Litwy Środkowej przybył 
porucznik Józef Siła-Nowicki, aby upomnieć 
się o swój oddział. Jak się wydaje, podczas 
burzliwej dysputy ze swoim przełożonym 
porucznikowi „puściły nerwy”, i zapominając 
o starszeństwie stopnia i służby dopuścił się 
aktu niesubordynacji. Od tej chwil id po 
nim zaginął. Według jednej z teorii został 
aresztowany przez żandarmerię i osadzon 
w wileńskim więzieniu na Antokolu, gdzi 
zmarł. Możliwe też, że jego zachowanie zosta 
ło uznane za bunt i ukarane odpowiednić 
zasad prawa wojennego. Ta zagadka 
czeka na swoje wyjaśnieni 
„Osieroceni” huzarzy pozostali rozdzi 
leni jako szwadrony dywizyjne piecl 
litewsko-białoruskiej aż do 27 kwietn 
1922 roku. Nastąpiło wtedy ostateczn 
pożegnanie z huzarską nazwą i gro: 
emblematem. Szwadrony ponownie p 
łączono, ale już jako Il. Dywizjon 3. Pułł 
Strzelców Konnych, o którym złośliwa 
żurawiejka głosiła: „kawał d... zamiast 
pyska, to są strzelcy z Wołkowyska”, 
zakończył swoje istnienie jedyny rój 
huzarski w kawalerii polskiej 1920 roku. 
Ilustracje: kolekcja Autora, pozycje: 
„Huzarzy Śmierci wojny 1920 r.”, 
„O kawalerii polskiej XX wieku”, internet 
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KOLEKCJONERSTWO 


UERS === PESEEM sz 
Znaki tożsamości 
Armii Czerwonej (cz. 2) 


ALEKSANDER ROSTOCKI, DAMIAN CZERNIEWICZ 


pierwszej części cyklu poruszyliśmy problematykę znaków tożsamości używanych przez żołnierzy 
jeckich w okresie II wojny światowej. Ze względu na stosunkowo krótki okres funkcjonowania 


la lepszego zrozumienia 
tematu, przypomnijmy kilka 
podstawowych faktów na 
temat znaków tożsamości 
Armii Czerwonej. W latach 
125-1942 sowieci używali dwóch wzorów 
znaku tożsamości, opisanych regulaminami 
z lat, odpowiednio, 1925 i 1941. Nieśmier- 
jelnik wz.1925 składał się z zamykanego 
metalowego, płaskiego pudełka w formie 
szkaplerza o rozmiarach 50x33x4 mm 
z uszkiem, pergaminowej kartki służącej do 
zapełnienia jej osobistymi danymi i taśmy 
umożliwiającej noszenie znaku na piersi. 
Nieśmiertelnik wprowadzony w marcu 
41 roku, miał formę czarnego bakelito- 
'go lub ebonitowego tubusa o ośmio- 
tnym przekroju z zakrętką. Rozmiary 
indardowych tubusów były następujące: 


ednica zewnętrzna - 14 mm, średnica 
:wnętrzna —- 8 mm. Do środka wkłada- 
jedną lub dwie karty identyfikacyjne, 
[ęcone w rurkę. Na tych blankietach 

ało zapisać swoje dane osobiste, dane 
inostki i adres rodziny. Przewidywano, 
razie śmierci na polu bitwy, przed 
'hówkiem, jeden egzemplarz zostanie 

jemniku przy poległym, a drugi, będzie 
przekazany do sztabu jednostki. W praktyce 
nieśmiertelniki posiadali jedynie nieliczni 

ołnierze, znaczna ich ilość nie wypełniała 
różnych przyczyn kart identyfikacyjnych. 
Szeroko rozpowszechnione były też im- 


prowizowane znaki tożsamości wykonane 
z drewnianych czy metalowych tulejek, a w 
ostateczności łusek naboi do broni mało- 
kalibrowej. Niezależnie od rodzaju, system 


identyfikacji żołnierzy Armii Czerwonej był 
oce zawodny. Nieszczelne pojemniki 

ałe papierowe karty identyfikacyjne 
ozwalały na identyfikację zwłok już 
tkim okresie przebywania w glebie. 


Sugerowane przez Autorów rady, do- 
tyczące postępowania z odnalezionymi 
po latach znakami wzoru 1941, należy 
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etrwałość materiałów, z których były wykonane, kompletne znaki tożsamości wz. 1925 i 1941 
jowią rzadkie eksponaty w kolekcjach miłośników militariów w Polsce. Dlatego też tę część po- 
jięcamy opisom sposobów postępowania z odnalezionymi po latach znakami tożsamości. 


traktować jako pewne wskazówki, nie 
zaś gwarancję sukcesu w identyfikacji 
danych zawartych w każdym znaku. Nim 
przejdziemy do sedna sprawy, należy po- 
wiedzieć jeszcze kilka słów ostrzeżenia. Po 
pierwsze, bezwzględnie najlepszą metodą 
ratowania karty identyfikacyjnej jest prze- 
kazanie zabezpieczonego znaku w ręce 
specjalisty od konserwacji papieru. Zabieg 
taki, pomimo iż dosyć kosztowny, da bez 
wątpienia rezultaty niewspółmiernie lepsze 
od nawet najlepszych działań amatorskich. 
Decydując się na przeprowadzenie procesu 
samodzielnie, dobrze jest go przećwiczyć na 
sporządzonym wcześniej modelu. Jedynie 
odpowiednia wprawa i doświadczenie 
pozwolą na uzyskanie satysfakcjonującego 
efektu. Należy pamiętać, że wszelkie błędy 
są niestety nieodwracalne, a stawką może 
być informacja na temat niewyjaśnionych 
ludzkich losów. 


Zabezpieczenie odnalezionego 
znaku tożsamości 


Znaki tożsamości najczęściej odnajdywane 
są na terenach byłych obozów jenieckich, 
czy pól bitewnych. W każdym z takich przy- 
padków niezawodną zasadą, pozwalającą 
na późniejszą konserwację karty identyfi- 
kacyjnej i uratowanie danych zawartych na 

ej, jest nie otwieranie pojemnika znaku 
w miejscu jego odnalezienia! Nagłe zmiany 
wilgotności, powietrze, czynniki mecha- 
niczne towarzyszące manipulowaniu przy 
znaku w warunkach zgoła do tego nie przy- 
stosowanych, niechybnie przyczynią się do 
rezpadu nadwątlonej zębem czasu karty. 
Aby tego uniknąć, niezwykle istotne jest 
utrzymanie znaku w pierwotnym środowi- 
sku (wilgotność) do momentu, kiedy żnaj- 
dzie się on w warunkach pozwalających 
na jego fachowe otwarcie i konserwację 
karty identyfikacyjnej. W tym celu należy 
tubus owinąć kilkoma warstwami folii (np. 
śniadaniowej lub z toreb plastikowych) 
aby utrzymać stałą wilgotność, a następnie 
całość owinąć w grubą warstwę gazet, 


tak, aby umożliwić amortyzację znalezisz= 
w transporcie. Dobrym przykładem sk 
teczności tego typu zabiegów jest histor = 
która wydarzyła się w Rosji w sierp" 
2001 r. w trakcie ekspedycji poszukujące 
zaginionych w czasie Il wojny żołnierzy. 7= 
bardzo odległych głuchych błotach. Odkr- 
to wówczas prochy żołnierza, przy któryr= 
znajdował się przedmiot wyglądający s= 
nieśmiertelnik. Była to łuska naboju z resz- 
kami drewnianego korka. Łuskę włożos* 
w grudkę gruntu, w którym ją znaleziose 
ulokowano w kilku woreczkach foliowy” 
i zamotano to wszystko taśmą. Pacze* 
przeleżała cały rok, zanim sobie o me 
przypomniano. Latem 2002 r. paczkę re 
winięto i wyciągnięto łuskę. Po usunięc = 
resztek drewnianego korka pojawiła =* 
papierowa notatka, zachowana w be 
dzo dobrym stanie. Zapisana w dwe** 
językach, rosyjskim, a na odwrocie pe 
skim. Posiadaczem medalionu okazał ** 
Chidirow Ali-Mahomed Hasanbekow'*= 
krasnoarmiejec 80. Samodzielnej Morse = 
Strzeleckiej Brygady, urodzony w Azer*- 
dżanie. Zaginął 6 maja 1942 r. 

Opisany powyżej przypadek jed 
znacznie dowodzi, dlaczego nie wskaza 
jest otwieranie znalezionych znaków, aby == 
miejscu przekonać się „jest wkład, czym 
Nawet nienaruszony blankiet, po 60 late 
spoczywania w glebie ulegnie szybkie” 
zniszczeniu na skutek utleniania w zetx=*- 
ciu z suchym powietrzem. 


Otwieranie pojemnika 


Niezbędne narzędzia: 

+ dwie długie igły (8-10 cm) — najlepe 
osadzone w odpowiednich (np. drew 
nych) uchwytach, 

* pęsety — jedna z cienkimi szczype* 
(brak bruzd na końcach), druga, z szez* 
mi, 

+ nieduże imadło, 

+ obcęgi zcienkimi szczypcami, moss 
uniwersalne typu „Letherman”, 

* nóż, 


* kuweta formatu 18 na 24 cm, 

* szybka szklana ewentualnie kilka mo- 
net, 

* lupa, najlepiej binokularowa, 

* czysty papier do pisania (xero), 

* _ prasa, zamiast niej można wykorzystać 
<iężką książkę. 

Proces otwarcia pojemnika jest stosunko- 
wo prosty. W przypadku standartowych 
znaków wz.1941 pierwszym krokiem jest 
odkręcenie zakrętki. W przypadku trudno- 
<ci można użyć w tym celu imadła i obcę- 
gów. Należy jednak uważać aby nie zgnieść 
ebonitu. W przypadku znaków zastępczych 
— metalowych lub łusek broni małokali- 
browej, pierwszym krokiem jest wyjęcie 
korka (pocisk, drewniany korek). Następ- 
nie ważna jest ocena stanu zachowania 
karty identyfikacyjnej. Jeżeli prezentuje się 
dobrze (nie jest posklejana, postrzępiona 
lub pokruszona), można przejść od razu do 
próby wyjęcia jej z pojemnika. W tym celu 
należy za pomocą igły delikatnie oddzielić 
ją od ścianki pojemnika. Jeżeli papier ulega 
jakimkolwiek uszkodzeniom, proces należy 
natychmiast przerwać. Jeżeli zaś pozostaje 
w dobrym stanie, można spróbować wyjąć 
80 z tubusa. W tym celu pęsetę z cienkimi 
szczypcami wsuwamy pomiędzy ścianki 
pojemnika a zwiniętą kartę. Ściskamy kartę 
delikatnie i ostrożnie wyciągamy z pojem- 
nika. Jeżeli wsunięcie cienkiej pęsety do 
wnętrza kapsułki grozi uszkodzeniem pa- 
pieru, to można spróbować wyjąć wkład, 
uchwyciwszy papier z brzegu. W żadnym 
razie nie należy stosować wytrząsania lub 
wystukiwania wkładu uderzeniami po dnie 
kapsułki. Wyjęty blankiet należy położyć 
na czystą kartkę papieru do pisania. Cały 
ten proces jest stosunkowo prosty w przy- 
padku pojemników ebonitowych z dobrze 
zachowaną kartą identyfikacyjną. Jednak 
w przypadku kiedy stan blankietu karty 
nie jest najlepszy (karta przyklejona do 
brzegów pojemnika, postrzępiona, itp.), na- 
leży delikatnie rozpiłować tulejkę tubusa. 
Najpierw od spodu potem w razie potrzeby 
z boku. Cała czynność musi być prowa- 
dzona niezwykle precyzyjnie i ostrożnie. 
Najlepiej umieścić tubus w imadle. W przy- 
padku zniszczenia warstw papieru na całej 
długości wkładu, odtworzenie karty jest 
praktycznie niemożliwie. 

Jeszcze trudniej ma się rzecz ze zna- 
kami zastępczymi wykonanymi z metalu 
(np. łuski). Jeżeli karta identyfikacyjna nie 
rokuje szans na wyjęcie jej bez uszkodzenia, 
jedynym wyjściem jest zniszczenie obu- 
dowy. Należy w tym celu umieścić łuskę 
w imadle i złapać jej krawędź (w miejscu 
zdzie umieszczony był pocisk) szczypcami. 
Mastępnie, stopniowo i ostrożnie rozrywać 
=cianki łuski ruchem na zewnątrz. Dzia- 
ania te należy powtórzyć do momentu 
<ałkowitego odsłonięcia karty. Szczególną 
«wagę należy poświęcać, aby obcęgami nie 
uszkodzić papierowego blankietu. 


W przypadku kiedy karta zachowała się 
w dobrym stanie jej rozwinięcie nie powin- 
no nastręczyć wielu problemów. Jednak i tu 
należy zachować wszelkie środki ostrożno- 
ści. Położywszy rulonik na kartce czystego 
białego papieru, za pomocą igieł delikatnie 
oddzielamy krawędź pierwszej warstwy 
zwoju. Odwiniętą krawędź umieszczamy 
na papierze i przyciskamy szybką lub kil- 
koma monetami tak, aby umożliwić dalsze 
rozwijanie rulonu. Postępując w ten sposób, 
tzn. rozwijając i przyciskając do podłoża 
rozwinięty blankiet, najprawdopodobniej 
uda nam się całkowicie rozwinąć kartę 
identyfikacyjną. Następnie należy usunąć 
monety i na wierzch karty położyć drugi 
arkusz czystego, białego (najlepiej bezkwa- 
sowego) papieru. Dla ułatwienia procesu, 
kartę można ewentualnie delikatnie zwi 
za pomocą rozpylacza z wodą. Tak zabez- 
pieczoną kartę wkładamy na kilka dni do 
książki, celem rozprostowania. Po tym cza- 
sie można przystąpić do odczytywania treści 
karty. Dobrze jest też zrobić natychmiast po 
rozwinięciu blankietu wysokiej jakości zdję- 
cie aparatem cyfrowym. Ze względu na nie 
przewidywalność procesów zachodzących 
w papierze i atramencie, może być to jedy- 
ny sposób, który pozwoli nam na odczytanie 
danych zawartych na karcie. 
Zdecydowanie gorzej przedstawia 
się kwestia rozwijania blankietów, które 
zachowały się w nienajlepszym stanie. Je- 
żeli papier wydaje się być kruchy i zachodzi 
ryzyko jego rozpadnięcia, rozwiązaniem 
może być próba rozwinięcia rulonika w ku- 
wecie zwodą. W kuwecie z niewielką ilością 
wody umieszczamy arkusz czystego białego 
papieru. Następnie wkładamy do wody 
świeżo wyjęty z pojemnika zwinięty blankiet 
karty identyfikacyjnej. Cały proces odwijania 
musi być prowadzony tuż pod powierzchnią 
wody. Po oddzieleniu krawędzi pierwszej 
warstwy rulonu, przyciskamy ją do arkusza 
papieru i stopniowo rozwijamy blankiet, po- 
stępując jak to już wcześniej opisano. Jeżeli 
papier jest bardzo kruchy, blankiet można 
moczyć przez 2-3 dni w 10-15% roztworze 
gliceryny. Rozwinięty blankiet należy wyjąć 
wraz z arkuszem papieru z wody i ostrożnie 
wysuszyć. Ze względu na kruchość papieru 
lepiej nie wkładać wilgotnego blankietu 
pomiędzy arkusze papieru, bo może przy- 
kleić się do nich i rozpaść się przy próbach 
rozdzielenia kartek. W celu przyspieszenia 
procesu suszenia i uniknięcia nadmiernego 
fałdowania blankietu, możemy osuszyć go 
delikatnie stosując bibułę filtracyjną. Uwaga 
—lepiej nie stosować do tego celu ręczników 
kuchennych lub papieru toaletowego. 


Przechowywanie 


Suchy blankiet należy przechowywać 
w odpowiednim zabezpieczeniu. Bardzo 


m "yy  WĘcZ. 
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dobre są do tego celu koszulki filatelistyczne 
(czarny papier z warstwą przezroczyste 
folii). Należy pamiętać, aby unikać zgina 
karty. Zgubne może też okazać się eks] 
wanie karty w świetle dziennym w różne 
rodzaju gablotach czy antyramach. Z duż 
prawdopodobieństwem można powiedzie 
że działanie światła słonecznego sprawi, iż 
w krótkim czasie przestaną być w ogóle 
czytelne. Bardzo ryzykowny jest też po! 
polegający na laminowaniu odzyskanych 
kart w folię. Rezultatem bywa często z: 
mknięcie między warstwami folii poi 
wilgoci oraz bakterii lub pleśni, dla któr 
papier stanowi świetną pożywkę. 


Odczytanie treści karty identyfikacyjnej 
może być dosyć skomplikowane ze względi 
na rozmycie lub wyblaknięcie liter. Dobrym 
pomysłem może okazać się użycie lampy 
UV wświetle której odczytać można nawet 
bardzo niewidoczne litery. Dobrym rozwi 
zaniem jest też zrobienie zdjęć cyfrowyc 
w świetle ultrafioletowym (UV). Należy je 
nak pamiętać, aby wykonywać 

czynności z oryginałem, jeżeli możliwe jest 
wykonanie kopii blankietu (np. zdjęcia) 
której strata będzie niewspółmiernie mniej 
prawdopodobna niż uszkodzenie z takim 
trudem odzyskanej karty. Uratowanie każdej 
karty identyfi! kacyjnej s lanowić będzie dla 


uratowanie pamięci osoby, która przepą 
w wojennej zawierusze. Wszelkie inforn 
cje z kart identyfikacyjnych należy przekaz 
odpowiednim instytucjom zajmując: 
losami zaginionych i poległych żołnierzy 
Na zakończenie pragniemy zaznaczj 
że niniejszy artykuł napisany został w opa 
ciu o obecnie posiadaną przez Aut 
wiedzę na temat znaków toż 
sanego okresu. Wiedza ta wynika w d 
mierze z doświadczeń kolekcjonerskik 
tym samym przepraszamy za ewentua 
błędy lub braki w treści, które wynikać 
mogą z nieodkrytych jeszcze obszarów 
tematu, a także ze zdawkowego potrakta 
wania problematyki znaków tt 
w literaturze kolekcjonerskiej i innych do- 
stępnych wydawnictwach. 


Zbiory: Piotr Nalewajko, Dariusz 
Kaszuba, Aleksander Rostocki, Damian 
Czerniewicz, soldat.ru 
Zdjęcia: soldat.ru, armor.kit 
A. Rostocki, D. Cze: 


Autorzy pragną serdecznie podziękć 
Wszystkim, którzy przyczynili się do po' 
wania tego artykułu. 


LITERATURA: 
Internet: soldat.ru, armor.kiev.ua 
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CA Nieśmiertelnik wz. 1925 

CB" Nieśmiertelnik wz. 1941 

(ET Blankiet wz.1925, który znajdował się 
w tubusie wz. 1941 

a Rozwinięty blankiet wz. 1925 
Blankiet wz. 1941 


2 Przykład blankietu wz. 1941 >. —. 


(AV Przykłady tubusów wz. 1941 
B_ Zapisany czytelny blankiet wz. 1941 
(€” Zapisany, uszkodzony blankiet wz. 1947 


CA Przykład nieregulaminowego, 
samodzielnie wykonanego blankietu jw Ez" B 
fB_ Przykład nieregulaminowego, 


— 
samodzielnie wykonanego blankietu 
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TOMASZ BIENEK 


jerwszej połowie lat 

20., na potrzeby wojsk 

bolszewickich nie pro- 

dukowano w zasadzie 

elementów oporządze- 

nia, zarówno w okresie wojny domowej 

z „Białymi”, jak i w późniejszych latach 

używano wyposażenia odziedziczonego po 
armii carskiej. 

Pierwsze manierki produkcji radzieckiej 
wykonane z aluminium, pojawiły się w dru- 
giej połowie lat 20. Były prawie identyczne 
jak standardowe manierki carskie, które 
opisałem w poprzednim odcinku. Jedyną 
różnicę stanowiło umieszczenie nowej 
sygnatury na szyjce. Manierki produkowano 
m.in. w Moskwie, stamtąd też pochodzi 
egzemplarz prezentowany na zdjęciu nr 1, 
sygnowany podwójna datą 28-29, co jest 
charakterystyczną cechą manierek z tam- 
tego okresu. 

Na przełomie lat 20. i 30. na wyposa- 
żeniu wojska pojawiła się nowa manierka 
aluminiowa, o zwiększonej pojemności, 
zatykąna drewnianym korkiem. Manierkę 
noszono w pokrowcu z płótna i zawieszano 
za pomocą brezentowego paska na ramie- 
niu. Sygnatury umieszczano na szyjkach. 
Dwa egzemplarze tego wzoru przedstawia 
zdjęcie nr 2, przy czym, dla porównania ich 
wielkości, na fotografii widać także najpo- 
pularniejszą manierkę używaną przez Armię 


Czerwonej 


To już kolejny odcinek naszego cyklu. Tym razem poświęcony 
manierkom sowieckim, pochodzącym z lat 20., 30. oraz z po- 
czątku lat 40. Każda z prezentowanych manierek mogła być 
używana podczas ostatniej wojny. 


Czerwoną. Długie manierki noszone na 
taśmie naramiennej miały też swój wariant 
rozwojowy - istniała ich wersja pochodząca 
z pierwszych lat 30. z zakręcanym, metalo- 
wym korkiem. 

Kolejny typ manierki pojawił się na 
wyposażeniu radzieckich żołnierzy w po- 
łowie lat 30. Miała pojemność 0,8 litra i no- 
wocześniejszy od poprzedniczek wygląd. 
Sygnatura wytwórcy oraz data produkcji 
umieszczona była na dnie. Sukienny po- 
krowiec umożliwiał przytroczenie manierki 
do pasa, a zakręcany korek zabezpieczony 
był przed zgubieniem łańcuszkiem. Ma- 
nierki tego typu prezentujemy na zdjęciu 
nr 3, przy czym, zwraca uwagę egzemplarz 
pierwszy z lewej, gdzie pokrowiec nie jest 
zapinany na guzik z metalu lub tworzywa jak 
w późniejszych wersjach, lecz sznurowany 
z boku. Pokrowce zapinane na guzik miały 
także ściągacz wykonany ze sznurka lub 
tasiemki. 

Od początku lat 40. wyżej opisane 
egzemplarze często malowano na zielony, 
maskujący kolor, czego nie robiono po- 
przednio. Tego typu manierki najczęściej 
wydawano z pokrowcem. Sytuacja uległa 
zmianie w czasie wojny, gdy pokrow- 
ców po prostu brakowało, wówczas 
wkładano je do plecaka lub chle- 
baka, a często, indywidualnie za 
pomocą sznurka, mocowano do 


KCJONERSTWO 


pasa. Malowane manierki pochodzące z 
1941-1942 przedstawia zdjęcie nr 4. 
Podczas wojny z Niemcami dla A 
Czerwonej wyprodukowano gigantyczn 
ilości oszczędnościowych wersji manie 
szklanych. Ich produkcja (podobnie jał 
w przypadku pojawiania się szklanych 
manierek podczas I wojny światowej) 
była podyktowana brakiem surowców, 
ograniczonymi możliwościami przemysłu 
który nie nadążał z dostarczaniem koleji 
partii ekwipunku dla nieustannie po 
szącego olbrzymie straty wojska. Szkl 
manierka była łatwa i tania w produkcji, 

a przez to stanowiła idealny zastępczy wzój 

dla sowieckiej armii, przez którą przewa 
się miliony ludzi. 

Szklane manierki produkowano w roz- 
maitych kolorach — spotyka się wersje żółte, 
brązowe, zielone, białe. Chowano je do po- 
krowców o identycznym kroju jak manierki 
aluminiowe, jednak nieco większych. Ich 
korki wykonane były z drewna lub z czar- 
nej gumy. Nieco różniące się pokrow« 
manierki szklane prezentujemy na zdjć 
nr 5. Choć zdecydowana większość 


4 


nych nie jest sygnowana, zdarzają się wy- 
jątki z podaną w całości nazwą producenta. 
iki nietypowy egzemplarz przedstawia 
djęcie nr 6. Wytłoczona w szkle sygnatura 
formuje, że manierkę wykonał „Urszelskij 
Stiekło-Zawod”. 
Lata wojny 1941-45 przyniosły jeszcze 
_ jeden oszczędnościowy wzór, który od 1942 
roku produkowany był m.in. w Leningradzie. 
wielu publikacjach manierka ta określa- 
ja jest mianem „manierki dla oddziałów 
_ powietrzno-desantowych”, nie ma jednak 
żadnych dowodów na potwierdzenie tej 
ży, Wykonaną w całości z blachy, prezentu- 
[my na zdjęciu nr 7. Wielkością odpowiada 
jazynkowi do pistoletu MaYNOW ERO 


jokrowca chowano do ładownicy na bęb- 
nowy magazynek do pepeszy. Zat ja była 
drewnianym lub gumowym korkiem. 
Zdjęcie nr8 przedstawia inne przedmio- 
ty bezpośrednio związane z manierkami. 
| az ka butelka (od lewej strony), znale- 
ziona została na pobojowisku z 1944 roku. 
bona za r że pełniła rolę zastępczą 
(w armii, gdzie żołnierze byli zmuszeni wy- 
konywać we własnym zakresie nawet 
pow to całkiem prawdopodobne). W gór- 
— żołnierskie kubki z uszkiem, 
pierwszy (Gd lewej), to aluminiowy wzór 
zlat30., kolejne dwa, to emaliowane modele 
oszczędnościowe z czasów wojny. Czwarty 


kubek, to egzemplarz wykonany z blachy 
miedzianej, w polowym warsztacie, 
indywidualnie przez żołnierza. 
Dolny rząd rozpoczynają dwa 
stożkowe kubki, pierwszy od 
lewej z blachy, drugi z ałumi- 
nium, następnie bakelitowy 
kubek z rosyjską sygnaturą 
„Karbolit” oraz przedwojenny 
kubek produkcji łotewskiej 

z 1925 roku (wzorowany na 
niemieckim kubku wz. 1897). 
W posiadaniu Armii Czerwonej 
mógł znaleźć się w 1940 roku, gdy 
po zajęciu państw nadbałtyckich, 
Rosjanie przejęli ekwipunek tamtejszych 
armii. 
Zdjęcia: Tomasz Bie- 
nek. Prezentowane 
manierki pochodzą 
z kolekcji Autora. 


Serdecznie 
dziękuję Filipowi 
Fornalczykowi, 
kolekcjonerowi 
z Poznania, za 
pomoc w zdo- 
byciu wielu cie- 
kawych egzem- 
plarzy. 


Cechowanie, malowanie i znakowanie elementów amunicji artyleryjskiej 


zapalnik uderzeniowy nałychriastowego działała 
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1.numer wzoru (I 
monogram lub 


modelu) 
ały identyfikacyjne producenta 


ie litry określające serię pustego zapalnika (korpusu) 


numer serii napełnienia (elaboracji) 
6. monogram lub inicjały identyfikacyjne napełniającego 
7. data napełnienia (miesiąc i rok) 

h identyfikacyjny rodzaju zapalnika) 
. pierścień moletowany (identyfikacja nocna) 


Rys. I Zapalniki. 
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w wojskach lądowych i w marynarce 
wojennej. 


pustego korpusu zapalnika (dwie litery) 

Dodatkowo mógł występować mo * 
towany pas na korpusie jako identyfikac + 
nocna. Numer wzoru (lub modelu) zape- 
nika był znaczony kolorem czerwomy= 
w górnej części korpusu. 

Na dnie łuski (rys. 2) — cechy bite 
ziomo określały kaliber, cechę łuski, nuzre* 


Sposoby i miejsca cecho- 
wania 


Na zapalnikach (rys. 1) — cechy były 
bite w jednym wierszu, po obu stro- 
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4 zak kontroli zakładu 

* znak kontroli końcowej (odbioru wojskowego) 
%%ys. 2 Cechy na dnach łusek 
artyleryjskich. 


serii, inicjały identyfikacyjne producenta 
oraz rok produkcji. Oprócz tego, wybijano 
znaki kontrolne zakładu i kontroli końcowej 
(odbioru), a przy rekonstrukcji łuski, znaki 
przeznaczenia do powtórnego napełnienia, 
inicjały identyfikacyjne dokonującego re- 
konstrukcji (wewnątrz prostokąta), stemple 
hartowni, identyfikację ostatniego napełnie- 
nia, znaki kontrolne zakładu i cechę kontroli 
końcowej (po rekonstrukcji). 

Zapłonniki (rys. 3) występowały w 2 
typach: uderzeniowe i elektryczne, zwykłe 
i rurkowe. Cechy nanoszone były naokoło 
dolnej powierzchni (dna) i określały numer 
wzoru (lub modelu), inicjały identyfikacyjne 
producenta, rok produkcji (ostatnie dwie cy- 
fry), serię pustego korpusu zapłonnika (dwie 
litery), numer serii napełnienia (elaboracji), 
inicjały identyfikacyjne napełniającego oraz 
datę napełnienia (miesiąc i rok). 


Malowanie 


Malowanie służyło do oznaczania rodza- 
jów pocisków i konserwacji powierzchni. 
Powierzchnie zewnętrzne pocisku (z wy- 
jątkiem pierścienia wiodącego) malowano 
farbą konserwacyjną w kolorach: 

* niebieski — ćwiczebny, 
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© eżerwony pas — oznaczenie strefy klimatycznej 
- mallber i rodzaj działa 
=p oznaczenie pocisku 
- adad ładunku wybuchowego 
= manier seri 
ed metody napełnienia (elaboracji), inicjały napełniającego, 
4a napełnienia (miesiąc / rok) 
7 md zapalnika 
4 «or kostki dymnej 
> ==aczenie wagi specjalnej (znacznie różnej od normalnej) 
oznaczenie kostki dymnej 
mak wagi 
2 eecha otworu zapalnika 


Rys. 5 Malowanie — pociski amunicji rozdziel- 
ego ładowania. 


elektryczny, rurkowy, 
z otworami, 4 calowy 


uderzeniowy, rurkowy 


1. numer wzoru (lub modelu) 

2. monogram lub inicjały identyfikacyjne producenta 

3. rok produkcji (ostatnie dwie cytry) 

4, dwie litery określające partię korpusu zapłonnika 

5. numer serii napełnienia (ełaboracji) 

6. monogram lub inicjały identyfikacyjne napełniającego 
7. dała napełnienia (miesiąc i rok) 


Rys. 3 Zapłonniki. 


* brązowy — zapalający, 

+ czarny — przeciwpancerny, 

* biały — oświetlający, 

*- zielony (jasny) — dymny (z opisem kolo- 
ru), dymny maskujący (bez opisu), 

* zielony (ciemny) - burzący. 

Ponadto stosowano kolorowe pasy. W szczy- 
towej części korpusu: 

+ brązowy — odlew żelazny. 

W górnej części korpusu, oznaczający strefę 
klimatyczną: 

* czerwony ciągły — wszystkie strefy kli- 
matyczne, 

* czerwony z gwiazdek — klimat zimny, 
* czerwony zygzakowaty — klimat umiar- 
kowany. 

Nad pierścieniem wiodącym: 

* zielony (jasny) ciągły — kostka dymna. 
Pod pierścieniem wiodącym (tylko w amu- 
i rozdzielnego ładowania): 


1 Rys. 4 Schemat oznaczeń malowanych na łus 
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1. wzór naboju 
2. kod rodzaju ładunku miotającego (prochu) 
3. oznaczenie literowe ksztaltu ładunku 

4. wymiary ładunku 

5. numer serii ładunku 

6, wzór identyfikacyjny lub inicjały montowni (zakładu ści 
7. dała scalenia (miesiąc / rok) 
8, rodzaj ładunku 


+ _ czarny — oznaczenie specjalnej wa 
pocisku (znacznie różnej od normalnej). 
Oznaczenia w postaci liter, cyfr i zn 
ków (rys. 5, 6) wykonywane były po ot 
stronach korpusu, kolorami zależnymi od 
rodzaju pocisku: 

+ żółtym — na pociskach burzących, 
białym lub czerwonym — na pociskach 
przeciwpancernych, 
* czarnym — na pociskach pozostałycł 
rodzajów, ) 
* czerwonym — Z 
bez względu na rodzaj. 

Określały one oznaczenie otworu zapalnik 
znak masy (wagowy), kaliberi rodzaj działa, 
typ i wzór (lub numer modelu) pocisku, kod 
składu ładunku materiału wybuchowego, 
kolor dymu lub kostki dymnej, symbol 
smugacza oraz opis rodzaju zapalnii 
odwrotnej stronie określały: numer 
napełnienia, kod metody napełnienia 
boracji), inicjały zakładu napełniaj 
oraz datę napełnienia (miesiąc i rok). 
Oznaczenia na łuskach (rys. 4) n. 
ne były kolorem czarnym na korpusie i 
Na dnie oznaczano: 
* - dlaamunicji zespolonej — rodzaj pox 
i symbol smugacza, 

+ dla amunicji rozdzielnego łado 


zenia klimatyczne 


| a — wzór naboju i rodzaj ładunku (np. 
s 4 
2 > mwuawć » ZOK 
3>EMBG O, © ź y, ślepy) RAA. 
a= (| KE). |. czerwony pas -omaczenie stref kikmayenej RE 3 
12 2. kaliber i rodzaj dane określające: 
3. typi oznaczenie pocisku + wzór naboju, 
8 kr 4. skład ładunku wybuchowego 


5, numer serii 
6. inicjały napełniającego 


(zakładu dokonującego elaboracji) 
T T 7. data napełnienia (miesiąc / rok) . 
8. symbol smugacza (opcjonalnie) 


Rys. 6 Malowanie — pociski amunicji scalonej, 


* - kodrodzajuładi 
miotającego (prochu 
oznaczenie literowe 
kształtu ładunku (ziaren, 
pręcików, rurek), 
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odłamkowo-burzącej. + wymiary ładunku 
(długość, szerokość, gru- 
bość, średnica), 
*- numer serii ł 
M roirzy 7 ejaaicziA 
3 parms| * (I R paacakoscyi + wzóridentyfika 
MODENA FE onanaam ME AJ 
z (zakładu dokonującego elaboracji), data konującego elaboi 
tey z + data scalenia (i 
= Ę siąc/rok). [a] 
Rys. 7 Malowanie — pociski przeciwpancerne. Infografika: Autor 
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Opracowany przez Wiesława Bończę-Toma- 
szewskiego, i wydany w roku 1939 Kodeks 
Orderowy, ustalił starszeństwo noszenia 
orderów i odznaczeń państwowych wyzna- 
czając dla Medalu Dziesięciolecia Odzyska- 
nej Niepodległości dość odległą pozycję, 
tuż za Medalem Pamiątkowym za Wojnę 
1918-1921 oraz przed Medalem 3-go Maja. 
Był on, jak należy sądzić, najbardziej maso- 
wo przyznawanym odznaczeniem w okresie 


istnienia II Rzeczypospolitej. 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


ego „masowość” oraz powszech- 

ność i dostępność, stały się 

w pewnym stopniu przyczyną 

dość powierzchownego zainte- 

owania, którego to wynikiem 
jest chociażby powielanie w poważnych 
opracowaniach niekompletnej, a jakże 
oczywistej informacji o autorstwie pro- 
jektu, czy też prawie zupełny brak danych 

_ —wskazujących na istnienie jakichkolwiek 
odmian. 

Na przełomie wiosny i lata 1928 
roku, w związku z przypadającą dzie- 
siątą rocznicą odrodzenia się Państwa 
Polskiego, podjęto inicjatywę stworzenia 
wyróżnienia upamiętniającego lo ważne 
i doniosłe wydarzenie. W swoim począt- 
kowym zamyśle miało to być odznaczenie 
o charakterze wojskowym, przeznaczone 
wyłącznie dla tych, którzy o niepodległość 
walczyli. Dość szybko jednak odstąpiono 
od tego pomysłu na rzecz nagrody o znacz- 
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nie większym zasięgu, obejmującej 
wszystkich obywateli legitymujących się 
dorobkiem nienagannej pracy dla dobra 
Kraju. Realizacja pomysłu przebiegała 
;zybko i sprawnie. Pierwsza publicz- 
na prezentacja projektu miała miejsce 
22 września 1928 roku na specjalnie 
zwołanej konferencji, w której uczestni- 
czyli przedstawiciele resortów rządowych. 
Przedstawiony został wówczas projekt, 
który po wprowadzeniu pewnych, nie- 
wielkich poprawek uzyskał akceptację, 
a następnie został oficjalnie zatwierdzony 
rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 
27 września 1928 roku, ogłoszonym w Mo- 
nitorze Polskim Nr 237 z 1928 roku, poz. 
543. Stanowił go okrągły medal o średnicy 
35 mm, wykonany w brązie, przeznaczony 
do noszenia na wstążce barwy jasnobłę- 
kitnej o szerokości 38 mm. Awers zawierał 
przedstawienie wizerunku profilu głowy 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Rewers 


MET. 


medalu wyobrażał sylwetkę oracza prz 
pracy oraz umieszczone daty: 1918-1928 
Symbolika Medalu Dziesięciolecia © 
zyskanej Niepodległości jest niezwykje 
prosta i czytelna. Stanowi ją przywołan 

wizerunku twórcy i wskrzesiciela niepoe- 
ległego bytu państwowego oraz alegor 

oracz, kmieć na woja 


postacią do początków państwowości p 
ujący chwasty, pozostawiaj 
rośliny pożyteczne i szlachetne. 

W tym miejscu ważną rzeczą wyd: 
się poświęcenie kilku słów wyjaśniając 
autorstwo tego jakże udanego projekt 
W wielu opracowaniach jest ono przyp. 
wane osobie Tadeusza Breyera (1874-19 
rzeźbiarza, medaliera, pedagoga związane 
go z warszawską Akademią Sztuk Pięknyc? 
Nie jest to do końca prawdą, bowie” 
twórca ten stworzył jedynie projekt rewer 
odznaczenia. Awers jest natomiast dzieł 
Józefa Aumillera (1892-1963), medalier 


Ceny od 400 
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Sopot 


Nowe lżejsze sondy. 
Gwarancja 2 | 4 lata. 


rzeźbiarza i wieloletniego kierownika ar- 
tystycznego Mennicy Państwowej. Prawo 
do odznaczenia przysługiwało wszystkim 
obywatelom, którzy począwszy od 11 listo- 
pada 1918 roku do 11 listopada 1928 roku 
pełnili przez okres co najmniej pięciu lat 
nienaganną służbę państwowo-wojskową 
bądź cywilną, służbę samorządową lub 
w instytucjach publiczno-prawnych. Nad- 
mienić należy, że w świetle obowiązujących 
przepisów, pod uwagę była brana czynna 
służba wojskowa zarówno w charakterze 
wojskowych zawodowych, jak i niezawo- 
dowych. Zostało także sprecyzowane, że na 
okres wzmiankowanych pięciu lat, mogły 
się złożyć różne formy służby (np. wojskowa 
i cywilna). Nie istniał także żaden wymóg 
dotyczący okresu służby pełnionej nieprze- 
rwanie tylko w jednej instytucji. 

Medal Dziesięciolecia Odzyskanej Nie- 
podległa nadawany był przez prezesa 
Rady Ministrów, ministrów poszczególnych 
resortów oraz przez upoważnione przez 
nich władze podległe. W przypadku woj- 
ska wyglądało to w ten sposób, że Minister 
Spraw Wojskowych upoważniał do nadania 
tego odznaczenia szefów poszczególnych 
departamentów Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych, dowódców Okręgów Korpusów, 
dywizji itp. 

Medal ten znany jest w co najmniej 
czterech odmianach. Najczęściej spotykaną 
i najbardziej masową jest odmiana wytwa- 
rzana przez Mennicę Państwową. Charak- 
teryzuje się ona zachowaniem dość dużej 
wierności z ustawowym opisem. 


Pierwsza odmiana medalu. 


Wykonana z brązu, o średnicy 35 mm. 
Xa awersie, przy krawędzi obrzeża, na 
ewo pd odwzorowania kołnierza kurtki 
mundurowej, sygnatura: „J. AUMILLER". 
Rewers z przedstawieniem oracza i roślin 
poziomej kresce. Poniżej niej sygna- 
"ura literowa: „7” (po lewej stronie), „B” 
po prawej) oznaczająca inicjały autora 
projektu. Daty: „/918 i 1928” oddzielone 
=4 przerywnikiem w postaci niewielkiego 


rombu. Poniżej niego sygnatura Mennicy 
Państwowej. Łącznik w kształcie baryłki. 
Pierścień z drutu brązowego. 

Medale tej odmiany spotyka się na 
wstążkach z rypsu jedwabnego o szeroko- 
ści oscylującej między 38 a 39 mm, w kilku 
odcieniach koloru błękitnego — od jasnego 


* do dość ciemnego, zszywanych, bądź 


wyposażonych w zapięcie z haftką bądź 
zatrzaskiem na odwrocie. = 

Druga odmiana, grawerska, odróżnia 
się w stosunku do wersji pierwszej nie- 
obecnością znaku Mennicy Państwowej 
oraz drobnymi detalami wykonania 
i wykończenia. Z kolei odmiana trzecia, 
wytwarzana we Francji, z brązu o śred- 
nicy 34 mm, posiada łącznik w kształcie 
kulki. 


Trzecia odmiana medalu. 


Rysunek na rewersie charakteryzuje 

się widocznym lekkim przesunięciem 

w lewą stronę. Pierwotnie medal tej od- 

miany zawieszony był na wstążce z mory 

jedwabnej w kolorze jasnobłękitnym, 

zszywanej i stosunkowo wąskiej, bo o sze- 
rokości 31 mm. 

Odmiana czwarta, najbardziej chyba 

zagadkowa, znana jest z egzemplarza 
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linii szyi i kołnierza na awersie oraz 
większe pochylenie postaci na rewersie: 
Umieszczone na nim daty oddzielone 
są przerywnikiem w postaci kropki. Na 
awersie, przy krawędzi obrzeża, znajduje 
się częściowo czytelna sygnatura: „BRONZ 
(...)". Trudno jednoznacznie okre. zas 
i miejsce powstania tej odmiany. Być 
może jest to wyrób na indywidualne 
zamówienie po roku 1939, którego 
celem było odtworzenie utraconych 
odznaczeń. 

Najpowszechniej spotykana miniatura 
Medalu Dziesięciolecia Odzyskanej Nie- 
podległości wytwarzana była przez Mennicę 
Państwową. Ma ona średnicę 15 mm i jest 
wykonana z brązu. Na rewersie posiada 
znak Mennicy Państwowej. Wstążka z je- 
dwabnego rypsu, w kolorze błękitnym, 
o szerokości 14 mm. 


Miniatura Medalu Dziesięciolecia Odzy- 
skanej Niepodległości. 


Pisząc o odmianach medalu oraz 
o jego miniaturce, należy pamiętać także 
o baretkach umieszczonych przeważnie 
na podkładzie z czarnego aksamitu oraz 
o istnieniu wstążeczki o szerokości 5 
mm przeznaczonej do noszenia w buto- 
nierce. 

Opisywanemnu przez nas odznaczeniu 
nie towarzyszył żaden specjalny dyplom, 


Baretki Medalu Pamiątkowego za Wojnę 1918-1921 oraz Medalu Dziesięciolecia 


Odzyskanej Niepodległości. 


zachowanego w stanie niekompletnym, 
z oderwanym zawieszeniem i bez wstąż- 
ki. Medal o średnicy 36 mm wykonany 
jest z brązu. Grubszy o prawie 0,4 mm 
sprawia wrażenie nieco masywniejszego 
od odmian opisanych wcześniej. Cechuje 
go także pewnego rodzaju nieudolność, 
a momentami nawet toporność w odwzo- 
rowaniu rysunku na awersie i rewersie. 
Uwagę zwraca również inne zarysowanie 


czy też legitymacja stwierdzająca fakt jego 
nadania. Istnieją natomiast zaświadczenia 
o nadaniu, różniące się między sobą 
w zależności od wystawcy formatem, 
gatunkiem użytego papieru, sposobem 
wykonania, czy też wypełnienia. Stanowią 
one dzięki temu niezwykle różnorodną 
grupę dokumentów — począwszy od 
powielanego maszynopisu na ćwiartce 
arkusza kancelaryjnego, aż po dokument 
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LUBELSKI 


drukowany na dobrym gatunkowo papie- 
rze, Dobrą ilustracją tego są prezentowane 
w artykule dwa dokumenty, wystawione 
prawie w tym samym czasie: dla Marii 
Maluszewskiej (dok. 1), pracownika cywil- 
nego Głównej Składnicy Uzbrojenia oraz 
Macieja Urycha (dok. 2), Referendarza 
w Starostwie Lubelskim. 

Nadania Medalu Dziesięciolecia Odzy- 
skanej Niepodległości, podobnie jak i in- 


Proiodame sediry 1 odanoceeniu 
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Powitowęm wotowoą wieęwwj dy wach 
4 Hi wyn, 


nych odznaczeń, 

były odnotowane 

w specjalnej ru- 

Dok. 2 bryce dokumen- 

— — tów wojskowych: 

Legitymacji oso- 

bistej, Książeczki stanu służby oficerskiej, 
Książeczki wojskowej. 

Rzeczą niezwykle trudną jest nawet sza- 
cunkowe określenie liczby nadań Medalu 
Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości. 
Zbigniew Puchalski, Autor pracy „Dzieje 
polskich znaków zaszczytnych”, określa ją 
w przybliżeniu tylko w Wojsku Polskim na 
50 tysięcy. Qa 


Zdjęcia: Łukasz 
Orlicki. Prezento- 
wane fotografie po- 
chodzą ze zbiorów 
Muzeum Sztuki Me- 
dalierskiej we Wro- 
cławiu oraz zbiorów 
prywatnych. 


Pozostaje mi nie- 
zwykle miły obowiązek 
podziękowania Panu 
Zdzisławowi Olsza- 
nowskiemu, Kierow- 
nikowi Muzeum Sztuki 
Medalierskiej we Wro- 
cławiu, za okazaną mi 
życzliwość i wsparcie 
oraz Pani Jadwidze Ko- 
steckiej za wszech- 
stronną pomoc. 


rwą | 


N.N., sierż. 77 P.P. 
z baretkami Meda- 
lu Pamiątkowego 
za Wojnę 1918- 
-1921 oraz Meda- 
lu Dziesięciolecia 
Odzyskanej Nie- 
podległości. 


Lun, dnia © m 
URZĄD WOJEWÓDZKI 
h wAAPIA w 
Do 
© Kabi fee siłę Moimi zlosięw "4 
wz 4, ue „<a 
sowa” SE 
mia Budy Misc 3 dala 27 wrzenia 
wa a Wojowota uordzeiem 4 dia 
prowa so Medalu Duesiąeicia Odzyskanej:Piepodleścci. 
Dok. 1 
> w wojtwobĘ 
* Dokumenty nadania. 


| 


Plut. Jan liczyszyn instruktor w B. Podch. 
Rez. 7 A — na mundurze przypięty Medal 
Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodle- 
głości. 


Jan Cieśla w ubraniu cywilnym, z minia- 
turami odznaczeń (wśród nich równiez 
Medalu Dziesięciolecia Odzyskanej Nie- 
podległości). Pod nimi widoczne wsta- 
żeczki odznaczeń w butonierce. 


e 
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Władysław IV (1632-1648) i Jan II Kazimierz (1648-1668) 


Krótka historia mone 


MAREK SOKOŁOWSKI „OPRAWCA WALOŃSKI” 


Po kilku miesięcznej nieobec- 
ności na łamach „Odkrywcy” 
wynikłej z przyczyn obiektyw- 
nych (za które przepraszam) 
wracamy do dynastii Wazów. 
Spróbuję Państwu przybliżyć 
w tym odcinku „dokonania” 
mennicze dwóch ostatnich wład- 
ców z tej dynastii. 


ładysław IV Waza był 

najstarszym synem Zyg- 

munta III. Zanim przejdę 

do konkretów, wspo- 

mnę o pewnej, dziwnej 
monecie bitej za czasów panowania jego 
ojca. Otóż gdy królewicz miał 15 lat został 
wybrany carem Moskwy (dzięki wyprawom 
wojennym Żółkiewskiego). Na jego cześć 
wybito wówczas srebrne kopiejki, tzw. 
„kropelki”. Były to niekształtne monetki 
wagi około 0,6 g, posiadające na awersie 
napis w języku rosyjskim „Car Wielikij Kniaź 
Władysław Żigimontowicz Wsieja Rusi”, na- 
tomiast rewers przedstawiał Św. Jerzego na 
koniu (skierowanego w prawą stronę). Wła- 
dysław był carem zaledwie dwa lata, a owe 
kopiejki bito tylko kilka miesięcy. Do dzisiaj 
stanowią rarytas na rynku kolekcjonerskim 
i w związku z tym osiągają wysokie ceny, od 
trzystu złotych za sztukę. 


, = 
Kopiejka moskiewska królewicza Włady- 
sława Wazy jako cara Moskwy z r. 1610. 


Do najbardziej aktywnych mennic 
funkcjonujących za czasów panowania 
Władysława IV należały mennice w Kra- 
kowie, Poznaniu, Bydgoszczy, Gdańsku, 
Toruniu, Elblągu, Mitawie (Kurlandia) i w 
Opolu (Księstwo Opolsko-Raciborskie). 
Biły ope (z wyjątkiem Opola i Mitawy) tylko 
monety grube: półtalary, talary, dwutalary, 
dukaty i ich wielokrotności oraz portugały 

10 dukatów). Monetę drobną biła jedynie 
mennica w Opolu, będąca pod zarządem 
orata Księcia Opolsko-Raciborskiego, 
biskupa wrocławskiego i płockiego — Ka- 
rola Ferdynanda Wazy. Były to małe ilości 


krajcarów i dwukrajcarów (obecnie bardzo 
rzadkie). 

Dlaczego zatem król Władysław Waza 
nie bił w mennicach koronnych najbardziej 
dochodowej drobnej monety? Otóż na 
początku swego panowania chciał zrefor- 
mować system pieniężny Rzeczypospolitej 


(jak pamiętamy z poprzednich odcinków 
bardzo skomplikowany), miał zamiar jako 
pierwszy w Europie wprowadzić w obieg 
monety w systemie dziesiętnym, o nomi- 
nałach 5, 10 i 15 groszy. Niestety, w 1634 
roku sejm odrzucił te reformy. W 1635 


Monety próbne. 


roku, w Bydgoszczy wybito próbne pełno- 
wartościowe trojaki, szóstaki i orty, bite 
prawie w czystym srebrze. Na awersie 
tych monet było popiersie króla i napis 
łaciński, w otoku z imieniem i tytulaturą 
władcy, natomiast na rewersie widniał 
herb czteropolowy polsko-litewski ze snop- 
kiem Wazów pośrodku. Po bokach herbu 
umieszczono dwie litery I (inicjały Jakuba 
Jacobsona, zarządcy mennicy) i łaciński 
napis w otoku „Moneta nowa Królestwa 
Polskiego”. Monety bydgoskie z 1635 roku 
są unikatami na kolekcjonerskim rynku. 
W pracy „Numizmatyka krajowa” z 1839 
roku, autor Kazimierz Stenżyński-Bandtkie 
widział je tylko w zbiorach Uniwersytetu 
Alexandrowskiego w Warszawie. 
Opisałem jedną z przyczyn zaniechania 
bicia monet drobnych, drugą, właściwie 
podstawową przyczyną, była ogromna 
ilość szelągów, groszy, półtora- 
ków, trojaków, szóstaków i or- 
tów pozostałych w obiegu po 4 
długim panowaniu Zygmunta 
Ill. Skarbiec królewski był 
więc zapełniony. Ponadto 
po podpisaniu pokoju ze 
Szwedami (1635 r.) w kraju 
panował pokój i dobrobyt, nie 
licząc drobnych wojen na gra- 
nicach. Mennice królewskie 
biły pełnowartościowe talary 
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Elbląski talar pa- 
miątkowy Władysła- 
wa IV z 1635/36 r. 


KOLEKCJONERSTWO 


i dukaty, półtalary i portugały, a mennice 
pruskie (Gdańsk, Toruń, Elbląg) biły pół: 
talary, talary, dukaty i ich wielokrotności 
monety pamiątkowe oraz donatywy (2, 3 1 
dukatów). Obecnie najwyższe ceny osić 
monety gdańskie, z tego tytuł, że w późnić 
szych latach skupowano je przebijając 
gorszą monetę. Wiele tych pięknych mont 
rozeszło się po Europie dzięki transakcjom 
handlowym Gdańska. Oto kilka cen aukcyj- 
nych monet gdańskich: i 
* talar z 1637 roku, na niemieckiej aukcji 
w maju 1995 r., uzyskał cenę 6500 marek, 
e  talarkoronny z 1642 r. (bityw Krakowie), 
w 1996 roku w Niemczech sprzedano za 650. 
marek. 

O monetach złotych nie ma co pisać 
gdyż osiągają ceny od kilku (dukaty) : 
kilkudziesięciu tysięcy złotych (donaf 
i portugały). 


nictwo, Władysław IV nie popisał się. Za 
jego panowania wybito zaledwie kill 
dziesiąt typów monet (oczywiście niekt 
mają swoje odmiany). Jednak wskute 
tego, że monety bite były z drobnego 
kruszcu i w małych ilościach, są obecnie 
rzadkością na rynku i osiągają zawrotne 
ceny. Podsumowując, jeśli w Wasze 
ręce „wpadną” monety Władysła- 
wa IV Wazy, to bądźcie pewni, 
że nie są to bezwartości: 
„klepaki”, lecz cenne o 
numizmatyczne. Odrad: 
więc sprzedawanie ich 
wagę” lub „pierwszemu 
wi z brzegu”, ale namawia! 
sprawdzenia wartości monety 
w katalogach, bądź zasięgnięcia 
rady u ekspertów. 
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Jan Il Kazimierz (1648-1668) 


Był młodszym bratem Władysława IV. Tak 
jak jego drugi brat Karol Ferdynand, zo- 
stał przeznaczony do stanu duchownego. 
"W młodości dużo podróżował po Europie. 
W 1638 r. aresztowano go we Francji pod 
zarzutem szpiegostwa (z rozkazu kardynała 
Richelieu) i skazano na 2 lata. W 1643 we 
Włoszech wstąpił do zakonu jezuitów. Po 
roku otrzymał godność kardynalską. Po 
śmierci Władysława IV obrano go królem 
(20.X1.1648 r.) i koronowano (styczeń 1649). 
_ Po uzyskaniu dyspensy papieskiej (był 
wszak kardynałem) ożenił się z Ludwiką 
Marią Gonzagą, wdową po królewskim 
bracie. 

Okres jego panowania jest jednym z naj- 
czarniejszych w historii Polski. Przez ziemie 
Korony i Litwy przetoczyło się kilka wojen. 
O największych z nich, potopie szwedzkim 
i powstaniu Chmielnickiego, każdy Polak 


wicza. Jakby tego było mało, w przerwach 


| słyszał i zna je choćby z trylogii H. Sienkie- 


między wielkimi wojnami trwały polskie 
rokosze szlacheckie i w Koronie (Lubomir- 
Ski) i na Litwie (Sapieha), które przeradzały 
się w prawdziwe wojny domowe. Król nie 
potrafił poradzić sobie z wszechogarniającą 
państwo polskie anarchią. Nie miał prawie 
żadnego autorytetu, we wszystkim radził 
się żony, bądź spowiedników. Sprawy pań- 
stwa przerażały go i przerastały. Wolny czas 
spędzał bądź na modlitwie, bądź w ramio- 
nach licznych kochanek wywodzących się 
Z fraucymera żony (ponoć jego kochanką 
była Maria Kazimiera d'Araquien, późniejsza 
żona Jana III Sobieskiego). W dwa lata po 
śmierci żony (1667 r.), Jan II Kazimierz Waza 
 abdykuje (1669 r.). Mimo nalegań swojej 
ówczesnej kochanki (Katarzyna Denhoff) 
wyjeżdża do Francji. Od Ludwika XIV otrzy- 
muje siedem opactw w tym opactwo Saint 
Germain w Paryżu, gdzie do dzisiaj znajduje 
się grobowiec, w którym pochowano króla 
zmarłego w 1672 roku. W roku 1676 jego 
Ciało przewieziono do Polski i pochowano 
na Wawelu. W Paryżu zostało tylko serce 
ostatniego Wazy. Tyle jeśli chodzi o tło histo- 
ryczne. Przejdźmy do... pieniędzy. 

Od pierwszych lat panowania Jan Kazi- 
mierz nie był w stanie uregulować chaosu 
panującego na rynku pieniężnym. Drobnej 
monety nie bito w Polsce od 1627 r., więc 
od ponad 20 lat, i zaczynało brakować jej 
na rynku. Kryzys ekonomiczny na zachodzie 
Europy przyczynił się do znacznego wywozu 
monety polskiej za granicę, gdzie przebija- 
no dobre trojaki i szóstaki Zygmunta III na 
gorsze monety zdawkowe. 

Za czasów Jana Kazimierza monety 
bito w mennicach w Krakowie, Poznaniu, 
Bydgoszczy, Wschowie, Ujazdowie pod 
Warszawą, Lwowie, Gdańsku, Toruniu 
i Elblągu. Po raz pierwszy od 300 lat wybito 
monety miedziane. Były to tzw. „szerokie” 
szelągi o średnicy 22 mm i ciężarze 2,5 g, 
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Po LORNA 


4 


Szeląg miedziany „szeroki” z r. 1650. 


z nikłą domieszką srebra 0,06 g (niektóre 
z czystej miedzi, cienko srebrzone). Bito 
także inne niskie nominały: orty, szóstaki, 
trojaki, dwugrosze i grosze, jednak o obni- 
żonej zawartości srebra w monecie, np. ort 
z 1623 r. ważył 7,06 g (w tym było 4,6 g czy- 
stego srebra), natomiast ort z 1658 r. (gdań- 


7 
Wczesny szóstak koronny Jana Kazimie- 
rza z r. 1650. 


Ort koronny z mennicy poznańskiej 
zr. 1653. 


ski) zawierał w sobie tylko 3,4 g czystego 
srebra, czyli z grzywny wychodziło w 1623 r. 
28 ortów, a w 1658 r. 30 ortów. Z monetami 
drobniejszymi było jeszcze gorzej, o czym 
świadczą poniższe dane: 

1623 r. 
|Szóstaki | 50sztuk | 108 sztuk | 
[Mojaki | 100 sztuk | 216 sztuk | 
| 824sztuki | 


1856 r. 


193 sztuki 324 sztuki 


Po wypędzeniu Szwedów (1657), sejm 
podejmował sprzeczne ze sobą uchwały 
mennicze, co zaowocowało różną warto- 
ścią monet bitych w różnych mennicach, 
np. w Bygdoszczy z grzywny bito 32 orty, 
a w Krakowie z tej samej grzywny wycho- 
dziło im 38 ortów. Mimo zaniżania wartości 
monet dochody skarbu były wciąż niewy- 
Starczające, a potrzeby ogromne (spusto- 
szenie kraju po potopie szwedzkim). Monety 
srebrne szybko znikały z rynku, nie było 
*tzym opłacać armii, długi państwa rosły. 
W roku 1659 Podskarbi Wielki Koronny 
Jan Kazimierz Karsiński, zawarł umowę 
z dzierżawcą mennic koronnych Tytusem 


Boratynki. 


4 


Liwiuszem Boratinim na emisję małych, 
miedzianych szelągów, od nazwiska emi- 
tenta zwanych boratynkami. Początkowo 
polecono wybić Boraliniemu monet za dwa 
tysiące złotych. _ 


Miedziany szeląg koronny Jana Kazimie- 
rza, tzw. „boratynek” z r. !664. 


Jeden złoty (obrachunkowy) = 30 gro- 
szy, a jeden grosz = 3 szelągi (kurs przymu- 
sowy). W pierwszej emisji wybito zatem 180 
milionów szelągów. Boratynki bito w więk- 
szości mennie koronnych Korony i Litwy 
do końca panowania Jana Kazimierza. Su- 
mując wszystkie emisje i umowy mennicze 
(podaję za Tadeuszem Kołakowskim „Tysiąc 
lat monety polskiej”), wybito boratynek za 
10 mln złotych. Mnożąc, jak wcześniej przez 
30 (1 zł = 30 gr.) i przez 3 (1 gr. = 3 szelągi) 


otrzymujemy nieprawdopodobną ilość -900 
mln sztuk tej monety! 


Miedziany szeląg litewski Jana Kazimie- 
rza, tzw. „boratynek” z r. 1661. 


Jeden szeląg „boratynka”, ma średnicę 
około 176 mm i waży ok. 1,3-1,4 g miedzi, 
co przy tej il daje nam 1170 ton miedzi, 
To była tragedia. W kraju nie było takich 
ilości tego metalu. Sprowadzano więc miedź 
i krążki miedziane z Niemiec, Czech i Śląska. 
Zysk dla skarbu był ogromny. Z funta miedzi 
wychodziło 300 sztuk boratynek wartych 
nominalnie 100 gr. Natomiast za funt miedz 
płacono zaledwie 15 gr. Po opłaceniu kosztów 
zakupu i prowizji skarbowi państwa (57 gr.) 
z jednego funta zostawał zysk, na pokrycie 
kosztów funkcjonowania mennicy, 28 gr. Od- 
liczając jeszcze płacę Boratiniego, zostawało 
tylko 15 gr. z jednego funta, co za całą emisje 
dawało zysk dla jednego człowieka tylko 
z emisji boratynek, ponad 40 tys. dukatów, © 
140 kg czystego złota. Pamiętajmy, że Boratir= 
bił także w „swoich” mennicach inne nor 
nały, z których także czerpał zyski. 

Przy tak wielkich kwotach musiały pos 
wić się fałszerstwa. Powstawały profesjon=- 
ne i półprofesjonalne (kiepskie) menni* 
fałszywych szelągów. Naukowcy oblicza* 
(orientacyjnie), że około 10 do 20% be 
tynek będących wówczas w obiegu bs% 
fałszywych, co z państwową emisją dawa* 
razem ponad | mld monet. Ludności = 


botnikom najemnym) wypłacano pensje 
w boratynkach, kupcy jednak nie chcieli 
ich przyjmować. Masowo zaczęła zni- 
kać z rynku moneta srebrna, a wartoś 
boratynek zaczęła gwałtownie spada 
Płacąc szelągami trzeba było dopłacać 
do kupna: w 1662 r. 15%, w 1665 — 30%, a w 
1666 aż 70% do cer 
pakowano w woreczki po 10 złotych = 900 
szelągów = 1,17 kg, ponoć kupcy pakowali 
je w worki po 11,7 kg =100 zł. 

W opisywanych czasach występuje 
wiele typów boratynek, tak litewskich 
(z pogonią na rewersie) jak i koronnych 
(z orłem). Najrzadsze są te bite w mennicy 
w Oliwie pod Gdańskiem oznaczone na 
awersie literami „GFA” pod popiersiem 
króla, zwidniejącym na rewersie snopkiem 
Wazów i herbem Wieniawa. 

Wkrótce Boratini został tak znienawi- 
dzony, że musiał uciekać z kraju, a boratynki 
do dzi rążą po Polsce. Znajduje się ich 
bowiem bardzo dużo, tak pojedynczych 
jak i w „skarbach”. Niedawno chciano mi 
sprzedać jakieś 2,5 kg boratynek w bardzo 
złym stanie. Wybrałem dwie sztuki w miarę 
dobre i zapłaciłem za nie po 20 zł za sztukę. 
Tyle o szelągach. 

Teraz przejdźmy do złotówki. 

To była druga tragedia mennicza. Wszyst- 
kim znane jest powiedzonko „dobry żart tym- 
fa wart”. Otóż tą tri 
czyli złotówka. Nazwana tak od nazwiska po- 
mysłodawcy tej monety, dzierżawcy mennic 
koronnych monety grubszej (m.in. mennicy 
bydgoskiej), a był nim Andrzej Tymt. 


DETEKTORY 


MIX - i łapiesz wszystko Ill 


METALI 


Dla wygody boratynki * 


Złotówka (tymf) Jana Kazimierza 
zr. 1664. 


Tymf jest realną złotówką, oczywiście 
po kursie przymusowym, bitą od roku 1661 
do 1666 w Bydgoszc w 1665 w Krakowie, 
w 1663 we Lwowie. Moneta ta zawierała 
przeciętnie 3,36 g tego srebra, przy swej 
wadze ok. 6,5 g i średnicy 31,4 mm 
nalnie tymf wart był 30 gr., co zapis 
rewersie tego nieszczę: tym że grosz 
miał w sobie średnio 0,27 g srebra, co mno- 
żone przez30 powinno dawać 8,1 g czystego 
kruszcu, czyli tymf wart był tylko 12-15 gr. Na 
awersie tej monety był inicjał królewski „/CR” 
Joannes Casimilus Rex, lecz niektórzy tłuma- 
czyli sobie ten skrót /nitiurn Całarnitatis Regi, 
jako „początek nie ia królestwa”. Ini- 
cjał był ukoronowany i podwójnie otoczony 
napisem łacińskim w wolnym tłumaczeniu: 
„Wyższą nad cenę metalu wart lą jest 
ocalenie Ojczyzny”. Na rewersie zaś widniała 
tarcza trzypolowa w dwóch górnych polach, 
herby Polski i Litwy w polu dolnym, nominał 
„XXX GRO. POŁ”, po bokach tarczy inicjały 
„AT” (Andrzej Tymf), w otoku napis „MONET. 
i data. Tymfów wybito około 
0 dało skarbowi państwa ok. 


NOVARGARE. 


W roku 1667 nienawiś 
skupiła się na obu dzierżawcach men= 
nic, na Boratinim i na Tymnfie (a właści- 
wie na braciach Andrzeju i Piotrze Tym- 
fach), lecz wszyscy oni uciekli za granicę, 

Wypbicie tak znacznej ilości złych monet 
(boratynki, tymfy), spowodowało niebywałą 
inflację. Przez następnych władców monety 
te były ściągane z rynku. Ostatnie tymfy 
wycofał z obiegu dopiero Stanisław August 
Poniatowski w 1766 r., a więc po ponad 
100 latach. Dzisiaj są bardzo poszukiwane: 
przez kolekcjonerów (cenione są zwłasz 
cza egzemplarze nie wytarte), bowiem 
zachowało się ich niewiele. Wybicie bora= 
tynek i tymfów nie było winą dzierżawców 
mennic, lecz zleceniodawców tych emisji, 
czyli króla i sejmu. Tylko mennice pruskie 
(Gdańsk, Toruń i Elbląg) nie połasiły się 
na szybki zysk i biły przez całe panowanie 
JK pełnowartościowe monety potrzebne 
tym miastom w handlu zagranicznym. Oto 
przykładowe ceny monet JK: 

*_- Boratynka w dobrym stanie — od 20-30 
zł wzwyż, 

*_ Boratynka w kiepskim stanie — 5 zł, 
a czasem mniej, 

» Kiepski tymf, na domiar złego w złym 
stanie, czyli wytarty, przebity kontramarką 
— ok. 50-60 zł, 

*  Tymf w dobrym stanie - od 200 zł 
wzwyż. Q 


Rysunki monet pochodzą z prywat- 
nego archiwum Autora, 


SOLARIS 


Detektog 


* praca trójtonowa 
* identyfikacja w 12 kategoriach 
* podawanie głębokości dla monet 


—* legendarne zasięgi 
* nowoczesny mikroprocesor 
* rewelacyjna cena 


o jakim marzyłeś 


* dynamika, statyka, mix 
7* 14 wariantów pracy 


GDYNIA 


el.: 058-7822150 
0601284371 


KSIĘGARNIA ODKRYW 


gajniaOdknywcyjpalecaiprzyypemiinaiwybranejpozycjezzejswojejofeńty: 


Biblioteczka maniato 


1. 01564, „Bitwa o Łódź. Przewodnik po polach bitew operacji łódzkiej 1914 roku”, A. Adach, oprawa miękka 
str. 34. Cena 15,00 zł. 

2. 01771, „Borne Sulinowo — mapa”, praca zbiorowa. Cena 16,00 zł. 

3. 01080, „Czar Polesia”, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 600. Cena 52,00 zł. 

4. 02187, „Fascynujący świat podziemi”, R. Szewczyk, oprawa miękka, str. 256. Cena 41,50 zł. 

5. 01486, „Fortyfikacje Jeleśni. Przyborów-Krzyżowa”, P. Suchanek, oprawa miękka, str. 78. Cena 20,00 zł. 

6. 2215, „Gdzie szukać skarbów?”, P. Wolf, oprawa miękka, str. 237. Cena 29,90 zł. 

7. 01175, „Kościoły drewniane Karpat i Podkarpacia. Przewodnik”, M. i A. Michniewscy, M. Duda, $. Wypych. 
oprawa twarda, str. 240. Cena 38,00 zł. 

8. C056, „Lubiąż. Na tropach wojennych tajemnic”, R. Kudelski, J. Kowalski, Z. Rekuć, oprawa miękka, str. 240, 
Cena 29,50 zł. 

9. 02236, „Magia dolnośląskich zamków”, J. Lamparska, oprawa miękka, str. 96. Cena 32,90 zł. 

10. BO22, „Mapa skarbów ukrytych w Połsce”, W. Antkowiak, oprawa miękka. Cena 10,00 zł. 

11. DO02, „Miejsca warte zwiedzania na Warmii i Mazurach”, Cz. Puciato, oprawa miękka, str. 96. Cena 18,90 zł. 
12. E007, „Międzyrzecki Rejon Umocniony”, B. Perzyk, J. Miniewicz, oprawa miękka, str. 90. Cena 27,90 zł. 

13. 02029, „Moje poszukiwania”, |. Witkowski, oprawa miękka, str. 154. Cena 35,00 zł. 

14. 01497, „Najnowsze fortyfikacje Czech”, J. Chorzępa, oprawa miękka, str. 46. Cena 14,90 zł. 

15. 2208, „Niemieckie ośrodki dowodzenia i linie umocnień z II wojny światowej na Mazurach — mapa”. i 
Szymański. Cena 9,50 zł. 

16. Z207, „Niemieckie stanowiska dowodzenia Cieszyna-Stępina — mapa”, J. Szymański, cena 9,50 zł. 

17. E053, „Niemieckie stanowiska dowodzenia Jeleń i Konewka — mapa”, J. Szymański, cena 9,50 zł. 

18. 02120, „Od Oporowa do Żarnowa. Wędrówki po ziemi łódzkiej”, B. Olszewski, oprawa miękka, str. 139. Cena 
27,00 zł. 

19. DO23, „Połska egzotyczna. Przewodnik”, tom l, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 384. Cena 36,00 zł. 

20. D024, „Połska egzotyczna. Przewodnik”, tom Il, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 416, Cena 36,00 zł. 

21. 01812, „Polska. Najciekawsze zabytki, praca zbiorowa”, oprawa miękka, str. 400. Cena 59,00 zł. 

22. 7231, „Śladami niemieckich tajnych broni na wyspach Wolin i Uznam”, P. Laskowski, oprawa miękka, ste 
92. Cena 16,00 zł. 

23. E045, „Tajemnica Riese. Na tropach największej kwatery Hitlera”, J. Kowalski, R. Kudelski, Z. Rekuć, oprawa 
miękka, str. 268. Cena 29,50 zł. 

24. 01791, „Tajemnice wielkopolskich fortyfikacji”, Z. Rola, oprawa miękka, str. 222. Cena 35,90 zł. 

25. BO17, „Tajemnicze Pomorze”, J. Nitkowska-Węglarz, oprawa miękka, str. 162. Cena 22,00 zł. 

26. B028, „Vademecum poszukiwacza skarbów”, cz. 1, A. Boratczuk, oprawa miękka, str. 220. Cena 25,50 zł. 

27. E006, „Wał Pomorski”, B. Perzyk, J. Miniewicz, oprawa miękka, str. 138. Cena 29,90 zł. 

28. E001, „Wiłczy Szaniec i twierdza Boyen oraz inne kwatery Hitlera w Europie”, Cz. Puciato, W, Rużewiez 
oprawa miękka, str. 80. Cena 14,00 zł. | 
29. 01721, „Wojenne tajemnice Pomorza”, W. i J. Mechło, oprawa miękka, str. 146. Cena 26,50 zł. 

30. 01819, „Wołyń. Przewodnik po Ukrainie Zachodniej”, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 464. Cena 58,90 zł. 
31. 01079, „Wśród jezior i mszarów Wileńszczyzny”, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 368. Cena 41,00 zł. 

32. 00580, „Zamek Książ. Zapomniana tajemnica + film VCD”, J. Rostkowski, oprawa miękka, str. 84. Cena 33,00 2 
33. 01924, „Zamki i dwory obronne w Polsce centralnej”, L.. Kajzer, oprawa twarda, str. 268. Cena 49,00 zł. 

34. 01754, „Zamki i obiekty warowne od Malborka do Torunia”, A. i R. Sypek, oprawa miękka, str. 144. ce 
36,50 zł. 

35. 01755, „Zamki i obiekty warowne Pomorza Gdańskiego”, A. i R. Sypek, oprawa miękka, str. 160. Cena 36,50 ry 
36. 01757, „Zamki i obiekty warowne Ziemi Krakowskiej”, A. i R. Sypek, oprawa miękka, str. 144. Cena 36,50 2 
37. 01889, „Zeszyty Helskie 1-4”, praca zbiorowa, oprawa miękka, str. 20. Cena 25,00 zł. 

38. 2255, „Znikające miasta. Gross Born-Borne Sulinowo Westfalenholf-Kłomino”, J. Rostkowski, oprawa mięk 
ka, str.160. Cena 26,50 zł. 
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Nowości lipca w Księgarni Odkrywcy 


02284 - Laurence Gard- 
=, „Tajemnice Marii Mag- 
<aleny”, opr. miękka, str. 
6, Amber. Cena: 34.80 zł 

Teza, że Maria Magdale- 
— była żoną Jezusa i matką 
0 dzieci od kilku lat dzieli 
=olików, naukowców, ba- 
czy Nowego Testamen- 
— Kolejni autorzy i kolejne 
=ążki, mające potwierdzić 
obalić rewolucyjną teorię, 
aglują dowodami, zaska- 
4 faktami, ogłuszają inter- 
=elacjami. „Tajemnice Ma! 
Magdaleny”, to kolejna pozycja zachowująca wszystkie 
chy popularnego nurtu. Jednocześnie jednak, to bły- 
oliwe i brawurowe śledztwo, którego wyniki mogłyby 
skoczyć nawet Dana Browna. 


TAJEMNICE — 


JIAURENCE GARDNER 


02283 — Andrzej Soysal, 
„Wilhelm Gustloff. Zagłada 
przyszła z głębin”, opr. mięk- 
ka, str. 308, Wydawnictwo DJ. 
Cena: 31.00 zł 
Powieść dokumentalna 
poświęcona tragedii „Wilhelma 
Gustloffa”, W niezwykle po- 
etycki sposób opisuje skompli 
kowane losy bohaterów, którzy 
starali się w tych trudnych 
latach wojny odnaleźć miłość 
i szczęście, którzy wiedzieli 
czym jest odwaga, poświęce- 
=, patriotyzm, którzy mimo w. 
<zeniu słów: nadzieja oraz wiara. 
iążce dodają archiwalne zdjęcia ukazujące wojenny 
lańsk i kluczowe postaci historyczne. 


02271 - Piotr Kamiń- ERY 
<i, „Polska 1939. Mapa sa- | POLSKA 1939 
mochodowa”, opr. miękka, || »7A SA4OCHODOWA 
str. 2, Kartografia. Cen; - 
34.00 zł : 
„Polska 1939” nie jest 
>=printem, lecz reedycją ze- || 
*awioną z map będących 
posiadaniu Autora. Oprócz 
py samochodowej z poło- 
9 1939 roku można znaleź 
aj mapy: administracyjną, 
aczną narodowości, gęst 
zaludnienia, budowy dróg 
* latach 1918-1939, plany 63 
51, a także tabelę odległo- 
Wszystkie one zostały z: 
=epnięte z przedwojennych 
sów, m.in. M. Janiszewskiego oraz Romera. Mapy 
opatrzono w siatkę podziału na arkusze „trzyselek” 
' jskowego Instytutu Geograficznego. 


twarda, str. 432, PIW. 
Cena: 42.00 zł 
„Poszukiwa 
przodków. Genealogia 
dla każdego” — to po- 
radnik dla osób po: 
kujących swych korzet 
niezależnie od pocho- 
dzenia. To kompletni 


genealogicznyci 
staropolskich określeń członków rodziny, łacińsko- 
-polski, nii 


pisma niemieckiego, rosyjskiego i łaciny również zapi- 

sanych gotykiem), zbiór wiadomości potrzebnych do 
rozpoczęcia i prowadzenia skutecznych badań. Co to 
są formularze genealogiczne czy wykresy pokrewień- 
stwa? Jak odtworzyć dzieje swojego rodu w oparciu 
0 ogólnie dostępne dokumenty? Jak odczytywać owe 
dokumenty? W jaki sposób korzystać z archiwów? Cz 

zasoby Internetu i tym razem mogą być pomocne? 
Warto przekonać się jaką olbrzymią satysfakcję może 
dać odtwarzanie własnego drzewa genealogicznego. 


— Łukasz Ja” 
siński, Maciej Jasiński, 
Renata Możdżeń, „For- 


str. 56, Infort. Cen; 
18.00 zł 
Fortyfikacje zbudo- 
wane przez Wehrmacht 
w okolicy Bochni, to 
ciekawe i mało znane 
zabytki budownictwa 
obronnego. Wzniesione 
zostały jesienią 1944 
roku, Miały posłużyć do zatrzymania prącej na zachód 
Armii Czerwonej. Obecnie, wraz ze śladami fortyfikacji 
drewniano-zi 


Bochni w czasie Il wojny światowej oraz budowę 
umocnień i ich losów po wojnie. Znajduje się w nim 
także typologia niemieckich schronów zlo! 

nych w tym rejonie, szczegółowe opisy: Ringstand 
58c, Regelbau 621, 656, 668 i 701. Ponadto opisano. 
partyzancki schron-magazyn broni na Wzgórzu Lecha. 
W książce zamieszczono fotografie, plany, mapy, wykaz 
schronów i rowów przeciwpancernych, propozycje 
tras wycieczek. 


ZAMÓW 


m0 tub ina): 


| bergiem w ostatnich 


IENIE 


02234 - Denis E. 
Showalter, „Tannen- 
berg 1914. Zderzenie 
imperiów”, opr. twar- 
da, str. 568, Książ- 
ka i Wiedza. Cena: 
64.00 zł 

Pierwsza bitwa 
Wielkiej Wojny roze- 
grała się pod Tannen- 


Tannenberó 


14044 
Ef ih dB 


ZDERZENIE 
IMPERIÓW 


dniach sierpnia 1914 
roku. Niemiecka 8, ar- 
mia dowodzona przez 
generała Paula von 

denburga otoczyła 
i zniszczyła w rejonie Olsztyna, Nidzicy i Szczytna 2. 
armię rosyjską generała Samsonowa, która wtargnęła 
do Prus Wschodnich z Królestwa Polskiego. Rzetelny 
i szczegółowy opis niniejszego starcia zawarł w swej 
książce Dennis Showalter. Przedstawił z ogromną 
dokładnością działania wojenne, ale również spory 
i konflikty dyplomatyczne poprzedzające wybuch 
wojny, strukturę, doktrynę, uzbrojenie armii niemiec- 


żołnierzy, lud: dennych od AGRO życia 
jaki nieuchronnie 


to nie z SES NNAG rosyjscy 
często walczyli dzielnie, a ich niemieccy przeciwnicy. 
uciekali nieraz w panice z placu boju. Nierzadko 
całą sytuację komplikowało nieudolne je 
zdobyczy techniki 
(geropianów, zeppelinów, automobilów, karabinów. 


02216 - Igor Wit- 
kowski, „Hitler. Pyta- 
nia nie postawione”, 
opr. miękka, str. 148, 
WIS, cena: 28.90 zł 

„Hitler. Pytania nie 
postawione”, to próba 
analizy podstawowych, 
a jednak do dzisiaj nie 
wyjaśnionych w satys- 
fakcjonujący sposób 
zagadnień związanych 
z przywódcą Trzeciej 
Rzeszy. Wydawać by 
się mogło, że tysiące 
tekstów, artykułów i książek napisanych o Adolfie 
Hitlerze, jego polityce, wizjach, planach oraz o jego. 
śmierci wyjaśniło już wszystkie wątpliwości. Tym- 
czasem wiele kwestii wciąż intryguje, pozostaje 
niedopowiedzianych. Zdarza się również, że niektóre. 
interpretacje faktów wzajemnie się wykluczają. 
Dlaczego lak jest? A może problem tkwi w źle for- 
mułowanych pytaniach? 


HITL 


PYTANIA NIEPOSTAWIONE. 


| |PYwewam 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam wykrywacz marki METAMAX. Kontakt: Robert. Tel. kom. 
0603 307 751 (woj. mazowieckie) 


Sprzedam wykrywacz PROSPEKTOR — cena 400 zł oraz wykrywacz 
VIKING — cena 300 zł. Tel. kom. 0604 125 680 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej (sukno), krojem podobne 


do niemieckich, II wojn iatowa (płaszcz, bluza, spodnie). Tel. 
(094) 372 20 05 


Sprzedam używany wykrywacz WHITES 6000 DISL. Tel. (083) 378 
15 87 - kontakt wieczorem. 


Sprzedam wykrywacz MASTER II z dyskryminacją. Cena 700 zł na 
gwarancji 11 miesięcy. Tel. kom. 0692 982 615, tel. (094) 372 10 19 


Sprzedam lub wymienię dużą ilość szkła (wykop) — butelki oraz 


i nie tylko... Nowość 

(np. Tygrysy pod Kurs 
plakaty propagandowe 
nologii sitodruku — sylwet 


jówieniu min. 3 kubków. 
wzory na indywidualne 
ły itp. W ofercie koszulki 
w cenie 20 zł/szt. — 


Imy na stronę internetową 


łuski. Tel. (094) 372 20 05 e-mail: becher88©op.pl lub 


katalog — listownie lub tel 
Kupię wykrywacz metali CS 1220 XDP lub CS 5 MPX. Tel. kom. 0692 
982 615, tel. (094) 372 10 19 


Kupię numery „Wojskowego Przeglądu Histo znego” 
z lat 1956-1989. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 


Poszukuję osób zainteresowanych historią, wojskowością i fortyfi- 
mi do wspólnych wypadów w teren w województw: Lubuskie, 
Wielkopolskie lub Dolnośląskie. Nawiążę kontakt z miłośnikami 
fortyfikacji z całego kraju. Kontakt: Kamil Hołyński, 66-210 Zbąszy- 
nek, Rogoziniec 115/4, tel. (068) 384 00 40 


Przyjmę w prezencie lub za niewielką opłatą sprawny wykrywacz. 
"Tel. kom. 0609 665 654 - Łukasz. 


Przyjmę, wymienię lub kupię „psie numerki” z Warszawy sprzed 
roku 1956. Tel. kom. 0605 361 060, e-mail: rbl interia.pl 


Części do samolotów i szybowców niemieckich zamienię na stare 
monety. Tel. kom. 0601 721 370 


CZĘSTOCHOWA 


Jeep, Land Rover, Dodge, Merce- 
des wersje „militarne”. Diesle o po- ji . s ' p 
jemnościach: 1760, 2290 i 3429. wykrywacza-małta J4 JŁŁ00 
Ceny od 11.000 do 27.000 zł A £ ż 
Kontakt: Tel. kom. 0509/ 474 499 
lub 0509/ 740 212 lub stacjonarny 
(095) 761 19 03 


www.old-jeep.psk.com.pl 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 


Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkie” 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 
(0 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem skiepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 


tel. (042) 630 71 41 


* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towm 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

» Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowyra 

© Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


EE Walki o lotnisko w Ławicy 


Opracowując kilka lat temu krótką historię 
lotnisk w Polsce znalazłem maszynopis 
Pana Ludwika Schulza, w której wspomina 
m.in. walki o lotnisko na Ławicy. Pochodzi 
on z roku 1962. Z tego co wiem, takich 
relacji nie ma zbyt wiele. Przesyłam je jako 
uzupełnienie do artykułu „Wałki Powstania 
Wielkopolskiego” (Odkrywca 12/2004). Oto 
wspomnienie (bez poprawek językowych): 
„(...) Wdniach 1-go i 2-go stycznia wziąłem 
czynny udział z bronią w ręku przy zdob: 
waniu Koszar Pułku Saperów na Wi 
poczym zostałem wyznaczony do ochrony 
Dworca Gł. Tam obsługiwałem c.k.m., któ- 
ry trzymał pod ostrzałem przejeżdżające 
pociągi uzbrojonych Niemców, któr: 
rozbrajano i odbierano broń, pot 
naszym oddziałom. Tam dowiedziałem się, 
że ma być odbierane i zdobyte lotnisko na 
Ławicy. Miało to nastąpić w dniu 5.1.1919. 
Zameldowałem chęć wzięcia udziału 
i niebawem zostałem wyznaczony do 
oddz. udającego się na zdobycie Ławicy. 
W nocy ia nasz oddział 
powstań ył tyralierą całe lotnisko. 
Jednak Niemcy czuwali pilnie i reflektorami 
i rakietami oświetlali teren. Zaczęła się jed- 
nak strzelanina piechoty. Poczym nastąpiło 
ostrzelanie Niemców w Ławicy przez artyle- 
rię powstańczą. Po kilku celnych strzałach 
została uszkodzona wieża ciśnień, służąca 
Niemcom za obserwacyjną. Gdy ogień nie- 
miecki zrnniej się z powodu strzałów 
artylerii polskie czę! , się posuwać 
naprzód. Mieliśrny jednak kilku rannych ale 
posuwając się naprzód pokonaliśmy li ic 
silniejszych Niemców. Należy podkreślić 
powstańcy składający się z wyszkolonych 
starych żołnierzy zasileni ochotnikami byli 
ruchliwsi od Niemców i będąc na własnym 
terenie wykazali zapał i nieustraszoność 
w walce, podczas gdy duch bojowy u Niern- 
ców był ni + Wkońcu zdobyliśmy stację 
z zapasami lolniczymi samolotów i innymi 
materiałami lotniczymi. Jak później się 
dowiedziałem wiele z tego materiału sta- 
nowiło podstawę do organizacji polskiego 
lotnictwa. Po zdobyciu Ławicy powróciłem 
na swoje stanowisko na dworcu, które 
zajmowałem przedtem obsługując ckm. 
Tu po paru dniach zaczęły nadlatywać 
moloty niemieckie. Niektóre z nich zrzucały 
bomby. Tak też jak się dowiedziałem jeden 
z samolotów zrzucił bomby na lolnisko 
w Ławicy i zapalił znajdujący się barak. 
W samym Poznaniu dzień 6-go stycznia 
był ostatnim dniem oporu niemieckiego. 
W trzeciej dekadzie stycznia 1919 r., zgłosi- 
łem się jako ochotnik do Wojska Polskiego 
do lotnictwa na Ławicy. Zostałem przydzie- 
lony do I Eskadry Wywiad. Wielkopolskiej 
pod D-twem ppor. Wiktora Pniewskiego. 
W marcu 1919 wyjechałem na front (...)”. 
Łączę pozdrowienia, 
Robert Stachyra rwd8(uwp.pl 


NE Pamiątka Traktatu Wer- 
salskiego 
Zborowskie — mała miejscowość blisko rzeki 
Liswarty (pow. lubliniecki, woj. śląskie). Nie- 
gdyś, bo do roku 1945 w jej pobliżu przebiega- 
ła granica polsko — niemiecka. Mimo działań 
wojennych w czasie I wojny światowej i de- 
cyzji wielkich mocarstw na traktacie wersal- 
skim (1919 r.) a później walk powstańczych, 
granica pozostała. Zmieniła jednak częściowo 
tałt, gdy decyzją Rady Ambasadorów 
część Górnego Śląska przyznano Polsce. 
Pamiątką tamtych wydarzeń jak i tworzenia 
się granic odrodzonej Polski jest pewne 
znalezisko, które niedawno ujrzało światło 
dzienne. W trakcie niwelacji terenu pod miej- 
scowe boisko sportowe, na głębokości około 
1 metra, natrafiono na granitowy czworokątny 
obelisk. Najciekawsze było w nim jednak to, 
iż po oczyszczeniu go z ziemi i gliny ukazał się 
arannie wykuty napis VERSAILLES, a poni- 
j data 28.6.1919. Wynika więc z tego, że 
wykonano go na pamiątkę podpisania traktatu 
wersalskiego, który kończył |wojnę światową, 
a jednocześnie przywracał Polskę na mapę 
Europy. Identyczne napisy wykute były po obu 
przeciwległych stronach obeli la dwóch 
pozostałych zaś powierzchniach wykute 
były duże litery P (Polska) i D (Deutschland). 
Boki obelisku mają wymiary 40x42 cm zaś 
wysoki 145 cm. O ile c któ s 
wała nad powierzchnię ziemi (75 cm) jest 


r 


A 


w miarę gładka ze śladami obróbki, to część 
która była wkopana w ziemię jest obrobiona 
znacznie mniej dokładnie. W sąsiedztwie 
obelisku znaleziono również dwa kamienie 
graniczne o znacznie mniejszych rozmiarach, 
jednak również z wykutymi po przeciwległych 
stronach literami P i D. Te jednak kamienie 
nie są tutaj czymś niezwykłym, spotyka się je 
dosyć często, wyznaczały kiedyś przebieg linii 
granicznej. Z faktu tego można wnioskować, 
iż obelisk też stał gdzieś na linii granicznej i to 
w widocznym miejscu. Najprawdopodobniej 
było to przejście graniczne, których kilka znaj- 
dowało się w najbliższej okolicy. 
Pojawiło się teraz pytanie? Skąd taki nie- 
lekki przecież kamień wziął się w tym miej- 
seu? Kto i dlaczego go zakopał? Do granicy jest 
jeszcze w linii prostej około 2 kilometrów. Nie 
ma świadków tego wydarzenia. Z opowieści 
najstarszych mieszkańców wynika, że w mo- 
mencie agresji na Polskę w 1939 r. mi i 
członkowie partii nazistowskiej urządzili tutaj 
swego rodzaju pogrzeb traktatu wersalskiego. 
Szkoła reprezentowała państwo niemieckie, 
więc jej teren najlepiej nadawał się na mi 
sce, gdzie można było symbolicznie pokazać 
tryumf nad znienawidzonym dyktatem wersal- 
skim, który odebrał Niemcom część Górnego 
Śląska i przekazał go Polsce. 
Można więc uruchomić wyobraźnię 
— noc, marsz z pochodniami, wykopany dół, 
katafalk, a na nim obelisk... 
Jerzy Kosytorz 


LISTY CZYTELNIKÓW 


Z życia poszukiwacza 
| 


Szukajcie a znajdziecie, z tymi słowami 
zawsze wybieram się w teren. Był piękny 
majowy poranek, postanowiłem w ten 
dzień wybrać się w teren i przeszukać 
lasy w okolicy wyspy Sobieszowskiej koło 
Gdańska. Dotarłem na miejsce, wyjąłem 
z plecaka wysłużonego już „Smętka” i za- 
cząłem sprawdzać teren metr po metrze. 
Na początek trochę drobnicy, zamek do 
Mausera, parę „łódek” do niego i nic cieka- 
wego. Zrezygnowany postanowiłem jeszcze 
sprawdzić młody lasek w okolicach plaży. 
Znowu nic i już miałem wracać, gdy nagle 


wykrywacz, jak ja to mówię „dał głos”, 
Z uśmiechem na twarzy zacząłem kopać. 
Mniej więcej na głębokości pół metra zn. 
lazłem dwa niemieckie nieśmiertelniki, 
co dziwne złączone miedzianym drutem. 
Długo zastanawiałem się w jakich okolicz- 
jach mogły się tam znaleź 
rozsądnym wytłumaczeniem będzie chyba 
zakopanie ich przez dwóch żołnierzy, którzy 
przy końcu wojny chcieli uciec. Przebrali się 
więc w cywilne ubrania, zakopali nieśmier- 
telniki i uciekli, pozostawiając po sobie „pa- 
miątki”, które teraz ja zbieram. Pamiętajcie 
nie rezygnujcie, szukajcie do końca... 

Rafał Przystaś 


W przypadku gdy nie spełni oczekiwań 
możliwość zwrotu 


w ciągu 3 dn 


od otrzymania detektora 


Mały skarb 


Rok 1945, Pomorze, do rodzinnej miejsco- 
wości naszego kilkunastoletniego bohatera, 
zbliża się frontowa nawałnica, niedługo trze- 
ba będzie opuścić rodzinny dom... Młody 
chłopak z HJ, postanawia ukryć to co dla 
niego jest w tej chwili najcenniejsze. Tak 
w skrócie mogłaby zaczynać się historia, na 
której namacalne pozostałości natknąłem 
się niedawno. Nie ja byłem bezpośrednim 
odkrywcą, czego niezmiernie żałuję, gdyż 
gdyby tak było, mały „skarb” pozostałby 
w całości, a tak mam tylko jego większą 
część. I nie chodzi tu wcale o złoto, carskie 
jajka, złote „świnki”, czy inne kosztowno- 
ści. Depozyt ukryty dość płytko, w lesie, 
nieopodal poniemieckiego gospodarstwa 
nie zawierał takich rzeczy, które więk- 
szości przeciętnych ludzi kojarzą 
się ze słowem „skarb”. Nie ja 
bezpośrednio przy pomocy 
„piszczały” natknąłem się na 
te przedmioty, choć wyprawy 
zwykrywaczem nie są mi obce 

i niejednokrotnie spędzam 
czas w taki sposób. Ja jedynie 
uznałem (jako posiadacz większej 
części z nich), że historia ta godna jest 
opisania, inaczej przedmioty te stałyby się 
prawdopodobnie anonimowymi numerami 
aukcji internetowej. W związku z powyż- 
szym obszerne opisywanie przeze mnie, że 
tego dnia padał deszcz, z ziemi wychodziły 
same „sztyfty”', wszyscy chcieli jechać już 
do domu, kiedy nagle pojawił się ostatni 
sygnał, byłoby jedynie fikcją literacką. 
W każdym razie w pewnym momencie 
łopatka saperska nawiązała bliski kontakt 
z niewidocznym jeszcze dla oczu meta- 
lem, co dało w efekcie ten upragniony, 
miły dla ucha odgłos. Po chwili na 
powierzchni pojawiło się, dosyć 
dobrze zachowane jak na swój wiek 
niemieckie pudełko od pasty do 
butów. Pewnie w normalnych 
warunkach wyprowadziłoby to 
człowieka nastawionego na ład- 
nie zachowane hełmy, żelazne 
krzyże i kordziki SS (oczywiście tyl- 
ko takie w pochwie, owinięte w tłuste 
szmaty) z równowagi i byłoby powodem 
do niegroźnych kpin ze strony otoczenia, ale 
w tym pudełku coś bardzo zachęcająco po- 
brzękiwało. Każdy z nas zna takie sytuacje, 
w których wpada się w swoisty „amok”, aby 
na siłę dowiedzieć się, tam nad dołkiem, co 
jest w środku takiego pudełeczka, kiedy „cel 
uświęca środki” i przy użyciu dostępnych, 
najczęściej nie przeznaczonych do tego 
narzędzi, nie bacząc na zasady BHP, doko- 
nuje się barbarzyńskiego otwarcia. Nie jest 
to godne naśladowania, ale poszukiwacz 
jest tylko człowiekiem. 

Wracając jednak do sedna sprawy, po chwili 
światło dzienne, po 60 letniej przerwie, 
ujrzało 8 niemieckich odznak, głównie 
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organizacji młodzieżowych Ill Rzeszy, czyli 
skarb nastoletniego chłopca z HJ (Hitlerju- 
gend). Były tam: 
+ Hl-Leistungsabzeichen (czyliw wolnym 
tłumaczeniu „odznaka za osiągnięcia”), 
często nazywana potocznie odznaką 
sportową HJ, gdyż aby poszczycić 
się jej posiadaniem chłopiec z HJ 
musiał przejść pomyślnie szereg 
testów, głównie o sprawnościo- 
wym, choć nie tylko charakterze. 
Na odznace zachowały się 
wyraźne ślady czarnej farby, 
co świadczy, że do testów na 
jej zdobycie mógł przystąpić 
15-latek, dla chłopców 
starszych (16 i 17 lat) 
były odznaki „brązowa” 
i „srebrna”, na których zdo- 
bycie stawiano większe wy- 
magania. Przykładowo: 15-latek 
musiał w pełnym ekwipunku 
przejść na czas 10 kilometrów, 
16-latek 20, a 17-latek 25. 

+ miniaturka wyżej wymienionej 
odznaki DJ (Deutsches Jungvolk — organi- 
zacja dla niemieckich chłopców w wieku 
10-14 lat). 

+ standardowa odznaka — romb HJ 
+ odznaka Nalionalsozialisti- 
sche Deutsche Studentenbund 
(NSDSt.B), czyli Narodowo-So- 
cjalistycznego Związku Studen- 
tów Niemieckich. Organizacji 
teoretycznie chyba niezależnej, 
ale w praktyce będącej przy- 
budówką HJ i zrzeszającej 
jej studiujących „wetera- 
nów”. Co ciekawe, znawcy 
niemieckich odznak organi- 
zacyjnych, często opisują tę 
odznakę, nie jestem do końca 
przekonany czy słusznie czy nie, 
jako „odznakę drużynowego HI”, 
wskazując że NSDSŁB zrzeszał 
także wychowawców, a członko- 

wie tej organizacji pełnili w DJ i HJ 
taką właśnie funkcję. 

+ odznaka NSDSt.B - w formie wpina- 
nej w klapę miniaturki oraz dwie odznaki 
partyjne NSDAP. 
Znalazca odznak miał dość „komercyj- 
ne” do nich podejście, dowiedziałem się 
© nich od mojego znajomego, „i na gruncie 
kolekcjonerskiego porozumienia” (czytaj 
wyłożeniu pewnej kwoty pieniędzy), stałem 
się posiadaczem części „skarbu”. Niestety 
„płaszczyzny porozumienia” nie starczyło, 
na tyle abym mógł stać się posiadaczem 
całości — ograniczone są finansowe możli- 
wości studenta... Zresztą w międzyczasie, 
gdy gromadziłem środki, co najmniej jedna 
z odznak została już sprzedana, miałem 


to szczęście, że widziałem je najpier» 
w komplecie jako jeden z pierwszyc* 
Ostatecznie w moim posiadaniu znalaz 
się odznaka partyjna NSDAP, odznaka 
-Leistungsabzeichen wraz z miniaturx= 
odznaka NSDSt.B, oraz pochodząca z teg” 
samego źródła, a konkretniej z po- 
szukiwań na tym terenie, ciekaw=- 
nosząca znamiona samodzielneg* 
wykańczania, ażurowa klamra D> 
niestety niekompletna (brak tzw 
„widelca”). Cieszę się, że udało m 
się zgromadzić w jednym miejse= 
choć część tego skarbu, będące- 
go swoistym świadectwem epo* 

i ciekawym źródłem historycz- 
nym. Jeżeli przyjmiemy (o czym 
niżej), że komplet tych przedmiotów 
należał do jednego młodego człowieka. 
to mamy tu namacalny przykład „Ka- 
riery” jaką odbywał chłopiec w III Rzeszy 
— od uczestnictwa w DJ, przez HJ, aż do 
członkostwa w NSDAP. Jedno jest pewne 
wierzył w to co robił, a zdobyte odznak 
były dla niego cenne na tyle, że postanow* 
je ukryć, może w nadziei, że kiedyś po nie 
wróci? Mógł przecież równie dobrze pe 


prostu szerokim łukiem machnąć nin» 


za płot na pole, a jednak... 
Pojawia się tu pytanie: czy odznak 
należały do jednej osoby? Szczególnie 
fakt, że w pudełku były dwie par- 
tyjne, może prowadzić do innych 
wniosków, może to odznaki par- 
tyjne matki i ojca rodziny, a pozo= 
stałe należały do 3 braci, z których 
najmłodszy służył w DJ, średni w H+ 
a najstarszy był studentem? Tego racze 
się nie dowiemy. Osobiście skłaniam s 
ku pierwszej wersji. Podsumowując, cieszę 
się, że zdołałem uratować od rozproszer== 
i zapomnienia okruch historii trochę więz- 
= szy niż anonimowy guzi=- 

czy łuska. 

Łukasz z Warszaw? 


Autor listu pan Łukasz 
otrzymuje książkę To- 
masza Bonka „Przeklęty 
Skarb”. Gratulujemy? 


Interesują mnie pamiątki po organizacjać* 
młodzieżowych III Rzeszy. Jeżeli kie* 
z. Czytelników interesuje się tym samym 
lub posiada tego typu przedmioty, prosze 
o kontakt: ber45linG wp.pl 


' Sztyft — przedmiot metalowy, zalegający w ziem 
nie przedstawiający wartości kolekcjonersz=- 
chyba ze ktoś zbiera rozgniecione puszki m 
piwie, miedziane druty, stalowe gwoździe i 2% 
tego typu rewelacje. 
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